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Suita kaszubska
Ryszard Ciemiński

I wtedy Wanda, pełna temperamentu jak zawsze, 
pośród ożywionych niedzielnie głosów, teraz jakby 
tylko na krótką chwilę wyciszonych, wniosła sporych 
rozmiarów, obficie parujący od gorąca półmisek, 
ustawiła go pośrodku pokrytego bielutkim obrusem 
okrągłego stołu, przystanęła na moment, czy to wpa­
trując się weń, czy może reakcję gości sprawdzając, 
na koniec coś rzekła w stronę siedzących po prze­
ciwległej stronie stołu szwagra swego i szwagierki.

— Z własnej hodowli te dróbka, dobrze jeść gdy 
jeszcze gorące...

Zerknęła- przy tym na -swego, Mariana znaczy, któ­
ry, wielki, zwalisty, jak na murarza przystało, sie­
dział w garnitur wpięty, godny taki na sofce wraz 
z bratem swoim, traktorzystą Starzyńskiego SKR-u. 
Obaj zaś co i raz na trzeciego z braci, Romka, po­
patrywali z zaciekawieniem, bo miastowy on prze­
cież, z Gdyni tu do nich przyjechał w niedzielne od­
wiedziny, pan inżynier z niego, nie było w rodzinie 
żadną tajemnicą, w tej wielkiej stoczni pracujący.

Irena zaś tą porą, ta Wandy siostra rodzona a Ka- 
zikowa białczyna, cichsza zdaje się być od siostry 
swojej. Już tak jest w kłanińskiej familii Klebbów, 
że żywsza z sióstr kresowianek we Wrocławskiem po 
wojnie osiadłych, skąd też bracia obaj na Kaszuby 
je przeflancowali, za bardziej flegmatycznego się wy­
dała, znów ta bardziej spokojna za Każka, przez na­
turę obdarzonego sporą ruchliwością. Irena zatem 
gromadką rozbrykanych dzieci zajęła się tymczasem 
— Beatką i Markiem, jej i Kazika rodzonymi, a i po­
nadto Andrzejem, Elką i Januszem, dziećmi Mariana 
i Wandy. Towarzyszyły jej w kuchni wszczynając 
ruch i zarhęt niemożebny.

— Już itak tu -u was będzie zawsze — zauważy Ro­
man — że w jednej kuchni dla dwóch rodzin szyko­
wać się będzie posiłki, gdy druga kuchnia, ta na pię­
trze, całkiem jest nie wykorzystana. Czemu to w je­
dnej siedzicie, węgla wam na drugą szkoda, co? Na 
jednym korycie wolicie?

— To się dzisiaj mało zdarza — wtrąci Kazi, gdy 
go dojdą słowa brata.

—■ Dlatego im się podwójnie dobrze dzieje — do­
rzuci żona Romana.

— „Wy macie dobrych chłopów” — powiadają są- 
siedzi we wsi — „ale foialci są jeszcze lepsze” —- za­
uważy smolistej urody Wanda w sposób dla siebie 
zwyczajny, z błyskiem oka, dowcipnie.

Zabeloczy przy tym, zdradzając niejakie z miejsco­
wym sposobem mówienia obeznanie. I doda z miej­
sca...

— Mój Andrzej 16 lat ma a po kaszubsku jak sta­
ry Kaszuba wali. My tu wiedno belaczemy.

Przy czym to ostatnie słowo wypowie z wyraźną 
emfazą w głosie, jakby chciała nadać mu szczególne 
brzmienie.

— Ty Romek, pamiętasz — ozwie się ze -swojego 
miejsca Maryś — jak to gdy knopami jeszcze byliś­
my, samoloty żeś nam różne szykował, rozmaite mo­
dele latające. Na stodołę żeś się potem wdrapywał, 
tę naszą starą jeszcze, bo potem całkiem inną się 
wystawiło, właziłeś aż na sam wierzch i ze zwień­
czenia dachu samoloty te spuszczałeś w dół, w naszą 
stronę, a my z Kazim gapiliśmy się na to z rozdzia­
wionymi gębami1, bo jeszcze czegoś takiego tośmy nie 
widzieli.

— A ten wiatrak z prądnicą w środku — zawtó­
rował bratu Kazek. — Prąd robił, gdy tylko wiatr 
lekki się zerwał, światła od tego zawsze trochę było,

żarówka tak sobie migała, jaka to zawsze z tego ucie­
cha była.

— Z Jasiem od Pipków, naszych sąsiadów z dru­
giej strony drogi, z bratem jego Staszkiem, tośmy 
krowy razem pasali — zapali .się Maryś we wspo­
minkach. — Na te same łąki się je wyganiało. Po­
śpiewać sobie okazja była. Jaśkowych opowieści po­
słuchać, jego gódek uciesznych.

— Lubiany to Jasio przez nas był — przyzna Ro­
man rzeczowo. — Przez wszystkie dzieciaki w okoli­
cy. Bo zawsze coś wymyślił, a nasza siostra, Marta, 
to nawet wiersze recytowała, jak się tylko jakaś oka­
zja trafiła.

Na te słowa brata Maryś wyciągnie z kąta zapo­
mnianą zda się harmoszkę—guzikówkę i grać na niej 
pocznie.

„Gula, gula, gdzes te przeszła 
gula, gula od stareszci”

— Jasio te słowa później przeinaczył, stary zaś 
Pipka na listku grał. „U nas na listku Pipka -rżnie”, 
śpiewało się wtedy zawsze z przytupem, że aż hucza­
ło po okolicy. Janka ojciec taki sam jak i on był 
pocieszny. A Jasio to już wiersze mówił wtedy, bo 
inny on był jakiś...

— Jasio i Frync, brat jego starszy, do Zespołu 
Pieśni i Tańca w Starzynie należeli, cała właściwie 
familia. Ojciec Bazyli, brat Robert i Franciszek. Mat­
ka ich, Grudka, akuszerką była. Wszystkich co do 
jednego z porodu nas odbierała. — Urwie Maryś na 
krótką chwilę, w sobie się wypręży. — Ja w zespo­
le na tej harmoszce stale grałem, raz to nawet w 
Pucku pierwsze miejsce zajęliśmy. Marta grała na 
jednej, dziewczyny ze Starzyna też miały swoje i tak 
się grało.

— A cegielnię to Romek pamiętasz? — niemal w 
słowo wejdzie bratu Kazi. — Dwie tu zawsze w okoli 
cy były. Prywatna jedna Józefa Muzy i druga tego 
Grassa, Niemca, co na majątku tu siedział. Zaraz po 
wojnie to Wojewski Wiktor z Gdyni obie przejął.

— Co nie mam pamiętać, każdy tu przecież w nich 
swoje przepracował. Cegły, sprasowane dopiero co, te 
pace, jak je nazywaliśmy, woziło się lorkami, wóz­
kami znaczy do suszarni, pace układało się na stosie 
równo, z pieca się je potem wyjmowało starannie jak 
bułeczki jakie, wagonikami dalej woziło się je na 
kłanińską bocznicę. A Muza to wpierw u Grassa, po­
tem i Wojewskiego było kierownikiem, ale to wtedy 
jak już własnej cegielni nie miał. Piecowym się wtedy 
było, albo ceglarzem, układało się też surową cegłę 
na sztapel, inni przy zaklejaniu otworów byli przyda 
tni. Przy „schieltierce” to już najlżejsza była robota, 
gdy murek z cegieł się stawiało w otworze drzwio­
wym. Zewsząd dzieciarnia w cegielni u Grassa pra­
cowała. Z Werbliini, Z Głuszewa, ze Starzyńskiego 
Dworu, z Radoszewa, z samego Kłanina to może i naj­
więcej do cegielni najmowało się. I jeszcze zawsze 
ludzi do pracy brakowało.

A potem, okazałymi już wagonami, od tej podpuc- 
kiej strony, wszystka ta cegła jechała w gdyńskim kie 
runku. Już tam na nią czekano, już jej wypatrywa­
no, bo potrzebna była by stanąć mogło to miasto, 
którego, jak Kaszuby Kaszubami jeszcze na tych 
przymorskich piaskach nie było. Całe z cegły i ka­
mienia stawiane, z cegły po całych Kaszubach wy­
palanej...
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CO SIĘ ZA SIEBIE OBEJRZĘ, MOJE STOI

I tylko po tylu latach tę brunatno-czerwoną cegłę 
podmieni pustak i cement. Maryś Klebba, ten niegdyś 
gajowy, który później nieco okorowywał dęby i świer 
ki z kaszubskich lasów, jeszcze zaś później browar- 
nikiem był we Władysławowie, od „opy” swego, dziad 
ka znaczy, krótko po ślubie, kielnię i poziomicę do­
stał. To wtedy usłyszał te słowa dziadka: „Ty bę­
dziesz mauern”. Już i wyboru nie było żadnego. Odtąd 
Kaszuby drewniane przemieniać mu przyszło w mu­
rowane, parterowe — w kilkupiętrowe, leciwe — w 
nowoczesne. I tak już od dwudziestu lat przeszło zmie 
nia Maryś Klebba te Kaszuby swoje dawne, chędogie 
w całkiem inne.

—■ Żle nie jest za murarza być — stwierdza teraz 
z przekonaniem w głosie, bo robotę swoją i w budyń 
ku co go dla PGR-u stawiał widzi, w domu dla nau­
czycieli, w .internacie przy Technikum Rolniczym w 
Kłaninie, w sali gimnastycznej, w kotłowni. Nie kry­
je przy tym dumy z tego powodu jako, że kłanińs- 
kie technikum, powiadają ludzie, jednym z najlep­
szych jest w całym gdańskim województwie.

— Przechowalnie ziemniaków w Parszkowie zbudo­
wałem — rozpoczyna liczenie tego co po sobie kie­
dyś zostawi. — Szklarnię i cieplarnię w PGR Rado- 
szewo. — Palec wskazujący przy tym odegnie. — 
Stację Hodowli Roślin w Krokowej stawiałem — za 
serdeczny palec ułapi. — w Karwińskich Błotach 
SKR-owską chlewnię na 1300 jałówek i do tego dwa 
bloki każdy ;nia 13 rodzin. A i w samym Kłaniinie — 
dorzuci prędko — dwa bloki na 12 rodzin się zbu­
dowało i jeden na 8 rodzin. W Żarnowcu dom jeden 
18-rodzinny. Zebrało się tego niemało — uzna na 
swój temat. — Jutro z samego rana w Instytucie Wa 
rzywnietwa w Rekowie mam robotę.

Co się za siebie obejrzę moje dziś stoi... — powie 
z przekonaniem w głosie.

„Jo brekuja i nie brekuja” — rzec raz miała Sterncy 
na, sąsiadka familii Klebbów w Kłaninie, gdy przy­
szła dwieście złotych pożyczyć. Duma nie pozwalała 
przyznać się do odczuwanej potrzeby. „Wanda, ty 
pożycz mi dwieście złotych, jo brekuje i nie brekuja”.

Zabudowania Klebbów po sąsiedzku są we wsi po­
łożone z gospodarkami Lisów i Steinków. Znów ogród 
oddziela ich tylko od ziemi do Starzyna przynależnej. 
Steinkowie zawsze ciut od Lisów i Klebbów ubożsi 
byli...

„My kupim so lepsci” zwykła Steincyna reagować 
na nowy zakup przez kogoś z dwójki sąsiadów uczy­
niony. „Me nic nie brekujemy, my kupim so na- 
wicij tubów”.

Z nieskrywaną lubością w głosie snuje Wanda te 
sąsiedzkie opowieści. Z jednej z nich wyniknie nawet 
ten wiersz na temat Klebbów przez wieś uskładany...

„Klebba, dzeba, zjód pól grzeba
bel głodni, zjód cali”

— A w Jastrzębiej Górze i w Karwi to bez te lata 
jeszcze nie byłam — przyzna żona Marysia.

— Chyba byś na samych kamieniach siedziała — 
z właściwą sobie flegmą niekorzystny sąd o tamtejszej 
plaży wyda mąż jej.

Wszyscy we wsi wiedzą nadto dobrze, że u „Kleb­
bów z Chojnowej Górki”, skąd do Starzyna przez 
dziurę w płocie przejść wystarczy, całą okolicę jak 
na dłoni widać. „Jo ni móg pod Klebbowa Górka 
podjechać”, te słowa nieraz się słyszy wypowiadane 
ustami zgniewanych na swoje konie kuczrów. Puszcza 
Darżlubska pod ich zabudowania prawie podchodzi. 
A dalej, hen i Rozewie widać, i Karwię, i Jastrzębią.

I bliższą okolicę, a jakże. Radoszewice choćby, gdzie 
na majątku ojciec Kazka, Marysi i Romana był za­
rządcą, zaraz jak tylko do Polski ze Szwecji powró­
cił. Ludziom drzewa owocowe nieznanych tu gatun­
ków ojciec ich aż z Torunia od Ełżakowskiego spro­
wadzał, o rasowe kury dbał, młockarnie on pierwszy 
we wsi sprowadził. I Krokową, całą tę wieś niegdyś 
niemiecką, bo ewangelicką, stąd widać. Wierzchu­
cino, też, bywało, niepolskie. Dobry stąd widok na 
chałupy sąsiedzkie. Na chałupę obywatela Stanisława

Marszałka, dziwaka, jak go wieś sobie nazwała, filo­
zofa, także za sposób w jaki w Starzyńskiej karcz­
mie przydrożnej do herbaty zwykł sączyć kroplę żo­
łądkowej wódki, dziś zaś rolnika po prostu, tyle, że 
po przedwojennych jeszcze studiach w Krakowie. 
Wiatrak w Łebcziu dostrzec stąd można gołym okiem, 
bliżej zaś „Krimpt” jest w dole, „Branteske Góra”, 
na której gorzelnia Grassa niegdyś stała, co też jed­
nego razu sprawiło, że Kazik do głębokiego dołu z 
wywarem ziemniaczanym wpadł i przez pół roku 
oparzony był potem. Widok stąd rozciąga się na „Pil- 
zową Górę”, na rzeczkę niedużą „Żlub” zwaną. Na 
„Młodi Las” w stronę Karwaszewa. To tam właśnie, 
jak zaraza w Starzynie była, tych zarażonych wy­
wozili. I jeszcze drogę na Łebcz, prostą, tę co na 
Półwysep Helski prowadzi, widać z tego miejsca.

— A gdzie jest Jastrzębia Góra, to już wiesz? — 
spyta Roman Wandę, szwagierkę swoją. I z miejsca 
sam odpowie: — U Klebbów za stodołą.

Bo zajazd Bieszka (z szafą grającą!), drugi Konefki 
i ten trzeci Kaczonki już tylko we wspomnieniach 
domowników pozostały. I dwie rzeźnie — ta Kunca i 
druga Labudy, piekarnia Semmerlinga i tego Kanta 
co przechrzci! się na katolicką wiarę.

I jeszcze mamy ich gra na fortepianie dla gości 
zgromadzonych w ich domu w przypomnieniu prze­
chowana zostanie.

Czternaście lat było Romanowi, gdy na stałe opusz­
czał te strony. Drogą przez Sławoszyno, wieś Zdradę, 
Połczyno do Pucka. I dalej przez Żelistrzewo, Sła- 
wutówek, RektowO’, miejską już bardziej Redę’ i Ru­
mię, skąd już dostrzeże — zrazu niebotyczne zdadzą 
mu się — białe domy dużego miasta, tego, które nie­
bawem jego już stanie się, wciągnie go w wir swoich 
spraw, a swój krwiobieg, on zaś zasili je mocą swe­
go talentu i pracowitości.

* * *

— Sześcioro nas było rodzeństwa — powie inż. Ro­
man Klebba w zaciszu swojego gdyńskiego mieszka­
nia przy Czerwonych Kosynierów w dniu, gdy grypą 
przyciśnięty, nie przemierzy jak co dzień odległości 
pomiędzy „Domem Stoczniowca”, gdzie mieszka, a je­
go stocznią, w której od przeszło dwudziestu lat nie­
zmiennie pracuje. — Siostra Teresa — wyliczy z du­
ża starannością — w Leśniewie, rzec można, w Pusz­
czy Darżlubskiej pracuje, Maria w helskiej „Kodze” 
w dziale socjalnym, siostra zaś Romualda asystentką 
jest medyczną w puckim szpitalu. Porozrzucało nas 
po Kaszubach trochę...

Na te swoje słowa po zdjęcia rodzinne sięgnie, te 
czasem wyblakłe wyciągnie, ojcowe z początków 
wieku.

Na jednej z fotografii równe szeregi ćwiczących, po­
wyżej zaś flagi państwowe Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych, Belgii, krajów skandynawskich.

— Wtedy ojciec miał 29 lat i na wyspie Bornholm do 
międzynarodowej szkoły gimnastycznej uczęszczał. Ta­
ka światowa tó była szkoła.

O drodze powrotnej ojca swego opowie. O tym jak 
w Kilonii przyszłą żonę spotkał. Elisabeth Joehnk by­
ła drobną blondynką o dość wysmakowanym uspo­
sobieniu. Gdy więc oboje na Kaszuby powrócili, do­
piero co wbrew woli rodziców dziewczyny ślub się od­
był, do Pelplina żonę swą posłał do sióstr zakonnych, 
by poza innymi przedmiotami, historii Polski uczy­
ła się.

Był Antoni Klebba kapitanem ułanów u gen. Klee­
berga. Krótka, kozia bródka przydawała mu s\voistej 
urody. To on, dziadek Romana, słabość swą do koni 
w ten sposób objawiał, że z rodzinnych Mostów na 
Kępie Oksywskiej do Kłanina podróżował oklep na 
koniu.

Bowiem dziadek Joehnk, już w wiele lat po woj­
nie, zapragnie być blisko swej córki. Czy, że samot­
ny poczuł się w swej „Bierstubie”? Wiele razy odwie­
dzał w Kłaninie dom córki i zięcia swego. Na cmen­
tarzu w Starzynie nakaże rodzinie by go pochowała. 
W kilka lat później grób jego sąsiadować będzie z 
grobem córki...
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EXODUS

W Kłaninie byli prędko.
Wysiedlano kolejno. Dom po domu. Rodzinę po ro­

dzinie. W marcu czterdziestego drugiego z czternastu 
kłanińskich gospodarzy, nie było już we wsi ani jed­
nego. Jednych czekał Stutthof, innych Piaśnica. Za 
Związek Zachodni i za pomorskość swą. Za to jeszcze, 
że się tej ziemi strzegło jak oka w głowie. Bywało, za 
porachunki z niemieckim sąsiadem. Klebbę, ojca szó­
stki niesporych dzieci, czeka „Konzentrationslager 
Stutthof”. Wieś cała odpokutuje za nie podpisanie 
volklisty. Tacy jak Lis, Miotk, Labuda, Kos, Marsza­
łek, Skrzypkowski, Steinke. I jak Klebbowie także.

Z dziadkowej Dominików familii, tej z Mostów, wy­
mordują piątkę dzieci, z jedenaściorga dziadkowych 
dzieci, końca wojny doczeka czwórka. Dziadek zaś, 
osadzony w Oranienburgu, nie przeżyje jednej z ko­
lejnych „kroplówek” stosowanych na przemian z mo­
czeniem w wodzie. Okoliczności śmierci w Dachau 
ojcowego brata Edmunda i jednej z sióstr w Stuttho- 
fie nikt w rodzinie dziś nie zna. O wuju Klemensie 
tyle przynajmniej wiadomo, że zmarł w niewoli.

„Uparty jak kaszubski lud — napiszą o jego bra­
tanku inż. Romanie Klebbie po latach wielu. Uporu 
nauczyły go wieki walki z morzem i wieki walki z 
naporem niemczyzny”.

Słowo, jakżesz ty żałosne w swoim ubóstwie...
18 marca i po nich przyszli. Na własne sanie kaza­

li wsiadać i pędzić co koń wyskoczy do Pucka. Tam, 
na kolejowej bocznicy, „Besarabi” już czekali. Jed­
ni i drudzy patrzą na siebie niemym wzrokiem.

Jabłonowo Pomorskie. Biały, klasycystyczny o 110 
oknach klasztor na zalesionym wzgórzu wysoko po­
łożony. Stąd, czym się dało, pieszo, wozem trzy ka­
szubskie familie z Kłanina — Lisów, Steinków i Kleb- 
bów wędrują do Potulic na linii grudziądzkiej. Do 
Potulic na grudziądzkiej linii.

Znów pół roku. Obóz "w Golubiu-Dobrzyniu. Czeka­
ją na rozsyłkę po bauerach. Ale żaden ich nie chce; 
dzieci w tej rodzinie stanowczo za wiele. Ląduje w 
plebanii w Ostrowitem. Ksiądz okazuje się ewange­
likiem. W sierpeckie los nimi rzuca. Do wsi o nazwie 
Zamość, do Rościszewa następnie. Tutaj Romek z sio­
strą poddani zostają „Rassenprüfung”, egzaminowi 
czystości rasowej. W swojej skrupulatności panowie 
egzaminatorzy dochodzą do niemieckiego pochodzenia 
ich mamy. Siostra przepadnie; niezbyt zda się rasowo 
właściwa.

Baraki, to pamięta. I że gdzieś pomiędzy Przasny­
szem a Ciechanowem to było. Raz jeszcze pomiary i 
fotogrametria. Rychło okazuje się po co to wszystko. 
Swoista „szkoła janczarów” tu powstanie.

Wokół niemieckie, litewskie, łotewskie, francuskie 
i polskie sieroty. Tych pierwszych najwięcej. Pośród 
nich Romek Klebba i Kazio Czułek z Gdyni. Po woj­
nie Romek nigdy Kazia już nie spotka. Niemieckie 
książki, wykłady na zmianę po niemiecku i angiel­
sku. Nazwisk wielu trzeba się nauczyć — wysokich 
wojskowych, ministrów, przeważnie angielskich i ame 
rykańskich. Zdjęcia czołgów im pokazują, samolotów 
rozmaitych, „Wellingtonów” i „Spitfigherów”. Czołg 
radziecki należy do pomocy szkolnych. Piosenek tu u- 
czą angielskich. Tej o „Cornerze” choćby: „Corner co 
siedział w kącie i jadł swoje świetne kąski”. „What a 
good boy am I”, tak kończyła się ta piosenka. Jedna 
z tych, której znajomością zadziwiać będzie w wiele 
lat po wojnie brytyjskich stoczniowców. Znad Le- 
basee podesłano im któregoś razu kilkoro dzieci, „Za­
tem więcej jest szkół tego rodzaju”, wyspowiada się 
ze swych rozmyślań dziecię tamtego wieku.

Ewakuacja. Jego — pociągiem. Z Marianem, kolegą 
swoim, zbiegają z transportu w Ostrowi Mazowiec­
kiej. Dalej pędzą, bez zatrzymania. Pod Golubiem 
front jest od nich odległy o dwa dni, więc gdy Rosja­
nie wyszli im naprzeciw, nie zdziwili się wcale. Ro­
mek frontowym jest teraz dzieckiem. Przez dwa mie­
siące wędruje wraz ż wojskiem. W Toruniu trafia do 
sierocińca dla 50 bezdomnych dzieci. Wojna już się 
skończyła. Pora wracać do siebie. W podgdańskim 
Brzeźnie, jak wiść niesie, odbywa się zlot harcerzy. 
Zostaje jednym z jego uczestników. Już pod koniec je­

go trwania, odmeldowuje się do Gdyni. To już finał 
wojennej drogi Romka Klebby, chłopca z kaszubskiej 
wsi, dziecięcia wieku wojną rzuconego w świat, jakże 
dla niego rozległy i dziwny zarazem. Powróci do­
rosłym, mimo chłopięcego wyglądu, wypłowiałej blu­
zy harcerskiej i czapki zawadiacko nasuniętej na o- 
czy, bystre już wtedy i nięjedno zdające się rozu­
mieć z otaczającego go świata.

Wojewscy — ojcowi kuzyni — zdają się jeszcze 
przeżywać los swego dębu z ulicy Portowej, siekierą 
wyciętego przez Niemców „dla poprawy warunków 
jazdy”. Jest w Mostach gdy z wojennej rozsypki po­
wraca kilkoro ocalałych wnuków dziadka Dominika. 
Ich babka — cicha, kaszubska Niobe nieliczne zdołała 
ukryć wnuki w Smolnie w Puszczy Darżlubskiej. Dzie 
ci straciła prawie wszystkie. I tylko wnuki ocalały, 
skryte w Domatowie, Głuszewie. Zaznać miały gory­
czy sieroctwa. I Roman także, gdy w dwa lata po 
wojnie obumarł go ojciec. W stosunku zaś do dziadko 
wego brata, ks. biskupa Konstantego Dominika wszczę 
to proces beatyfikacyjny.

Mama Romana odwiedziła raz ojca swego w Lan- 
gulli koło Mülhausen. Miała zostać trzy miesiące, po­
wróciła po dwóch tygodniach.

— Stała się zupełną Polką — orzeknie na jej te­
mat Roman. — Już nawet w pewien szowinizm 
wpadła; w domu nic dobrego nie wolno było o Niem­
cach powiedzieć. „Ja się uczyłam historii Polski, mó­
wiła, ja jestem Polką”.

Zamyśli się Roman na moment, coś sobie przy­
pomni, bo uśmiechnie się jakby...

— Nauczycielka spytała raz podczas lekcji w kla­
sie, do której chodzi moja córka: „Dzieci, które z was 
jest Kaszubą?” Z całej klasy tylko moja córka unio­
sła rękę.

Nagle czternastolatek znalazł się, trochę nieoczeki­
wanie, bo o modelarstwie lotniczym marzył, o lotnic­
twie, w orbicie spraw morskich. Z Gdyni międzywoj­
nia, gdy jako sześciolatek za rękę przez ojca prowa­
dzony był na zakupy, został w pamięci jedynie wjazd 
od strony Grabówka, spamiętał też wizytę u kuzyno­
stwa Wojewskich. Teraz spostrzegł w tym mieście 
kopki siana przy ul. Władysława IV, ale i ruch wiel­
ki, jakby stawanie się miasta powtórne.

Po puckiej „małej maturze” przywiodło do „Conra- 
dinum”, osławionego Technikum Budowy Okrętów 
przy Piramowicza we Wrzeszczu. Na nogach ma ka­
szubskie korki, na głowie maciejówkę. Jakiś dryblas 
ze starszego roku zaczepił go.

— Skądika te jes? — spytał tylko Torliński z hel­
skiego półwyspu.

Odrzekł zgodnie z prawdą, że z Kłanina.
— Po tich korkach jó ce poznół.
Nowa znajomość mieć będzie niejakie znaczenie, 

jako, że dryblas z dużo starszego jest roku, w szkole 
zaś tak pielęgnującej zasady hierarchiczności...

Myśl o szkole lotniczej już go i opuściła. Tak oto 
sprawie uprawy morza przybył jeszcze jeden adept.

— Z tyłu mnie na te korki nadeptywali, ja się tym 
nie zrażałem.

W szkole spotkanie z tymi co trudnią się morza 
tego uprawą od dziesiątków już lat.

Z ojcem naszego okrętownictwa Aleksandrem Po- 
tyrałą.

Z gronem niegdyś lwowiaków, już wtedy ludźmi 
morza co się zowie.

Z Ciołkowskim od geometrii wykreślnej.
Z inż. Piątkiem, jednym z konstruktorów le-t 

gendarnych „Łosi”, tutaj w „Condradinum” — „wytrzy- 
małościowcem”.

Z inż. Dreyerem — specem w sprawach spawal­
nictwa.

Z inż. Kozłowskim — od maszyn parowych.
Z kmdr. Zelenay’em — wykładającym elektro­

technikę.
•Podręczniki w przewadze są niemieckie. Nie pierw­

szy to raz w Romka krótkiej biografii ma miejsce 
ta sytuacja. Matematyki, geometrii, od biedy nauki 
o wytrzymałości można się z nich uczyć bez trudu. 
Gdy uczniowie wracają do internatu, podręczniki sta 
rannie ułożone na brzeżku ławki, czekają na ich 
powrót do klasy następnego dnia. Do domu tylko no­
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tatki wziąć wolno. Nawet miejscowi nie mają wychod 
nego do domu. Wśród tych zatrzymanych jest też 
Zyga Perlicki, gdynianin, dziś żeglarz na całą Polskę 
sławny.

I wtedy Potyrałę zdejmą z funkcji dyrektora. Z 
prądem czasu nie szedł. Młody ZMP-owiec zasiada 
za dyrektorskim biurkiem. Nazwisko jego? Spamięta­
nia niewarte. Rocznik Romka uznany zostanie za nie- 
postępowy, jako, że wszyscy byli po starym gimna­
zjalnym kursie.

Z obszernego szkolnego podwórca buchają kłęby 
dymu, słup ognia wysoki jest na dwa piętra. Romek 
podbiega, słyszy jakieś krzyki, nawoływania. Domyśla 
się prędko, choć oczy nie chcą wierzyć, że książki 
chłopcy tu palą z poniemieckiej szkolnej biblioteki. 
Grube tomiska oprawne w sztywne, płócienne wierzch 
nie strony ze złotymi literami gotykiem pisanymi. 
Dopada stosu, wyrywa jedną, potem i drugą księgę. 
To Goethego „Sammtliche Werke”, z wydania sprzed 
stu blisko lat, bo z 1854 roku, jeszcze dwa tomy 
Goethego w ten sposób wyrywa płomieniom. Dobywa 
Corneillowskiego „Cyda” w niemieckim przekładzie. 
Romek drobnym jest chłopcem, niełatwo mu przeto 
dźwigać te potężne księgi. Wyrywa się ciżbie, księgi 
rzuca pod pobliskie drzewo i zawraca, już wie jakie 
skarby kryje ten wysoki stos pełen książek. Znów 
staje przed buchającym dymem i ogniem stosem. 
Oddycha ciężko. Na kolanach, pomimo prażenia już 
i na sobie odczuwanego, dopada do nadpalonego już 
nieco egzemplarza jakiegoś podręcznika. To podręcz­
nik języka polskiego dla gdańszczan, wydany w dru­
giej połowie osiemnastego stulecia. Ostatkiem już sil 
pochwyci — „Poetical works” Longfellow’a. Jedynie 
przy bogato ilustrowanej „Die deutsche Luftwaffe in 
Polen” zawahał się przez moment. Zachował jednak 
do dzisiaj tę książkę wydaną dla celów propagando­
wych przez sztab Goebbelsa pod koniec 1939 roku. I 
jeszcze spis floty jego cesarskiej mości uratował przed 
spaleniem. Podręcznik języka polskiego dla gdań­
szczan niebawem przekaże Bibliotece Miejskiej w 
Gdańsku, inne książki zapełnią regały mieszkania 
przy Czerwonych Kosynierów, stanowić będą za­
czątek przyszłej książkowej kolekcji. Inna spraw cał­
kiem, iż niezwyczajny zaczątek.

72 chłopców z jego rocznika w świat szeroki po 
latach nauki w „Conradinum” ruszyło.

Los siedemnastki absolwentów z rocznika 1952. Pio 
nierów Szczecina, zaczynających jako mistrzowie, 
technolodzy, konstruktorzy. Ich nazwiska niektóre, 
dziś już słynne: Peters, Samsel, Jachimowicz. Ten 
ostatni — dyr. techniczny Stoczni im. Warskiego. 
„Dziki Zachód” był tam wtedy, ruiny i zgliszcza. Ład 
zostawią po sobie i nowoczesność.

Prześledzić życiowe meandry tej siedemnastki, to 
opisać stawanie się Polski morskiej zaraz po wojnie. 
W nowym zupełnie kształcie rzeczy.

Pójść po śladach jakie na gdyńskim morskim pias 
ku odcisnęli ci z jego rocznika — inż. Werner Jan­
czewski, dziś kierownik Wydziału Kadłubowego Stocz 
ni im. Komuny Paryskiej, inż. Włodzimierz Gościcki, 
kierownik stoczniowego wydziału pracy chronionej, 
pójść ich tropem, to wywołać z pamięci szmat his­
torii najnowszej gdańskiego wybrzeża.

Dobry rocznik, nie tylko dlatego, że stary...
Kolega Romka, inżynier-lotnik z Wrocławia, opro­

wadzany po terenach stoczniowych, rozpłakał się po 
prostu i zwyczajnie. „Nie myślałem, rzekł tylko, że 
nasz przemysł okrętowy tak bardzo naprzód po­
szedł”.

— A wszystko — dopowie Roman — dzięki tym 
naszym nauczycielom. Byliśmy ich rękami, oni nam 
wmówili żeby to robić.

Erazm Zabiełło pierwszym był Romana nauczycie­
lem w zawodzie. Dyrektor stoczni na jej starcie po­
nownym. Projekt 1 doku — to on, projekt drugiego 
— też on. Wszystko było pomyślane przyszłościowo, 
z oddechem. Nauczyli nas działać w życiu, nie tylko 
robić okręty.

Pajawili się inni. Okazja czyni ludzi wielkimi. Lu­
dzie niepospolici w dniu swoim nieodświętnym.

Czas jest jeszcze by nadgonić utracone i zapisać się 
na gdańską politechnikę, jej wydział budowy okrętów.

Równo z pracą iść także i w głąb niejako, ku pozna­
niu. Wieczorami zatem nad skryptami ślęczy, biegnie 
d0 Gdańska na wykłady, by ukończyć co się sobie 
samemu zamierzyło.

W pracy spotkać się z „liberciakiem” Bolesławem 
Przybylskim, tym od „wodowania bocznego”. — Tro­
chę to może i dyrektor był — uzna na jego temat — 
krzyknąć lubił, on jednak kilkadziesiąt statków zbu­
dował.

Spotkanie drugie — z Kazimierzem Medykowskim, 
starym mistrzem, ojcem „Biełogorska”. Gdy szedł na 
urlop, ruchem ręki Medykowski nakazał Romanowi 
z sobą iść, brygadzistów z pochylni mu przedstawił, 
ze znajomości nazwisk przepytankę zrobił. I od razu 
„majstrować” przyszło. Chabowski, Boiński, Rafalski. 
Do dziś -pamięta Roman pierwszych swoich bryga­
dzistów. Jeszcze tylko mistrz Medykowski stocznio­
wej elicie pokłonić się kazał, „kolonie” niterów zna­
czy, sztauerom, stoczniowym uszczelniaczom.

Tych nazwiska. Po latach jak z rękawa nimi sypie 
— Szura, pamięta, Góralem był z pochodzenia, Ogór- 
kiewicz. Potem z ich synami do czynienia się miało.

Droga do stoczni mistrza kowalskiego z Jasła Frań 
ka Białoboka. Droga do przedwojennej stoczni ma­
rynarki wojennej. Wiedza tego człowieka i inteligen­
cja. Słowa to być mogą. Inaczej więc: Białobok jako 
wzór kierownika. Ośrodek kadłubowy całkiem jest 
nowy. Białobok Romanai czyni swoim zastępcą. 
„Adaptacja” — nikt tego słowa wtenczas nie znał. 
Pierwsza rozmowa Białoboka z młodym chłopcem i z 
miejsca kupował go. O rodzinę spytał, o to co do tej 
pory szczawükowi trafiło się w życiu. „Człowiek, 
który nigdy nic nie kazał”. Tylko prosił, nie można 
więc było nie zrobić. Czytać lubił pisma różne, <Joku- 
menty tyczące prawa pracy. Cenił sobie pogadać. 
Jego zastępca musiał być we wszystkim obryty, świa 
domych chciał mieć u siebie. Gdy „Rocznik Statystycz 
ny” kupował, i o egzemplarzu dla swojego „wice” 
pomyślał. Zwykł mówić: „Kierownik, który więcej
niż osiem godzin pracuje, nieudolny jest na tyle, że 
trzeba go zdjąć”. „Operatywka”. Termin to był mu 
nieznany. Człowiek czuł się u niego jak u kwoki pod 
skrzydłami, oceni Roman swego szefa sprzed lat. U 
niego społecznie trzeba było pracować. Sam prowa­
dził Kasę Pożyczkową, ja — Radę Nadzorczą Spółdzielni 
Mieszkaniowej, stoczniowy Klub Techniki i Racjonali 
zacji. Białobok całe życie nie zaklął. Więc gdy zda­
rzyło mu się to raz jeden w obecności kadrowej, ta 
oniemiała wprost z wrażenia. Nazajutrz cala stocznia 
wiedziała, że Białobok zaklął.

Tą mniej więcej porą mianowano Romana dyrekto 
rem Technikum Przyzakładowego.

Dwa pokolenia wyuczył. Na kolegach z wydziału 
wymuszał tę naukę. Połowa szkoły na „ty” mu mó­
wiła. „Trudno się uczy kolegów z wydziału, wiele 
większa to odpowiedzialność, uczyć często starszych 
od siebie, fachowców. Na maturach, gdy tak klepali 
z pamięci, pięknie się na to patrzyło”.

To wtedy także napisał podręcznik — „Materiało­
znawstwo okrętowe”. Drugi — „Teoria okrętu” — 
niebawem się ukaże w „Bibliotece okrętowca”.

ROZEZNANIE W SWIECIE TRZEBA MIEĆ

Spostrzegł się wtedy, że po dwudziestu latach czas 
jest sposobny na odejście z produkcyjnego wydziału. 
Ku celom sięgnąć nowym.

Poddać trzeba dokładniej analizie przebieg stali 
przez stanowiska robocze. Wyznaczyć „czerwone li­
nie”, sieć jej (stali) przebiegu. Określić należy w spo­
sób naukowo uwierzytelniony. Wiele rzeczy uporząd­
kowania wymaga. Wypisać trzeba numery poszcze­
gólnych stanowisk i grupy materiału. Prześledzić za­
leżności pomiędzy nimi. Naukę o organizacji i za­
rządzaniu dobrze by było wprzęgnąć do tego celu. 
Zatem wykresy, kartoteki, zestawienia. Skrzynki peł­
ne kartotek. Porządek w ewidencji. Czas by wprowa­
dzić najnowocześniejsze maszyny do cięcia blach. A 
także inne — sterowane numerycznie. Komputery. 
Psu na budę się zdadzą, jeśli w stoczni będzie bała­
gan. Kompleks ultranowoczesnych pras przystosowa­
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nych do sterowania. Kształtem przypominają maszy­
ny do szycia. Ustawione są w ciągu technologicznym 
— cały proces przebiega na transporterach — ruch 
surowca od magazynu aż po montaż blach sterowany 
jest przy pomocy komputera, za pomocą jego kompu­
terowej pamięci.

Na tej ludzkiej orbicie spotkali się z sobą inż. inż. 
Klebba i Cwynar. Obaj, studiujący zagraniczne kata­
logi, jednakowo cisnęli na te sprawy. Bo, jak mówi 
jeden z nich: „rozeznanie w świecie trzeba mieć”.

Wkrótce dobił do nich trzeci — dr Czesław Skow 
ron, Pomorzak z Grudziądza, spec od „zarządzania 
przez cele”.

Roman o Skowronie:
— Jest bez przerwy w przodzie przed innymi, wo­

bec szefów, kierowników. Duży talent innowacyjny.
We dwóch rzucili hasło szkolenia całej załogi z dy­

rektorami włącznie. Na szkoleniach mówi się o zarzą­
dzaniu, stosunkach międzyludzkich. „Gry kierowni­
cze” przypisuje dla lepszego samopoczucia. Efekt: 
całe kierownictwo stoczni mówi sobie na „ty”.

— Trochę pod przymusem, to inna sprawa — oceni 
rzecz współautor pomysłu. — Zasadą naszą: „fed 
back” — odbijaj grzecznie. Bywa, że na trzy dzionki 
pakujemy się wszyscy i do Wieżycy, gdzie uczymy 
się i bawimy. Albo inaczej: uczymy się bawiąc.

Zapewne z chęci owego „rozeznania w świecie” 
wzięły się Romanowe wyprawy jachtowę do stoczni 
i portów skandynawskich, niemieckich, holender­
skich, szkockich i angielskich

— Setki stoczniowców' w świat wyprawiłem — po­
wiada o tej sprawie. — B0 i satysfakcja o ileż więk­
sza gdy się samemu, ale i innych ludzi wozi do 
świata.

„Jankiem Krasickim” byli w Bremenhaven. Stocznię 
zwiedzili, ludzi poznali.

Odwiedzili Wilhelmshaven i jego prezydenta Engel- 
hardta. Tego dnia biało-czerwona wisiała na gmachu 
ratusza.

„Witam was w imieniu mieszkańców Wilhelmsha- ' 
ven — rzekł na powitanie burmistrz miasta, a słowa 
jego zanotowała miejscowa prasa Co do jednego. — 
Chciałbym żebyście mieli na względzie te .40 tysięcy 
niewinnych mieszkańców, którzy z wojną do czynie­
nia nie mieli”,

W stoczni kilońskiej spotkanie z inżynierem. „Ta 
wasza Irena...” o Polsce mu mówi, o artystach, że 
tęgich wydała, o zabytkach, miastach podniesionych 
z ruin. „Cały czas kładł mi do ucha o moim naro­
dzę”...

W stoczniach im nie wierzą, że podróżują tak so­
bie. Jakaś delegacja to być musi...

Chłopcy ręce pokazali swoje...
Gościna u właściciela portu w Niedersachen, w ty­

pie podobnego do naszego Portu Północnego. W bar­
chanowej koszuli wystąpił z czwórką dzieci.

Wyprawa kolejna — do Szkocji.
On: — Naród to- po Węgrach najbardziej nam bliski.
Oni: — Gdyby polska armia raz jeszcze kiedyś tu 

była, to w pierwszym rzędzie dokopalibyśmy Angli­
kom.

On: — Szkot jest skąpy tak jak Polak. Na te pierw­
sze pół litra mu szkoda...

Szkot o nazwisku Lawrence Rew. Znajomość z jach 
towych wypraw. Przyjaźń pomiędzy nimi. Gdy raz 
interes miał w Grecji, zboczył z kursu i wstąpił do 
Gdyni po obraz pędzla Romana. A w tydzień później 
fotografię przysłał wskazującą płótno wiszące nad 
kominkiem.

On: —Tam już trzeba być komunistą. W ogóle za 
granicą człowiek reprezentuje swój kraj, swój ustrój, 
większość z naszych taka jest.

W Szwecji — żadnych przyjaźni. Choć był tam z 
osiem już razy. Kompletna trudność. W Danii inaczej. 
„Hello, Mister Klebba!” — zakrzyknął z pomostu w 
jego stronę tamtejszy działacz związkowy. — A potem 
okazało się, iż związkowcy czuli się urażeni, że z dy­
rekcją stoczni wdajemy się w rozmowy, ich pomija­
jąc. Tak, tam już trzeba, być komunistą...

TYLKO DUŻA ZBIOROWOŚĆ .

„Projekt konstrukcyjny dziesięciotysięcznika”. Taki 
był temat jego pracy dyplomowej na gdańskiej po­
litechnice pisanej od kierunkiem doc. Wiśniewskiego.

I mocno przyszłościowy był projekt, fantazję pozwa­
lał uruchomić. Tym większą — rok był 1957 — że 
stocznia w znacznym była zastoju. Flauta zupełna 
i kompletna. Zamówień na statki brakuje. Szalandy 
dla „Percipu” (Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych 
i Podwodnych) łatały dziurę. Wulkanizatory dla oś­
rodków maszynowych. Imać się przyszło czego popad 
nie. Budowy pieców dla Nowej Huty. Skończyła się 
pierwsza seria statków dla Związku Radzieckiego, na 
drobnicowce i trawlery czekać przyszło półtora roku. 
Nimi zastartowałi po okresie bezruchu. Po czasie gdy 
kuło się lemiesze, wytłaczało podwozia dla „Sanoka”.

Był pośróc^ tych co podróżowali po Polsce szukając 
zamówień. „Próba była co stocznia i jej ludzie po­
trafią”, objaśni rzecz lakonicznie i dosadnie.

A przecież i na jego dziesięciotysięczniki przyszła 
pora... Swiadkować będzie jak po 20 latach iść będą 
na żyletki. Taka to już stoczniowa kolej rzeczy.

* * *

— To jest taka trochę intymna sprawa — zwierzy 
się ręką wskazując płótna rozmaitych kształtów i 
wielkości. — Niepotrzebna nikomu, może zabawna. 
Moim malarzem jest Salvadore Dali, choć nie podra­
biam jego stylu. Wyspiańskiego bardziej jako malarza 
aniżeli pisarza cenię. I Makowskiego, dzieci jego, 
główki okrągłe. Okolice Wieżycy luibię, ich pejzaż, 
czarne niebo i wodę zbełtaną wiatrem. I jeszcze zej­
ście Redłowie do morza lubię malować. Palcem lub 
szpachlą, ale palcem częściej.

Przed przybyszem odsłoni bogactwo całe wnętrza 
swojego mieszkania, w którym zakamarków wiele a 
z każdego co chwila wychynie, to model samolotu 
typu RWD, to model ślizgacza, meble przez siebie 
sprokurowane w dziwności kształtów i funkcji. I mi­
niaturki powozów, hobby inż. Klebby kolejne. Te 
wszystkie „wielbłądy prerii”, rzymskie „Cavus” w 
woły przyprzężony, bryczki, dorożki, dyliżanse, an­
gielski „Cadillac” i ..Old mobil”.

A potem uruchomi magnetofon z nagraniem szkoc­
kiej melodii rzewnej bardzo i jakże rozlewnej w pow 
tarzalności muzycznych motywów.

— Gdynia — zamyśli się na głos w pewnej, chwili. 
— Młode miasto, ładniejszego nie spotkałem na ca­
łym świecie. Tegoroczny urlop.przeznaczyliśmy z żoną 
na zwiedzanie miasta.

Kaszubi... zastanowi się na koniec. — Najlepsi pod 
Rozewiem. Bardziej zamknięci w sobie, mniej od 
kościerzaków gadatliwi. Zdarzy się, że raz na pół 
godziny jeden z nich powie: „No jo, Tona”. W moich 
stronach tak się mówiło: „Wszystko Kaszubi, tylko 
jeden z Pucka”.

I uśmiechnie się przy tym we właściwy sobie, 
łagodny sposób.
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Z arcydziełem 
do młodzieży
Lech Bqdkowski

W całkiem nieźle dziś się rozwijającej literatu­
rze kaszubskiej „Remus” pozostaje pozycja wyjąt 
kową. To samo zresztą dotyczy „Czórlińsciego”. 
Te dwa dzieła, powstałe przed wielu laty, nadal 
stanowią najwybitniejsze osiągnięcia literatury 
kaszubskiej. Tym stwierdzeniem, które pokrywa 
się z powszechnym odczuciem czytelników, :nie 
chcę umniejszać dokonań innych autorów, tylko 
uprzytomnić stan faktyczny. Wyjaśnić też trzeba, 
że w międzyczasie rozwinęły się inne gatunki piś 
miennictwa, jak żartobliwa gawęda z głębszym 
podtekstem, której mistrzem okazał się Aleksan­
der Labuda, lub krótkie opowiadanie z narracją 
polską i dialogiem kaszubskim, w którym celuje 
Anna Łajming.

W dalszym ciągu, również w najmłodszym po­
koleniu autorów, najszerzej uprawia się poezję. 
„Czórlińsci", jako rozległa epopeja wierszem, jest 
wprawdzie odosobniony, ale obfitość i różnorod­
ność powstającej poezji stawia dla niego alterna 
tywę; widać to na przykładzie wydanego niedaw­
no obszernego tomu „Odeaknienie” Jana Trep- 
czyka. Natomiast kaszubska proza „czysta" wy­
gląda ubogo. Może z czasem wybitniej wzbogaci 
ją Jan Drzeżdżon, który jednak dotąd nie podjął 
próby napisania powieści kaszubskiej.

Tak więc „Zece i przigode Remusa” Aleksan­
dra Majkowskiego samotnie stoją w historii piś­
miennictwa kaszubskiego. Zarówno ta ' okolicz­
ność, jak i ranga tego arcydzieła powodują, że 
od lat zajmujemy się „Remusem” i temat wciąż 
nie schodzi z wokandy.

Ostatnio spotkałem się z pytaniem, czy „Remu­
sa” nie należałoby zalecać jeko lektury już dla 
dzieci. Pytanie mnie zaskoczyło i zmusiło do po­
myślenia nad jego przedmiotem. W odniesieniu 
do dzieci odpowiedź nie wydaje się trudna: oczy 
wiście nie. Książka ta po prostu jest za trudna i 
pod względem treści, I pod względem formy, trze 
ba by opatrywać ją mnóstwem przypisów, które i 
tak nie byłyby w stanie objaśnić wszystkiego, na­
tomiast zatrułyby lekturę i zabiły jej piękno. Nie 
jest to książka dla dzieci i koniec. Wielu doros­
łych ma z nią kłopoty.

Warto za to zastanowić się, czy należałoby po­
lecać ją młodzieży. Jeśli chodzi o starszą mło­
dzież, odpowiedź uważam nie tylko za łatwą, ale 
wręcz pewną: tak, można i trzeba. Znaczna więk 
sześć literatury „dla dorosłych” nadaje się rów­
nież dla młodzieży, a ograniczenie tu wprowadza 
jedynie stopień trudnośoi odbioru, ograniczenie 
zresztą ważne, bo młody czytelnik, nie uporawszy 
się z określoną lekturą, odepchnięty od niej, póź 
niej już nie weźmie jej do ręki, chyba że powo­

dowany jakąś szczególną okolicznością. W wy­
padku „Remusa”, mimo współistnienia w nim 
dwu planów, rzeczywistego i nadzmysłowego, tak­
że mimo epickiej konwencji należącej jeszcze do 
XIX w., stopień trudności odbioru nie jest zbyt 
wysoki dla starszej rozgarniętej młodzieży, zwłasz 
cza ukształtowanej w kaszubsko-pomorskim krę­
gu kulturowym.

Co można powiedzieć odnośnie do młodszej 
młodzieży, w wieku 12 - 15 lat?

Myślę przede wszystkim, że rzecz należałoby 
traktować selektywnie, nie wszystkich więc tak 
młodych zachęcałbym do czytania „Remusa”, a 
tylko lepiej rozwiniętych i przygotowanych. Spo­
dziewam, się, że ze strony osób starszych opór 
przeciw podawaniu tej powieści jakimkolwiek czy 
telnikom w wieku 12 — 15 lat powodowany byłby 
głównie obiekcjami natury moralnej. Mogłyby 
one dotyczyć właściwie tylko jednego problemu 
w życiu osobistym postaci tytułowej, mianowicie 
jego sytuacji emocjonalnej.

Pamiętamy, że prostackie, głupie i złośliwe śro 
dowisko podstępnie wmusiło Remusa w małżeń­
stwo z Trąbiną, wdową po towarzyszu jego wę­
drówek i, co prawda nie równoprawnym, przy­
jacielu. Remus gardz'1 tą marną kobietą i na 
ślub zgodził się jedyntie pod presją wiosko 
wej i parafialnej opinii publicznej, nigdy mał­
żeństwa nie dopełnił 1 zaraz po ślubie opu­
ścił żonę, zapewniwszy jej udział w swoich 
skromnych zarobkach Nastąpił krótki pięk­
ny rapsod - spełnienie miłości z ukochaną 
Klementyną, upostaciowaniem mitycznej kró 
leWianki, rapsod gwałtownie zamknięty znisz­
czeniem gniazda ich szczęścia i rozstaniem. Do­
myślamy się, że syn Remusa i Klementyny będzie 
jego następcą, przejmie trud ojcowskiego dzieła.

Oto cały „problem moralny” powieści. Nie ma 
w ogóle potrzeby rozpatrywania go w kategoriach 
wąsko-tradycyjnych. Inna sprawa, że zrozumie­
nie tej przenośni wymaga pewnego przygotowa­
nia intelektualnego i obyczajowego. Otóż to właś 
nie, zrozumienie całej powieści w jej przenikają­
cych się różnych płaszczyznach, wątkach, symbo­
lach, subtelnościach stanowi istotne zagadnie­
nie przy rozpatrywaniu kwestii, jak wcześnie moż 
na podawać ją do czytania młodzieży. Wielka 
szkoda, że do tej pory szkoła nie zainteresowała 
się „Remusem”.

Zapewne warto by się zastanowić, czy ktoś nie 
powinien pokusić się o sporządzenie wypisów tej 
powieści z myślą o młodszej młodzieży. Wybrane 
fragmenty, łączone słowem objaśniającym, po­
kazywałyby historię, obyczaj, krajobraz, uwypukla-

6



łyiby postawy ideowe, oddawałby piękno języka 
i bairwę humoru, a zarazem przytaczałyby przygo 
dy bohatera, których wcale jest niemało, chociaż 
powieść, rzecz jasna, do przygodowych nie należy. 
Talk zrobione wypisy możnai by śmiało orzedsta­
wić młodszej młodzieży. Tylko kto się podejmie 
ich opracowania?

Musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że ,,Żece 
i przigode Remusa”, mimo trzech wydań od 1964

r. - w sumie zresztą, w obu wersjach, kaszubs­
kiej i polskiej, liczących zaledwie 17 000 egzem­
plarzy - jeszcze nie weszły w powszechny obieg, 
jeszcze w naszej formacji kulturowej nie odgry­
wają roli, ijaika i,m Się należy i, co ważniejsze, ja 
kq powinny spełniać. Toteż potrzeba dalszego u- 
powszechniiainia tej prawdziwie wielkiej powieści 
powinna stale pozostawać w naszej świadomoś 
oi. Musimy szukać sposobów.

Kaszebskó w poezeji
Jan Trepczyk

Na ojcowistech plonach,
W rodny, kaszebsczi wse,
Na gladach, morzczech gonach 
Gdze moji domóce,
Tu mól mój wiedno mdze,
Tu lubi mie.

Gdze mowa starków zwęczi,
Kaszebów waró ort,
Naszińc napinó łęczi,
Gdze w biótczi jic je wórt,
Tu jo jem u se le,
Tu lubi mie.

O, snóżota zabetó
Naj kaszebsczech ustrón,
Widzałosc nijak czeto,
Pojużny, dzyrzczi gón!
Mieć naszenę kol se,
To lubi mnie.

Ze skarnią rozżóloną,
Kaszebskó, do ce Inę 
I dargą rozwidnioną 
J6 biótczi prowadzę!
W tech biótkach widzec se,
To lubi mie. ,

W tech biótkach o poczestnosc dló swoji zemi, 
o ji ulubieni i o widzałi na nię pozdrzatk, widzyme 
wszetczech kaszebsczech pisórzów. Bez mała 
kojżdi dokóz kaszebsczi poezeji je przemikłi ulu- 
bienim do tego naszigo kaszebsczigo nórceka, 
zaostałigo slóde w rozwicym swoji domocezne, 
swoji deszewny kultere a osoblewie swoji mowę, 
jako je motorę całi naszi leterature - ji powsta­
nia, rozwicó i dobetnigo brzadowanió.

Ta naszó malinko ojczezna, ta najó tatczezna, 
miełota do ni, przedstówiani ji na spodlim dze- 
jów, rozpomiónowani ji sposobnigo wezdrzatku, 
to są temate, co zajimają nópoczestnieszi mól 
w naszi poezeji. 2le da tema „Kaszebskó" dodó-

me dredżi tema, jaczim je kaszebsczi lud ze swo- 
jima dzejama, zgrówama e biotką, to móme te- 
matikę, w jaczi obracają sę kaszebsczi leteracczi 
dokóze.^Usódzków na temate oglowoledzczi je 
jesz baro mało. Może to temu tak je, że sama 
kaszebizna, w jaczi naj usódzcowie sę wepowió- 
dają, wiedno jesz zjakosało trzimie sę le swoji 
checze i nie dzyrzi sę wyńc na butnowi szerze. 
Całi kaszebsczi lud je w bezustónkowi biótce
0 utrzimani swoji jeste, swojigo jo. Tak tej w ca- 
łosce pisórze, co z tego ledu wechódają, chowią 
w se nę udbę biótczi swojigo ledu i zgrówają na 
pierszim molu do postawienió swoji zemi, swojigo 
ledu — jego mowę i kulturę na oczny i widzałi 
stępiń, żebe udostac nóprzód swojich do te, żebe 
bele buszny ze wszetczigo co je kaszebsczi, a 
Probleme oglowoledzczi ostawiające sledzy na 
dredżi mól.

Kaszebskó je przędnym motiwem dokózów 
F. Cenowe. Ję opisywó w swojim dokózu „O pa­
nu Czórlińsczim" H. Derdowsczi. Ale uprocem- 
nieni sę do ti tematiczi tak, że miełota zemi, ji 
piknota e widzałosc są przędnym motiwem poe- 
ticczigo dokózu, może le dopierze potkać kol 
mlodokaszebów: Majkowszczigo, Karnowsczigo
1 Hejczi. <

Majkowsczi w swojim dokózu „Kaszube" widzy 
nasz kaszebsczi nórcek jakno zaczarzoną zemię, 
skopicą bójk i powióstk, co żdaje na cedowny 
webawieni ze swoji nimoce, swojigo spiku i bez­
wole:

Tu są naju chudi piósczi 
I zaspałi chójczi,
A na nich so szari gape 
Powiadają bójczi.

Oj, te gape, szari gape,
Co tak cecho sedzą,
One mało powiadają 
A tak wiele wiedzą.
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One wiedzq, gdze pod górą
0 wojną za wiarę
Wojska żdżą, jich strzegą swięti 
Józef i Barbara.

One wiedzą, gdze pod górą 
Zwón gbur płegem trący,
Ju pług dali jic nie będze 
A kóń stanie drżący.

1 zwón lądem wołać będze 
Po pomorzczim kraju
I rycerzi stanie wojsko 
Kuli kwiatów w maju. (...)

A nad nimi sę na niebie 
Wieldżi Grif ukóże,
Jednym skrzidłem Brdę zamący 
Dredżim gduńsczi morze.

Ale one nie powstaną 
Te żelózny rzoze 
Jaż połowę gór w dolene 
Pług rataja zorze. (...)

Orztaż rechli, bo ju waju 
Dżinie mowa, wiara,
Nie mdze czego bronie miała 
Patronka Barbara. (...)

A w „Śpiewie gbura" Majkowsczi rzecze:

Jó z cwiardi zemni, kęde wrzos 
I kamień łómią płudżi,
Kęde pszenice złoti -kłos 
Ni wszędze w sczibie dłudżi.

Jó z zemni, kęde chojne pień 
Żewicę w słuńcu warzi,
A żniw za pełen proce dzeń 
Ni wiedno Pón Bóg darzi. (...)

>Nad zwek udało przedstówió Karnowsczi w 
swojich dokózach kaszebską zemię, czej sę pito:

Znósz te ten krój,
Gdze jałowe szumi w borze,
Gdze goró blósk 
Durch na chojowi korze,
Gdze płowi pióch 
Te nasze stroją wrzose,
Gdze pola gón
Wstec łaknie deszczu, rose?
Znósz te ten krój?

Kożdi człowiek nówicy tęskni do swoji zemi, 
do swojigo dodomu, czej je od ni dalek, czej na- 
mienieni trzimie go dalek od jego domóków. 
Karnowsczi wepowiódó tę teskniączkę za swoją 
domocezną hewo tak:

Nijak ce ni mogę zabóczec.
Biedny kraju mój, drodżi!
Dówno, ju dówno jem od ce precz,
W twoji ju nie wrócę prodżi.

Chocy tu wkoło wiesołi świat,
Słodko muzyka zwoni —
Co mie tam cezy, póchnący kwiat,
Czede mie teskniączka goni.

Goni mie zawde ob dzeń i noc 
Borów rzewlewi szum,
Z połów gdzes wołó głosów mie moc: 
Chadej że, chadej do dóm.

Jó wepowiódóm te same mesie, tę teskniączkę 
za swojim dodomem znów tak:

Dalek jem od dodomu,
Dalek w cezenie,
Nijak wierę ju wicy 
Nie obóczę go.

Jidze mie wcyg na ocze,
Wiedno chłoscy mie do se,
Kojżdijiórt i kojżdi mól 
Podskócó za nim mój żól.

Moji doma, mojó checz,
Ogńiszcze swięti,
Starków mowa, snóżó zwecz 
Płomę we mie żgli!

Moja mesla — wieczny gón,
Do rodnech mie cygnie stron!
Tu ubetku nie mdę.miół,
Jaż jó doma uzdrzę znów.

Moja nenka, sosterka 
Tęsknią tam za mną 
I ze skórną sę co dnia 
Mie spodzewają.

A jó hewo wiedno sóm.
Ni mogę do rodnech stron...
Grędi namienieni mie 
Dalek trzmie w cezenie.

Ks. L. Hejka wepowiódó swoję miełotę do ka- 
szebsczi zemi w tim rozmienim, że tu je wszetko 
swoji, wszetko swóńsczi, tu sę czeje wespiek i mó 
sę ubetk. Ti swoji mółi ojczeznie, jaką zwie Ka- 
szebskó, chce służec i westawic pomnik w swo­
jich pieśniach:

W jinech krajach miłi żecy,
Lubny wonió wiosnę kwiat,
Ach, tam nie je moji becy,
Bo to mie je cezy świat.

W naszim kraju moji becy,
W naszi łące mój je kwiat,
Tu mie rosce słodczi żecy,
Mój kaszebsczi, mółi świat.

Tu je moja moc i chwała,
Mego serca swięti dzel, —
W jego służbie jó sę trawię,
Zdrzące w jego wióldżi cel.

Kaszebskó,
Jó ce pomnik chcół westawic
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I po całim kraju szukół 
I gdze jaczi beł le kamiń,
Rzezbe młotem jó go stłukół.

Ale wszetczi sę w obróbce 
Mie pod rękq rozsepałe,
Bo od dłudżigo leżenió 
Bełe one rozwietrzałi.

Smutny jó do checze wróceł,
Sód na progu zniechęcony 

I so zdrzół na pola naszi 
Wióldżim spikem umorzony.

I jó rzek: O biedny kraju!
Wstań i że i rzecze słowo!
Stół sę cud, Kaszebskó wstała 

I zaczinó jic na nowo. <..)

Ona rzecze: Wez zaspiewej! —
I mie złotą lutnię dała.
We mie serce zadergało,
Prisnął zdrój i ręka grała.

W boru szum i morza grome 
Moji spiewe wtór sę wstawi:
Żij Kaszebskó! Twoji chwałę 
Pomnik w pieśni sę ujawi!

Wikszi dzei swoji poezeji poswięcywó pesznice 
naj zemi St. Bieszk. Ju same miona jego sonetów 
jak: Kaszuby, Brda, Wda, Radunia, Szmelta, Bółt, 
Bore, Oliwo, są tego dokózem. Śpiewie on 
wjirnną tezę dló swoji zemi — tatczezne. Jego 
ulubieni Kaszebszci grańczi ze zówzęcym. W ji 
snóżoce nalóżó mir e szczescy. Ona je pok^ze- 
snotą jego zmółkłigo decha i zmetlałigo cała:

Łase!
Z trzósku świata i z pichu szaseji 
Jó pod cenią waj szed i szemny łęczi,
Weszawny buczi w a i dębe jędrzny,
Zelony, remny domiszcze wa moji.

Objimó remniem ojcowistim knejó.
O! jaczi, mir, cyszó dobrotnó smucze 
Sosterną ręką mie klepiący spiczi 
I cygnie na ceniasti kline swoji.

O, kuli razy leg jem tam zmetlałi —
Nad mną welbądżi lestny sę cziwałe 
A blónik znojma wesok niebem lecy.

W jinszim, daleczim, o, jak szczestnym świece! 
I tesznota w mie z szemem łasa szóló 
W no modri szczescy, w ny zówieczny dole!

Zaborsko zemia.
Nie uschła wietew downy, brzadny króse,
Co rosło czedes z nij Cenowów wiele —
Pierszi stanecznice kaszebstwa bele 
Oświatę polsczi weczarzony rosą.

Ko w Chojnicach Adam w swoji trzimół szkole 
Naj otroków: Majkowca, Derdę, Wósa,
Użerać nowi wid orzłowim biosem 
I wzlótewac w słuńce kaszebsczi wole.

Zaborsko wierno zemia! Te plon żezny, 
Kaszebskq, being ręką jes obsónó 
I kwiatów póch mósz stóri kaszebizne.

Nie zabóczony je ce Kaszeb miono.
Przebócze dzysó wićldżech senów zósku 
W rozklecym zósnym, w ódpojęcó blósku!

Tę sarnę notę ulubieni swoji zemi prowadzy 
Z. Narsczi czej pisze:

Sniłe mie sę moji stronę,
Nibe jawa, nibe dóka - snóżi kraju wizerunek.

<■•■>

Abo Jan Piepka:

Moji stronę, 
moji stronę
są nólepszi z wszetczech stron,
Móm w nich kwiate, 
wodę, łase,
w polu rosce żetny plon.

Ten tema piasteje też Alojzy Nódżel wezme we 
wierzce „Moja wies":

Gdze w Dąbrówce wietwie grają, 
spiewe stóri, smętny, peszny, 
gdze jó w Mulku wałe znaję, 
szemarzeni jego cechi, 
tam je mojech starszech grób, 
tam je moji checze próg.
Tam sę moja mamka zdżiba, 
czej kolibkę modrą zyba.
Taczi zweczój tede miewa, 
że tak często smutno śpiewa:
„Gdze Czelónka z Czelna płenie, 
tam te na świat przeszed senie!”
Czelno, te lubotnó wies, 
dló mie te nódrogszó jes!
Są pesznieszi miasta, wse, 
le te jes nómilszó mie!

Nówicy równak móla, nówicy miełote a ulubie- 
nigo dló swoji zemi dół okoma Bieszka, Jan 
Rompsczi ze se. Jaczi trzecy dzel jego poetic- 
czech dokózów, to znaczi w przeszło sto wierz- 
tach czidó o ten tema. U Rompsczigo miełota do 
rodnech naj stron doszła do dżibu ukochanigo, 
czej rzecze:

Tej mie moja w sercu zemia 
Grużel swoję zmiesza z krewią.
Desza cecho jakbe stamia,
Pierwszą spłenę bólu łzą.

I jem poznół ojczeznę,
I jem poznół co je lud,
Świętszą sta sę Tatczezna. <...)

Chcółbe on, żebe ta zemia stała sę taczim 
poprówdze swóńsczim nórcekem, w jaczim me 
be sę czele poprówdze doma, pojiżny a wolny, 
niezrzeszony cezeną... A zjiscy to sę, czej nalize- 
me se, czej duńdzeme do swiąde swoji jeste:

Tej choc wlezą w twój nórt, 
bez nokców wlezą,
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bo scynó z mola Twój Nórt
rozkrzniati w pałac,
gdze wiedno mdzesz sobą. <...)

Rompsczi opisywó Kaszebską w ji sposobnym 
wezdrzatku, dzejowim obstojenim, biednym brza- 
dowanim i że ni wiedno je matką dló swojigo 
ledu:

O, klinie chlebny, tak dló ledu niewdzęczny!
Zbrzadzony dniama nieba,
dawój nama ni le prostowigo chleba!

Same Kartuze opisywó w dzewinc sonetach pod 
mionem „Kartesczi nókoli”:

O, moja pażęc widnech gór i górni,
I słuńce kaszebsczigo rena sniti!
Ach, modróku kaszebstwa wiedno wierny,

Pokrzesny rose czelchu wiedno piti!
Przed wółtórzem jak Mekką klęczę czestny 

Jó, twojech słów, orzłowech czenów wiestny!(...)

Wdórziwó, że dló nie, jakno młodigo człowie­
ka, nie beło tu zóróbku. Ale zato nalóz w Kartu­
zach swoję kaszebską drogę — kaszebską deję:

Kartuze snózi, jak gwiózdka gdzes nieba, 
Grędo tu biótkowac ledzóm o chleba.
Procem te kaszebstwo sejało w słuńcu,
Pierszą jó zweskół tu deję w tim szuńcu.

Zótorem biótków wkół przetkło mie decha. 
Wiele to razy mie desza tu chlęcha!
Le słowem Mestra Majkowsczigo wspiartó,
Jak w ogniu biwa pizesetó, nópartó! (...)

Czidó on skrzidłama poezeji o móle naszi sló- 
de, naj dzejowigo namienienió, czej gódó:

Je wiele molów naj nórodnech wdarów 
I wiele stegnów do nech molów jidze.
Uróbk to wieków, płom w komudnym widzę 
Rozczidó wątpia bezwórtnech wkół narów. (...)

To żewi móle w jich zaslednym sztridze,
To majewi piegleszcza rodnech starów,
Oliwa brzadnó, paradnica zdarów 
Krejamno zwitó dzys w gradłowi szlidze.

Szerok e dalek rozjimóm remiona.
Widzałi gwiózde z móchem bądę sczedac,
Żebe obsadzec stegne nasżim mionem,

Gdze upadnąc i kleczec muszisz w modłach, 
Opowieść dzejów w naszech pisać godłach, 
Jich miełoce na miónczi sławę przędąc! (...)

Jakuż skruszeć może jego wiólgó miełota do 
naszigo dodomu, do domocezne, czej wołó:

Moji Dorna! Gdzeż ono je?
Skądkaż to wołó mie?
Dorna bez checze z ogródkem w kwiatach,
Bez mowę dzejów o mojich bratach?

Gdzeż moji Dorna 
Bez barroie, szłoma? (...)

Moji Dorna w kaszebszci stornie,
Westrzód swojch, domóków karnie,
Gdze śpiewa, lata w mowie zwęczi starków — 
Te mego Doma nie kładzta do zarków! (...)

A z jaczim to wseczecym pisze prze jiny orędze:

Modri niebo tak daleczi,
Modri oczka wdórzó mie 
Moji białczi, mojech dzecy,
Jejich zdrowaś z bleze sie.

Choc mie niebo blónem zaszło,
Dobrze wiem, co doma je.
Hejne słuńce wieczór zgasło,
Doma wzeszłi wcyg mie żdże.

Modri niebo tak wesoczi,
Jego parmiń kojżdi mó —
Serce ledzczi nie zasmroczi.
Pokrzes niebo wiedno dó.

Ach, to Doma mie wesniti!
Farwny jak latny porenk,
W lubną wonią kwiatów zwiti,
Wiedno jak młodi borenk!

Za ce jidę w grędi biótczi,
Za ce sę zatórczóm wczas...
Gowór twój i rodny gódczi 
Wiedno w sercu będę pas.

Modri niebo rozparmiony 
Na ubetk naj Doma zdrze!
Niech mdze wiedno uczestniony 
Doma naji ojczezne!

A czimże je ta ojczezna?

Ojczezna, to zemia 
I stracono o nię krew,
To je twojó mowa,
Co o tatkach dówó czec.

Ojczezna, to łase 
I łąkowi, snóżi kwiat,
To je twój i czecy,
Że kaszebsczi twój je świat.

Ojczezna, to checze,
Zógónczi i twój ogródk.
Prawo, swoji zweczi 
Żebe wiedno belno tcec.

Ojczezna, to ledze,
Co są hewo od stalat.
Dulczą wstec tu warac —
Kojżden z nich, to je twój brat...

Kaszebskó zajimó przędny mól w dokózach ka­
szebsczi poezeji. Snóżi one są e widzaii. Cze

\
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one przescygnq gón wezbiwanió sę swojizne? 
Cze naj poece, wiestny swoji poselezne, ten pra­
wie tema pocyskajq w przódk, że tu jidze biotka 
o becy? Jo móm hewo takq dbę do ti sprawę:

Me jesme i me mdzeme wstec 
Na ubrzegach naj Bółtu 
I móme wolq hewo mieć 
Naj farbę czórno-żółti.

Me jesme i me mdzeme wcyg 
Kaszebama z naj decha:

Pokraśniało
Ana, Anka, Ansczka, Anetka, Anusza...

Imiona dziewcząt kaszubskich. Takich jakie znamy, 
bo są, bo były pośród nas. Ich uśmiechy skryte, nie­
śmiałe przywołujemy, z pamięci chcemy wywołać, by, 
nasyciwszy się nimi, spamiętać na wiele dorosłych już 
lat. Choćby i przyszło z dala od nich pozostawać, prze 
cie będą wspomnieniem stale acz nieuchronnie oddala 
jącej się młodości naszej męskiej-niemęskiej.

Hanka, Hanica, Nusza, Nulka...

Brutki, białci, białczyny. Dziewczęta naszych, dni 
pierwszych, chciałoby się rzec — nieodległych. Owej 
„nieszczelnej białci” na tę okazję już i wspomnieć nie 
wypada. I także „tej co z inszymi psc pasę”. Już ra­
czej tę „Barbarę co o rebokach pamięta”. I inne: te co 
głową są domu, jego duszą i rozsądkiem. Jego poświę 
ceniem i przemilczeniem rozumnym spraw poniektó­
rych. Matki kilkunaściorga, kilkorga dzecusźków. Te 
co dawnymi laty przy wierze praojców trwać nakazy­
wały domownikom, przy obyczajach wytrwać, przy 
obrządkach odwiecznych kaszubskich, podtrzymujące, 
migotliwy bffwało, ogień w kaszubskim palenisku. 
Lecz i rozbawione, rozśpiewane za młodu dziewczęta, 
i te także co hajt po Kaszubach niegdyś rozpowszech 
niły.

Jak Teodora Fethke-Gulgowska i jej wdzydzkie haf 
ciarki, powołujące do istnienia we wzorach hajtów 
barwy i kształty kwiatów rosnących na kaszubskich 
polach i łąkach, w lasach naszych. Jak siostry Zofia i 
Jadwiga Ptach, Władzia Wiśniewska, jak Anna Kon- 
kel, Elżbieta Ebel i Jadwiga Kreft. I ta jedna hafciar- 
ka, osobna, jesienią życia swego postanawiająca oddać 
się tej sztuce z dawien dawna kaszubskiej — matka 
moja.

Witosłaum, Damroka, Białogarda...

Przez wieki całe trwa na Kaszubach pamięć o 
trzech tych kaszubskich księżniczkach. Jedna z nich 
wręcz miano „Dzikiej Małgośki” zyskała sobie. Takie 
fertyczne, by rzecz ująć łagodnie, niewiasty pomieszki 
wały niegdyś ziemię tą wcale wówczas rozległą. Z peł 
nienia przywódczej roli późniejszymi czasy jak gdyby 
zrezygnowały. I z rzadka już tylko szlachetny swój 
profil i en face dziś wystawiają na ogólne podziwia­
nie.

A towarzyszki mężów swych na całe Kaszuby i oś­
cienne krainy sławnych. Hieronima Derdowskiego biał 
ka. Ta z rodzinnego poślubnego konterfektu. Stojąca 
u boku swego, siedzącego, męża, zwyczajem żon — Po 
lek z czasów zaborów w żałobnej sukni, z białym we­
lonem na głowie. Rozalia Narloch, poetka z Karsina

Tu naszi słówe drzemie zbieg, 
W pojmanim jesta chlecha.

Me rozskacyme wióldzi wid 
Na urzmach naszi zemi 
i dóme wiedzę, że nasz lud 
Ju oprzestół bec niemi.

Le żebe ud be hewo te 
Zjiscenió miałe skarnie,
Barżi sę zemknqc do grepe 
Me muszime w naj karnie!(...)

Widziane z Warszawy...

wcale nie ludowa, „kaszubską Konopnicką" zwana. O 
jakżeż wyrazistej osobowości musiała być to niewia­
sta, twarz jej, utrwalona na zdjęciu, zdradza indywidu 
alność nieprzeciętną, znów ubiór — kobietę dbałą o 
wygląd swój zewnętrzny.

Apola, Polóna, Pola, Polesia...

Gdzie dziewczęta z tamtych lat? Czy złowrogi czas 
naprawdę zatarł po nich wszelki czas? Po łączniczce 
kszubskich partyzantów Agnieszce Koszałce trwa on 
w naszym wdzięcznym o niej myśleniu, jeszcze i z tej 
racji, iż jest pośród nas ta gowidlińska dziś bibliote­
karka. Twarz innej łączniczki, Gertrudy Puzdrowskiej, 
wyraża spokój i opanowanie, gdy flankujący ją po 
obu stronach mężczyźni, partyzanci z „bunkra Gryfi- 
tów” w Kamienicy Królewskiej, ukazują oblicza za­
stygłe w napięciu, którego nie odgoniła krótkotrwała 
przecież przerwa na wykonanie pamiątkowej fotogra­
fii. Takie były...

... Cisa, Cilka, Cesa...

Może nie w czasie gdy Bałtyk, to nasze morze, wy­
obrażano sobie na kształt klęczącej, odmawiającej w 
skupieniu modlitwę dziewczyny, z twarzą na wschód 
zwróconej. Może też i nie wówczas gdy o czarowni­
cach kaszubskich szeptało się po cichu, jako, że dużo 
miało być ich niegdyś w tej przymorskiej krainie. 
Tych co godzinami patrzeć mogły prosto w słońce bez 
oczu zmrużenia. Nad jedną z nich, jak mniemano, 
Krystyną Ceynowiną, sąd się naioet odbyć miał daw­
nymi czasy na Kaszubach, co znów przpomniane zosta 
ło za sprawą Wandy Brzeskiej, niedawno zmarłej, wy­
śmienitej, choć zapomnianej nieco, pisarki, autorki 
„Sprawy gminy Ceynowa”, tej jedynej w swoim rodzą 
ju powieści, bez wątpienia wartej czytelniczego jej 
przypomnienia.

Pisarki inne jak i ona nie z kaszubskim .rodowodem, 
lecz Kaszubom przyjazne, wierne, ziemi, tej nierzadko 
oddane bez zapamiętania. Dociekać się będzie po latach 
czemuż to autorka „Rybaków bez sieci” i „Akwamary- 
ny” Nina Rydzewska raz zetknąwszy się z tematem 
kaszubskim, już przy nim na dobre pozostała. To tak 
jakby w stosunku do Conrada pytać o źródła jego, 
zdeklarowanego niegdyś szczura lądowego, nagłej fas- 
scynacji morzem, jak Byrona posądzać o orientalne 
snobizmy, Paul’a Cazin — „Kazinka” podejrzewać o 
polskie pochodzenie, Jerzego Putramenta, o to, że jest 
rodowitym opolaninem. Z wielu wszak strun składa 
się ludzki instrument: rzecz w tym ile z nich bywa 
potrąconych.

kwieciem rozmaitym
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Disa, Beta, Bietka...

Autorka „Wyspy”, powieści już dziś nieledwie kia 
sycznej, Róża Ostrowska „od tych wzgórz malowanych 
zbożem rozmaiłem” przybyła niegdyś w podobne tam­
tym pejzaże. I pośród nich doczekała końca dni swo­
ich, tak bardzo z ziemią swą z wyboru sprzęgnięta, 
odczuwająca ją całą sobą, choć przecie tamtą pierwot­
ną w powidokach przechowująca.

W dorosłości, wolno mniemać, za pióro sięgnęła 
Anna Łajming. Widząca te swoje południowo-wschod­
nie Kaszuby, krainę Gochami zwaną, od słupskiej 
strony. Tak wyraziście ją widząca jak gdyby nigdy 
się z nią choćby i na krótką chwilę nie rozstała.

Jelża, Jula, Julena, Juliszka...

I jeszcze panie rozumne, te spod znaku „mędrca 
szkiełka i oka”. Badaczki Kaszub rozliczne. Bożena 
Stelmachowska ód tej toruńskiej strony, Kutrzeba-Poj 
narowa wręcz od warszawskiej, te, czy nie spod znaku 
Panny, w otoczeniu prof. Stiebera pozostające — Zu­
zanna (Topolińska), Hanna (Popowska-Taborska), Jad­
wiga (Zieniukowa), Ewa (Feleszko), Kwiryna (Hand­
ke). I jeszcze z maszoperiami wojująca nadwyraz kon­
sekwentnie Jadwiga Kucharska, gdańszczanki liczne: 
Urszula (Kęsikowa), Jadwiga (Kuszczyńska)... I te in­
ne, bo wszystkie wyliczyć nie sposób.

Kaszyca, Katinka, Katasza...

Na ziemi, gdzie latarnię morska od imienia żeńskiego 
zwą kaszycą, na Kaszubach tworzą swe „obrazy na 
szkle malowane” gnieżdżewskie Bosmanki — matka i 
córek czwórka. Tamże pomięć po ojcu swym utrwa­
la Damroka Majkowska, zaś „ciocia” By stroń za spra 
wą zespołu „Kaszuby” z Kartuz, w nim zaś roztańczo­
nych, rozśpiewanych dziewczątek, sławna jest dziś na 
Polskę całą i przybałtyckie kraje na dokładkę. To tu­
taj także dziewczęta z fabryki fajansu w Lubianie 
wym.aloiuują na porcelitowych naczyniach, wazonach, 
serwisach różnobarwne kaszubskie wzory. Inne zaś 
wzory, te Kazimierczakowe, wzorcowo kreśli Stefania 
Liszkowska-Skurowa. Znów Leękadia Trepczyk mę­
żowi swemu wytrwale w jego życiowej drodze poety 
towarzyszy, swój udział mając w znacznym rozbawie­
niu kaszubskiej dziatwy.

Matika, Malita, Mica, Mita...

Na tej ziemi gdzie wciąż jeszcze żywa jest przypo­
wieść o kaszubskiej Balladynie znad Gowidlińskiego 
Jeziora, na której mory dręczące ludzi pod postacią 
dziewcząt bywają ukazywane, tutaj także wykwitają 
wciąż nowe, kwiatom podobne, wdzięczne dziewczęta.

Takimi nam pozostańcie: Ireny — prawniczki, Elki 
— działaczki, Krystyny — poetki i poetom muzy.

RYSZARD CIEMINSKI

Jan
Walkusz

*

* X *

Słowa cepłi 
jak scesnliqci rqczi 
i lubotni
jak wezdrzenie mulka 
barwni
jak zelonosc moja 
i proste
jak uśmiech dzecka

chteż tech słów 
nie weznie 
- deiikatnech 
jak zetkrtiqce denedżi 
ze strqdem 
a mocnech 
czój wióldżi 
sztorm

BOLESNI
RACHUNK
Liczę słowa 
jak
akriszinczi chleba 
jak
złote ocze 
na modrej 

płachce nieba 
liczę te 
co wiólgosc 
i moc stolema 
majq 
co ja k
letnii wieczór 
strenama
prówde i milczenigo 
grajq
liczę też te 
co słowama nie sq 
chterne blós 
melodię gorzu 
i złosce rżnq

- mój 
rachunek 
zaczinóm 
wcag od nowa 
chcę rzec wynik
- inie móm SŁOWA
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Józef Dambek, syn Józefa
Konrad Ciechanowski

Późnym wieczorem 4 marca 1944 roku od stro­
ny Sikorzyna w kierunku Ta sów pod Gołubiem 
Kaszubskim biegło przez pola dwóch mężczyzn. 
Za nimi, ścigając ich, podążało kilku żandarmów 
i trzech gestapowców. Mężczyźni stale powięk­
szali odległość dziela.cq ich od Niemców. Tuż 
przed lasem jeden z uciekających przystanął.

— „Jur”, dalej już nie mogę — złapał towa­
rzysza za poły kurtki.

— Musisz! Już niedaleko. Aby tylko do lasu, za 
tory kolejowe — odpowiedział „Jur”.

W tym momencie usłyszał:
— „Lech", jesteś aresztowany. Nie uciekniesz, 

teren jest obstawiony.
„Jur”, nazwany „Lechem”, odwrócił się rap­

townie. Zaskoczony stał przez chwilę bez ruchu, 
ale błyskawicznie zorientował się w sytuacji. Do- 
skoczył do drugiego mężczyzny.

— Ty szpiclu — wyrzucił z siebie i silnym 
pchnięciem powalił go na ziemię.

Spojrzał w stronę Sikorzyna. Ścigający ich żarn 
darmi byli niedaleko. Ruszył szybko w kierunku 
lasu, wbiegając na tory kolejowe. Powalony pod­
niósł się na kolana i nie wyjmując pistoletu z 
kieszeni, strzelił oddalającemu się w plecy. „Jur”, 
trafiony, zachwiał się, upadł i stoczył w dół w 
kierunku jeziora. Zacisnął rękę na pistolecie, któ­
rego nie mógł już wydobyć z kieszeni. Zabójca 
doskoczył do leżącego i wyszarpnął mu broń. 
Odwrócił go twarzą do góry.

— „Lech” — zwrócił się do leżącego — podaj 
prawdziwe nazwisko, a daruję ci życie.

W odpowiedzi usłyszał jednak tylko:
— Ty psie, hitlerowski szpiclu.
Były to ostatnie słowa leżącego. Jego morder­

ca spojrzał w stronę ostrożnie zbliżających się 
żandarmów. Otarł pot okrywający mu ze strachu 
i zmęczenia twarz i oddał kilka strzałów w po­
wietrze. Czekał, aby żandarmi i gestapowcy po­
deszli bliżej. Następnie odrzucił broń i podniósł 
ręce do góry. Do pierwszego z żandarmów, któ­
ry nadbiegł, powiedział po niemiecku:

— Ich bin Unterscharführer Hans Kassner aus 
dem Gestapo aus Danzig und da liegt der 
Hauptkommendant des Greifs Pommerllen. Er 
ist schwer verwundet, aber wir müssen ihm hel­
fen, weil er noch ein paar Stunden leben muss. 
(Jestem Unterscharführer Hans Kassner z gesta­
po z Gdańska, a tam leży główny komendant 
„Gryfa Pomorskiego”. Jest ciężko ranny. Musimy 
mu pomóc, ponieważ musi jeszcze parę godzin 
pożyć).

Słowa te żandarma zaskoczyły. Nachylił się 
nad leżącym i stwierdził:

- Er ist tod. (On nie żyje).
W tym czasie zbliżyli się pozostali ścigający. 

Gestapowcy pogratulowali Kaśsnerowi ujęcia 
„Lecha”. Unterscharführer był jednak niepocie­
szony.

- „Lecha” miałem ująć żywcem — tłumaczył.
— Teraz nie otrzymam obiecanej nagrody.

- Bądź zadowolony, że ty żyjesz — pocieszali 
go koledzy.

W kilka tygodni później w ściśle tajnym Biu­
letynie Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy
- nr 3 z 21 maja 1944 roku, przeznaczonym dla
wyższych dowódców SS i policji, w rozdziale „Po- 
linsche Widerstandsbewegung” (Polski ruch o- 
poru) Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy, U- 
rzqd IV informował, że w ciągu kwietnia w wyni­
ku przeprowadzonej akcji zdołano aresztować 
43 czołowych działaczy Tajnej Organizacji „Gryf 
Pomorski”, a wśród nich: ks. Leona Dögnera — 
kapelana Rady Naczelnej i mgr. Jana Białego — 
kierownika Wydziału Administracji Państwowej i 
Samorządu w Głównym Biurze Organizacyjnym. 
Dalej była mowa, że zdobyto szereg dokumentów 
dotyczących przygotowania do przyjęcia zrzutów 
broni. Informacja kończyła się klauzulą: „Przez
rozbicie kierownictwa organizacji „Gryf Pomor­
ski”, a szczególnie przez unieszkodliwienie głów­
nego komendanta „Lecha” kontakty organizacji 
zostały zerwane, w wyniku czego w najbliższym 
czasie nie należy się liczyć z możliwością zrzu­
tów broni”.

Od tamtych tragicznych wydarzeń minęło 35 
lat. Nikt dokładnie nie wie, gdzie „Lech” został 
pochowany. Jego zabójca twierdził na rozprawie 
sądowej w 1954 roku, że spoczywa na Zaspie w 
Gdańsku. Kiedy w Święto Zmarłych zapalamy 
świeczki na grobach naszych bliskich, na gro­
bach pomordowanych i zabitych, na mogile „Le­
cha" One nie płoną. Wciąż nie wiadomo gdzie 
się ona znajduje.

Cóż dziś w ogóle wiadomo o „Lechu”? Nie­
stety niewiele więcej, niż w tamtym okresie, woj­
ny. Najogólniej tylko to, że był założycielem Taj­
nej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” i jej 
kierownikiem. Nikt z historyków nie podjął się 
bowiem dotąd opracowania biografii „Lecha”. 
W pracach na temat „Gryfa Pomorskiego” wspo­
mina się tylko, że „Lech” to Józef Dambek, z za­
wodu nauczyciel. Więcej jest natomiast różnych 
ocen jego postępowania i działalności w latach 
okupacji, jako kierownika organizacji. Bo „Lech”,
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czyli Józef Dombek, miał jak każdy inny czło­
wiek nie tylko przyjaciół i zwolenników, ale rów­
nież przeciwników. Toteż nawet te skromne, do­
tychczasowe notatki biograficzne, oparte przede

W 1867 roku, 3 września, w miejscowości Zdroje, w 
ówczesnym powiecie świeckim, w rodzinie Dambków 
— właścicieli niewielkiego, siedmiohektarowego gos­
podarstwa rolnego, urodził się syn, któremu dano na 
imię Józef. Trudno dziś powiedzieć coś więcej o tej 
rodzinie, poza tym, że panowała w niej polska świa­
domość narodowa, którą rodzice wpajali swoim dzie­
ciom, broniąc je przed germanizacją. Kiedy Józef 
Dambek dorósł i miał być powołany do wojska, w 
rodzinie Dambków zapadła decyzja: Józef nie bę­
dzie służył w wojsku pruskim. O sposobie uchylenia 
się od tej służby zadecydował sam Józef — postano­
wił wyemigrować do Ameryki. O samej podróży, 
przygotowaniach do niej brak bliższych informacji, 
poza tą jedną, że wyjechał w 1886 roku. Nie wiemy 
również w jakiej części Ameryki się osiedlił, gdzie 
i w jakim zawodzie pracował. Przebywał tam pięć 
lat i powodziło mu się nie najgorzej; musiał być e- 
nergiczny i przedsiębiorczy skoro dorobił się małego 
kapitaliku. Tęsknił jednak za krajem i już w 1891 
roku wrócił do ojczyzny, do rodzinnej wsi Zdroje w 
Borach Tucholskich.

Zaoszczędzone pieniądze pozwoliły mu na otwarcie, 
jak to się wtedy mówiło — składu kolonialnego. W 
sklepiku jego poza artykułami spożywczymi można 
zresztą było kupić wszystko czego potrzebowali 
mieszkańcy Zdrojów. Mieszkańcy wsi odwiedzali 
sklep Józefa Dambka również po to by posłuchać o- 
powiadań o życiu w dalekim krtaju, niewielu z nich 
wyjeżdżało bowiem dalej niż do Tucholi czy Swiecia, 
kilku zaledwie było w Westwalii. Dambek opowiadał 
barwnie, i nie tylko o Ameryce, ale także o Polsce, 
która była kiedyś mocarstwem, a przede wszystkim 
o tym, że znowu przyjdzie czas, gdy Polska powsta­
nie. Ze był człowiekiem towarzyskim, więc nigdy mu 
słuchaczy nie brakowało. Dużo też czytał i pisywał 
różnego rodzaju pisma mieszkańcom wsi.

Nie wiadomo, czy już przed wyjazdem do Amery­
ki, czy też dopiero po powrocie poznał Matyldę 
Szczęsną z sąsiedniej wsi Lniano, córkę bogatego go­
spodarza, urodzoną 10 marca 1972 roku. W każdym 
razie w rok po powrocie — w 1892 roku, zawarł 
z nią związek małżeński. Po ślubie przez następnych 
dziesięć lat prowadził swój sklepik. W Zdrojach uro­
dziło się sześcioro jego dziieci. Pierwsza córka, Ana­
stazja, która przyszła na świat w 1893 roku, zmarła 
w wieku dziecięcym. Podobnie pierwszy syn Antoni, 
urodzony w 1898 roku. W roku 1894 urodziła się Te­
resa, a w dwa lata później znowu córka, Bronisława, 
po czem w 1900 roku Monika. Po trzech latach, 7 lip- 
ca 1903 roku, rodzina powiększyła się o syna, który 
otrzymał imię ojca — Józef. W rok po urodzeniu się 
Józefa Dambkowie przeprowadzili się do Sierosławia. 
Tu również, do 1910 roku, Józef Dambek — ojciec 
prowadził sklep. W Sierosławiu w rodzinie Dambków 
przyszli na świat jeszcze dwaj synowie: Hieronim, u- 
rodzony w 1906 roku i Paweł, urodzony w 1909 roku.

W 1910 reku Dambkowie kupili w Gackach, w po­
wiecie świeckim, niewielkie gospodarstwo i nieczynną 
mleczarnię, którą Dambek zamierzał uruchomić. Wy­
magało to jednak zezwolenia władz administracyj­
nych, a Niemcy niechętnym okiem patrzyli na przed­
siębiorczego Polaka. Poza tym dał się im poznać jako 
Polak świadomy; chociaż nie mogli mu zarzucić ofic­
jalnej wrogiej przeciw państwu pruskiemu działal­
ności, podejrzewali, że odegrał niebagatelną rolę w 
czasie strajku szkolnego. I nie tylko to. Był Józef 
Dambek jednym z bardziej aktywnych lokalnych 
działaczy polskich. Toteż teTaz, bez uzasadnienia wła­
dze powiatowe na uruchomienie mleczami nie dały 
zgody. Licząc na to, że zechce odzyskać pieniądze, 
zaproponowali mu natomiast jej wykup, wraz z gos­
podarstwem, przez Komisję Kolonizacyjną. Jednak 
Dambek nie ustąpił. Wniósł sprawę do rozpatrze-

wszystkim na relacjach, różnią się znacznie. 
Szczególnie drastycznie, gdy oceniając „Lecha" 
opierano się na zeznaniach jego mordercy Han­
sa Kassnera vel Jana Kaszubowskiego.

*

nia do sądu w Grudziądzu, a gdy sąd odda­
lił jego protest i utrzymał decyzję włrdz admini­
stracyjnych — skierował odwołanie do Sądu Krajo­
wego (Landgericht) w Kwidzynie. Ale nim jego spra­
wa została rozpatrzona doszło do nowego zatargu 
Dambka z niemieckimi władzami administracyjnymi.

Fragment książki biograficznej roboczo zatytułowanej 
„Józef Dambek, założyciel i kierownik Tajnej Organi­
zacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, która ukaże się w 
bieżącym roku nakładem Oddziału Gdańskiego Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego.

W domu Dambków w Gackach urodziła się kolejna 
córka, której postanowiono dać imię Joanna. Nie­
miecki urzędnik pruskiego urzędu stanu cywilnego 
w Drzycimiu, działający zgodnie z zarządzeniem kanc 
lerza Rzeszy księcia Bernharda Bülowa, które zabra­
niało używania w dokumentach polskiej pisowni 
imion, napisał imię dziecka Johanna. Dambek odmó­
wił podpisu w akcie urodzenia. Urzędnik odnotował 
więc w księdze, że ojciec podpisu odmówił, ponieważ 
imię dziecka zostało zapisane po niemiecku. Tym sa­
mym Dambek jeszcze bardziej naraził się pruskim 
władzom administracyjnym. Gdy doszło do rozpatrze­
nia odwołania Dambka w sprawie zezwolenia na 
otwarcie mleczarni, Sąd Krajowy w Kwidzynie zo­
stał też poinformowany o jego buntowniczej postawie, 
przeciwstawianiu się zarządzeniom samego kanclerza 
i — zalecił władzom administracyjnym wydanie zez­
wolenia na uruchomienie mleczarni w Gackach, ale 
pod warunkiem, że jeżeli później wnioskodawca zre­
zygnuje z jej prowadzenia prawo pierwokupu i mle­
czarni i gospodarstwa będzie miała Komisja Koloni- 
zacyjna. Ponadto: po śmierci właściciela nie będzie 
mógł nikt ani mleczarni, ani gospodarstwa dziedzi­
czyć, przejdą one na własność Komisji. Chociaż uru­
chomienie mleczami w Gackach mogło dać Dambkom 
większe dochody, warunku tego nie przyjęli. Nie 
chcieli ani teraz, ani później polskiej ziemi i polskie­
go dobra oddać w ręce niemieckie.

Dawano również Dambkowi do zrozumienia, że wy­
rok mógł być inny, gdyby nie uczestniczył tak aktyw­
nie w polskim życiu. Nie wpłynęło to jednak na jego 
dalszą postawę. Mimo, że niewielkie gospodarstwo z 
ledwością zapewniało utrzymanie rodziny, liczącej w 
tym czasie dziewięcioro dzieci, Józef Dambek nadal 
dużo czasu poświęcał na bezinteresowną pracę społecz 
no-polityczną. Chociaż sam ukończył tylko szkołę 
ludową — dużo czytał i był stosunkowo dobrze zo­
rientowany w problematyce prawnej. Wie'okrotnie 
występował do pruskich władz administracyjnych: pi­
sał okolicznym chłopom podania i odwołania od 
krzywdzących ich decyzji władz lokalnych. Nazywa­
no go też „rechjtsanawaltem” (adwokatem).

Mieszkanie Dambków było miejscem spotkań nie 
tylko chłopów z Gacków, ale także z sąsiednich wio­
sek. U Józefa Dambka można było zawsze pożyczyć 
polską książkę, czy „Gazetę Grudziądzką”, był on bo­
wiem od samego początku jej prenumeratorem, a 
wcześniej — „Szkoły Narodowej”. Potrafił interesu­
jąco opowiadać o historii Polski, o dniach jej chwały. 
Na drzwiach w jego mieszkaniu wisiała mapa Euro­
py, na której były uwidocznione granice Polski 
przedrozbiorowej. Był też aktywnym członkiem To­
warzystwa Czytelni Ludowych i organizatorem różne­
go rodzaju wieców polskich, tak rocznicowych, zwią­
zanych z wielkimi wydarzeniami z historii Polski, 
jak protestacyjnych, w okresie strajku szkolnego. 
Jako stały prenumerator „Gazety Grudziądzkiej”

¥ *

14



wstępuje Dambek w 1912 roku do założonej przez 
wydawcę tej gazety, Wiktora Kulerskiego, Polsko- 
Katolickiej Partii Ludowej. Na ile można wniosko­
wać z opinii ludzi jeszcze go pamiętających — ćo 
partii tej przyciągnął go nie tyle przymiotnik: „kato­
licka” w nazwie, co przede wszystkim jej bojowość 
i akcenty radykalizmu.

Od 1912 roku, w którym ostatecznie przegrany zo­
stał spór w sprawie uruchomienia mleczami, a do­
chody z małego gospodarstwa przestały wystarczać 
na utrzymanie dziesięciorga już dzieci (w Gackach 
urodziło się bowiem również ostatnie dziecko Damb- 
ków, córka Leokadia),, Józef Dambek zaczął praco­
wać zawodowo w filii Banku Ludowego w Drzyci- 
miu. W dalszym ciągu aktywnie uczestniczył jednak 
w życiu społeczno-politycznym. Złośliwi — wspomina­
jąc go — mówią czasami, że powinien był więcej 
dbać o rodzinę. Dom i maleńkie gospodarstwo pro­
wadziła wówczas jego żona Matylda. Chociaż pocho­
dziła z rodziny bogatych gospodarzy umiała pracować. 
Dbała o to,, aby dzieci miały co jeść i w co się ubrać. 
Nie narzekała też widząc męża zaangażowanego w 
pracy społecznej dla wyższej, bo polskiej sprawy. 
Starała się go wyręczać wspólnie z dziećmi w pra­
cach gospodarskich. Stawiała też dzieciom ojca za 
wzór człowieka, godny naśladowania. Chętnym okiem 
patrzyła, gdy zaczynał starsze z nich wciągać do pra­
cy społecznej. Ich pierwszymi krokami w tej dzia­
łalności było recytowanie wierszyków i udział w dzie­
cięcych teatrzykach. Zespoły te występowały na wie­
czornicach i spotkaniach ludności polskiej organizo­
wanych w Gackach i Drzycimiu.

Wybuch wojny w 1914 roku zahamował te legalne 
działania. W zaborze pruskim, zwłaszcza w końco­
wym okresie pierwszej wojny światowej, zaczęły się 
natomiast nielegalne konspiracyjne przygotowania do 
zbrojnej walki o odzyskanie niepodległości Polski z 
chwilą klęski Niemiec, w którą wierzyła ludność pol­
ska na całym obszarze zaboru. Nie wiemy czy Józef 
Dambek brał udział w konspiracji, znając jego za­
angażowanie można jednak przypuszczać, że chyba 
raczej tak. Z chwilą powołania Rad Ludowych jest 
bowiem znów aktywny — w Powiatowej Radzie Lu-

Ze Słownika
Prawo ludowe
Opracował Jerzy Treder

W Sychtowym Słowniku kilkadziesiąt razy po­
jawia się kwalifikator „prawo ludowe”. O ludo­
wym prawie nie wspomniano jednak pod hasłem 
prawo (t. IV, s. 161) czy zweczöj i zwek (t. VI, s. 
252), pod którymi mówi się o uświęconych tra­
dycją zwyczajach: Co to pierwi belo rozmajitech 
zweków na Kaszebach. Tu też utarty zwrot: jic 
za stórim zwekem, tj. postępować według stare­
go zwyczaju. Do prawa najogólniej odnosi się 
przysłowie Gdze nick ni ma, tam cysorz prawo 
trący (Puzdrowo) I 130, też w wersji Dze nick ni 
ma, król trący prawo (III 256).

W związku ze zwyczajem chłostania rózgami 
kobiet, szczególnie dziewcząt i młodych mężatek 
przez młodzież męską w poniedziałek wielkanoc­
ny. czyli tzw. degusami I 193 pozostaje prawo lu­

dowej w Świeciu. Zostaje także wybrany delegatem 
na Sejm Dzielnicowy zaboru pruskiego, który został 
zwołany przez Komisariat Naczelnej Rady Ludowej 
na di i C — 5 grudnia 1918 roku w Poznaniu. Następ­
nie aktywnie uczestnicząc w działalności społeczno-po 
litycznej, poświęca się przede wszystkim pracy oświa 
towej i gospodarczej. Nadal pracuje w Banku Ludo­
wym w Drzycimiu.

W styczniu 1920 roku Dambek jest organizatorem 
uroczystego powitania wkraczających do Drzycimia 
oddziałów wojska polskiego z armii gen. Hallera. Te­
go dnia została zorganizowana uroczysta akademia, w 
części artystycznej której wystąpili, recytując wier­
sze patriotyczne, trzej jego synowie: najstarszy Józef 
oraz Paweł i Hieronim.

Kiedy Polska wróciła na Pomorze najstarszy syn 
Józefa Dambka, Józef, miał 16 lat. Wychowany był w 
gorącym patriotyzmie, pełnym oddaniu dla Polski. 
Wiosną 1920 roku młody Józef Dambek, niespełna 17- 
letni, rozpoczyna pracę, jako robotnik, przy budowie 
elektrowni w Gródku. Można przypuszczać, że skłoni­
ła go do tego przede wszystkim sytuacja materialna 
rodziny. Z dziesięciorga dzieci był przecież najstar­
szym synem. Jednak marzeniem, tak ojca jak jego wła 
snym, jest praca w szkolnictwie. Po roku Józef Dam­
bek — junior zwalnia się też z pracy i mimo ukończę 
nia tylko niemieckiej Volkschule (szkoły ludowej) sta 
je do egzaminu na roczny „kurs dla nauczycieli sił 
pomocniczych”. Egzamin zdaje pomyślnie i 4 kwiet­
nia 1921 roku rozpoczyna naukę w Swieciu. Na kur­
sie jest pilnym słuchaczem, choć musi pracować du­
żo, bardzo dużo. Kończy kurs 9 kwietnia 1921 roku, 
z ogólnym wynikiem dobrym. Jego zachowanie zostaje 
ocenione przez kierownictwo kursu seminaryjnego ja­
ko „chwalebne”.

Po ukończeniu nauki Józef Dambek wrócił do ro­
dzinnego domu w Gackach, aby po 15 dniach odpo­
czynku rozpocząć samodzielne już życie jako nauczy­
ciel. Tak spełniło się marzenie jego ojca, który wi­
dział w nim swego następcę w pracy oświatowej i 
społecznej dla ludu polskiego na Pomorzu. Dla mło­
dego nauczyciela ojciec, który bez reszty oddał się 
sprawie społecznej, był wzorem do końca życia.

Sychty
i etyka ludowa

dowe: Cz/e dzewczecu udało sę z jizbe wedostac 
do sjiniego chlewa i wepuscec sjinie, te wszel- 
cziego degowaniego bel kuńc. Degurze brele 
degusczi pod póchę, ju nie żdele za degowónym, 
le zmikele v nodżi, bo sjiniów oni jednak nie chce 
le degowac, Przed taczim degurzem, cobe sę od­
woził dali degowac, bele na dredżi rok zamknięte 
wszetczie dwierze we wse (Puzdrowo) I 195. Ze 
Sławoszyna Sychta notuje: Tak długo mógł bialkę 
degowac, poczim ona bela w łóżku, a chocbe ona 
z łóżka weskokła, le czie ona bela boso. Skorno 
ona nogawice oblekła, te degownice tracele pra­
wo do degowanió. Bel zókóz degowac, eżle biał­
ka bela wstónó a uporoją (III 28).

Przyjmowanie służby: Pierwi na Michała godze- 
le służbę (I 335). Gdzie indziej Sychta traktuje to
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jako zwyczaj: Na świętego Michała rzidzele wic 
pierwi dzewczi, a na świętego Mórcena parobków 
(pn) III 165, też: Więc pierwi rzędzele czelódz na 
świętego Mórcena, zós potemu colemało na No­
wi Rok (IV 391). Wic pierwi urzedzene (godzenie 
służby) odbiwale sę w Mórcena i Michała, późni 
w Stari Rok (Puckie) VI 32. Z tym zwyczajem czy 
nawet prawem wiqżq się pewne utrwalone zwroty, 
np zrobić mórcynczi, tzn rzucić robotę, służbę przed 
terminem (Kępa Żarnowiecka) III 49 czy zrobić 
michalska, czyli odejść, czy nawet uciec ze służ­
by przed św. Michałem (Kępa Swarzewska) III 
166. Wspomnijmy wreszcie o bożóku, . tj. napiwku 
dawanym służbie z okazji godzenia jej do pracy: 
wzqc bożóka - zgodzić się na służbę sezanowq 
oddać bożóka - zerwać umowę o wstąpienie do 
pracy (I 52).

Prawa dotyczqce wypasu: Na niczejiznie koż- 
di mógł pasc, chto chcół. Po swiętim Michale 
wszetczie pola be/s niczejiznq (Odargowo) III 
258. Po swiętim Michale wszędze pósale, albo 
jak mówiło przysłowie: Swięti Michół grańce roz- 
pichó (śr.pd) II otmikó wrota (pn), czyli po św. 
Michale wolno było wszędzie paść poza własnym 
polem (I 354, IV 40). Pod hasłem grańca (I 354) 
pisze się nadto: Grańca mó dwa kuńce i o te 
kuńce ledze sę nówięcy prawujq (Podjazdy). Tra­
dycja ludowa głosi, że jak jesz greńców nie be­
lo, to sę ledze o zemię bile jałowcowi ma czi ja­
ma (Puzdrowo).

Z granicq wiqże się inne prawo ludowe, które 
nakczywało orszakowi weselnemu udajqcemu się 
na ślub stanqć na grańcy wsy i zatańcowac trze 
tuńce na znak pożegnania panny młodej jako 
dziewczyny z gromadą, orszakowi zaś wracają­
cemu od ślubu nakazywało na tym samym miej­
scu znów zatańczyć trzy tańce na znak powitania 
nowożeńców przez gromadę i przejścia ich do 
społeczności kobiet zamężnych i mężczyzn żo­
natych (Lisewo). Dodajmy, że granica odgrywa 
wielką rolę w zwyczajach pogrzebowych, w wie­
rzeniach o duszach pokutujących i w magii 
(I 355).

Prawo ludowe związane z pracami na roli. Za 
robotę przy kopaniu ziemniaków względnie wy­
rywaniu brukwi pracownicy otrzymywali niegdyś 
krój (skraj pola), na Kępie Żarnowieckiej otrzy­
mują jeszcze dziś (II 234). Za związanie ostatnie­
go snopa żniwiarka otrzymywała kiedyś od gbu­
ra miskę mąki i bochen chleba, a za wykopanie 
ostatniego krza ziemniaków kosz kartofli (śr, po­
zach) I 25-26. Odwołać się tutaj można do zwy 
czaju ujętego w zwrocie za/ca uchwacec, tj. za­
kończyć kopanie ziemniaków, zajc bowiem znaczy 
również 'ostatni krzew ziemniaków’. Otóż kto 
pierwszy schwycił zająca, ten otrzymywał w na­
grodę bochenek chleba (pn) VI 173. W związku 
z wykopaniem ostatniego krza ziemniaków pozo­
staje zwyczaj: Chłopiec upatrzywszy sobie dziew 
czynę stara się jak najprędzej ukończyć swą le- 
chę (redlinę), ażeby zajść dziewczynę z przodu 
i pomóc jej w kapaniu, bo wie, że otrzyma za to 
całusa (II 319).

Prawo ludowe: Kruszewe (opłata za pokrycie 
krowy) le sę róz płacy. Cziej krowa nie ostónie, 
tej kruszewego sę nie płacy dredżi róz (pn) II 
267.

Prawo dotyczące opłat za usługi weselne. Ku­
charka gotująca na weselu nie otrzymywała osob­
nego wynagrodzenia, tylko drobne datki zebrane 
wśród wesel ników (II 288), skąd zwyczaj: Z choch 
lq kucharka chodzy na weselim i zbieró pienię- 
dze (I! 44). Podczas wesela muzykant zbierał pie 
niężne datki w glinianą miskę. Innych pieniędzy 
nie otrzymywał (Kępa Żarnowiecka) III 146.

Prawo ludowe: Ten, co trówę zesecze na ode- 
rzmim (granicy na szczycie zbocza), ten ję pierszi 
bierze (Puzdrowo) III 286.

Przejęcie gospodarstwa. Nie zawsze otrzymy­
wał najstarszy z synów gospodarstwo, lecz cza­
sem ten, który sę nóbarżi na gbura nadaje. W 
tym celu urządzał niegdyś ojciec pewnego ro3 
dzaju zawody między synami będącymi jeszcze 
w wieku chłopięcym, wyjeżdżał mianowicie z ni­
mi orać pole, gdzie najstarszemu oddawał pług, 
lejce i bat, które młodsi bracia starali się mu 
odebrać. Jeśli najstarszy syn zdołał je utrzymać 
w garści, stawał się następcą ojca, jeśli zaś nie, 
gospodarstwo dziedziczył najmocniejszy, który po­
konał i odsunął od siebie braci, a sam opano­
wał konie i pług. Identyczne prawo ludowe znało 
także Kociewie (III 333).

Z faktem przejęcia po ojcu gospodarstwa po­
zostaje w związku prawo ludowe o tzw. deputa­
cie, dochlebiu, starkowiźnie itp. O ile najstarszy 
syn albo w niektórych wypadkach także córka 
otrzymuje gospodarstwo, spłacają oni resztę ro­
dzeństwa, podczas gdy rodzice usuwają się na 
starkowiznę. Idący na starkowiznę rodzice v/e- 
möwiajq sobie zwykle pomieszczenie w postaci 
starkowscziego kuńca, czyli połowę chaty lub 
samej tylko starkowsczi jizbe, ponadto opał, pa­
rę regów bulew (redlin ziemniaków) długości 15 
stóp, mleko, a niekiedy nawet krowę, oraz roz­
maite świadczenia w naturze, m. in. furmanki 
do kościoła lub do miejsc odpustowych. Ponie­
waż starkowizna bywa, a raczej bywała niegdyś 
dość wielka ciążyła ina gburstwie przez długie 
nieraz lata, stawała się ona powodem częstych 
zatargów rodzinnych i procesów. Porównaj nad­
to: Przóde dzelele mól (gospodarstwo) na parte. 
Kożde dzecko dostało swój part w myśl przysło­
wia: Kuli dzecy, teli partów (IV 35).

Prawo ludowe na Kociewiu nakazywało jeszcze 
około r. 1900 dawać służbie trzy razy w tygod­
niu, mianowicie we wtorek, czwartek i niedzielę 
jako dodatek do obiadu sajt, czyli dużą skibę 
razowego chleba, a na niej glonek, czyli kawał 
mięsa. Było to tzw. dochlebie (I 225).

Jako prawo ludowe funkcjonował również zwy­
czaj następujący: Chłopiec biorący za żonę dzie­
wczynę z innej wsi musiał parobkom ti wse we- 
dac statk piwa, w przeciwnym razie nie wedale 
mu dzewczeca, a jego samego zbile na kwaśne 
jabko (Kępa Żarnowiecka) VI 136.

Prawo ludowe o złodziejach i niewiernych żo­
nach. Niegdyś oprowadzano złodzieja po wsi 
z rzeczą skradzioną i wołano: Wechodzta, prze- 
patrzta sę na złodzeja. Oprowadzał go zwykle 
sołtys w towarzystwie dwu przisężnech (ławni­
ków) (Zabory). Podobny los spotykał niewierną 
żonę, mężczyzny zaś, który zdradzał żonę, nie 
piętnowano publicznie (Zabory) VI 235. Porów­
naj poza tym zwyczaj weswięcec gapę, czyli wy­
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wieźć kobietę lekkich obyczajów za granicę wsi 
wśród bicia w patelnie. Wywożono jq na wozie 
do gnoju, zaprzężonym w woły lub na taczce. 
Prawo łudowe zakazywało jej wracać (Chmielno) 
I 301.

Prawo ludowe w rybołówstwie: Bita (przedmiot 
wyrzucony na brzeg przez morze) je tego, co ję 
naleze (Przymorze) VII 14. To, co rebók złapół, 
należało do niego, ale węgorz, co mu sę zesliz- 
gnql z bota i ucekł, nóleżół do tego, co go zła- 
pół (Przyjezierze Żarnowieckie) VI 224. Przy poło­
wie sieciq włókowq, np. niewodem, właściciel 
względnie dzierżawca jeziora brał sobie rebe 
z dupe (końca sieci, matni), a rebe ze skrzideł 
bele dlo najętech chłopów. Podobne prawo ist­
niało na Kociewiu (VIIs56). Charakter prawa lu­
dowego posiadały następujęce zwyczaje: Od po­
łowu łososi ksiqdz w Jastarni otrzymywał dawniej 
jed-nq czwartq, czyli tzw. mędel, kościół zaś dwa 
mędle (III 26). Połowę pierwszego połowu łososi 
w dzień św. Józefa otrzymywał w Kuźnicy ksiądz 
(III 251).

Prawo ludowe - jak świadczę powyższe przy­
kłady - silnie tkwi w prastarych zwyczajach, któ­
re za Sychtq przedstawione zostanę później. Ni­
niejszy fragment zakończmy paroma przykładami 
etyki ludowej, tqczqcej się zwykle z wierzeniami,

WSPÓLNY INTERES

Z satysfakcją przyjąłem wiadomość o rozstrzygnię­
ciu konkursu na reportaż prasowy, ogłoszony przez 
Waszą Redakcję wspólnie z Oddziałem Gdańskim 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego oraz Wojewódz­
kim Ośrodkiem Kultury — wyrażając głębokie prze­
konanie, że plon konkursu przyczyni się w istotny 
sposób do spopularyzowania wśród społeczeństwa 
naszego kraju piękna Ziemi Kaszubskiej, problemów 
jej mieszkańców, codziennej ciężkiej pracy rybaków, 
marynarzy, stoczniowców i portowców.

Jest naszym wspólnym interesem dalsze pogłębianie 
już wypracowanych1 form popularyzacji piękna i 
wartości kultury kaszubskiej,, trosk i radości miesz­
kańców regionu kaszubsko-pomorskiego, ludzi morza 
a szczególnie rybaków, propagowania piękna krajo­
brazu i unikatowych wartości przyrodniczych i re­

do których w Słowniku Sychty jest moc materiału. 
A więc z etyki ludowej:

Topielcowi, którego wyrzuciło morze, można 
wszystko zabrać. Cziej jes mie obrabował, tej mie 

pochowi — zdaje się mówić denat. W przeciwnym ra 
zie topiele bqdze tak długo strósził, jaż go sę po 
chowie. Pogrzeb powinien się odbyć w najwięk­
szym milczeniu i bez oglqdania się poza siebie 
należy wracać do domu, inaczej można dostać 
pręgę na twarzy (Hel) V 369.

To bel grzech, cziej be białka przóde nosela 
jeden warkocz (Rewa). Wikszi grzech je szczeptę 
tobaczi zesepac na zemię, niż kawał chleba 
rzecec w błoto, bo chleb zebierzq ptószczi, a to- 
baka sę zniszczi (Kępa Żarnowiecka). To je 
grzech rozlewać mleko. Grzech je zabić skowrón 
ka, bocóna ab o jaskuleczkę (I 376).

Grzeszi, chto rechuje pqczczi i kwiate na drze­
wach, abo stebła zbożego na polach (Mojuszow 
ska Huta). Smiertelno grzeszi dzewczę, co gwiżdże: 
jak dzewczę gwiżdże, to djóble sę tak ceszq, że 
jaż cale piekło drżi (Łapalice) I 377.

Niektóre z tych poględów łqczq się z kultem 
zwierzqt i roślin, inne zaś z przesędami. O tym 
również wiele spostrzeżeń dostarcza Słownik ks. 
dra Bernarda Sychty.

LISTY
kreacyjnych terenów wchodzących w skład Nadmor­
skiego Parku Krajobrazowego.

Pragnę zapewnić Obywatela Redaktora, że w mia­
rę posiadanych możliwości, wesprę każde działanie 
Waszego Zespołu, zmierzającego do realizacji tych 
szczytnych celów. (...)

GERHARD SIKORA 
Naczelnik Miasta Władysławowa
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Pamiętnik (15)
Urszula Olszewska

5 marca [1936] 20 marca

Jestem zupełnie sama. Ojciec wyjechał na 10 dni 
do Torunia na jakieś kursy.

W sobotę ma Zbyszek imieniny. Mam koniecznie 
pójść, ale mi się nie chce. Jakoś się tam wymówię. 
Sama nie wiem, dlaczego nie mam chęci tam pójść.

Kinia oddaje mi czasem w szkole listy od Zbyszka, 
w których są fotografie. Zbyszek jest pod względem 
wykształcenia dziecinny. Nie bardzo umie pisać listy 
i czasem zdarzają mu się błędy ortograficzne. Już 
teraz żałuję za tamto. Gdyby to był kto inny, ale taki 
„mały Zbyszek z błędami ortograficznymi”...

9 marca

Dziś znów inaczej myślę. Zbyszek był wczoraj. Sie­
dzimy na kanapie.

— Wildtzisz, jak ja będę chciała, to cię pocałuję, 
a inaczej nie.

— No to chciej!
— Kiedy nie chcę. Ja cię wcale nie lubię, Zbyszku.
— Naprawdę?
— Ani troszkę!
— Zupełnie nic?
— Nic, wcale nie, no... nie cierpię cię!
— No, jeszcze coś? Mów!
— Jeszcze?
— Tak.
— Jeszcze?
— Tak.
— No to masz! — I pocałowałam go w policzek.
— Ale zdaje mi się, że ja cię jednak trochę lubię.
— Tylko trochę?
— No, tyle, ile ty mnie.
— O, to bardzo!
— Wcale nie. Bo tak malutko — o!
— Skąd?! Ja cię kocham, a to jest więcej.
— Nie wierzę.
— Ty nic nie wierzyszv
— Wierzę!
— Ach, Ulka!
— Nie chcę!
Pocałowaliśmy się na pożegnanie i poszedł.
Długo myślałam o tym chłopcu, który mnie pierwszy 

pocałował...

15 marca

Już od dzisiaj pożegnałam się na zawsze z tą „małą 
Urszulką” — długi,pocałunek w usta.i

Do wszystkiego ja muszę wprowadzić troszkę poezji, 
czaru i bajkowości. „Oni” są strasznie prozaiczni. Po 
prostu rozpacz!

Ciągle mam przed oczyma parę z „Ingeborgi”, 
Axela i Ingeborgę. Podobają mi się. Chciałabym mieć 
kogoś podobnego do Axela, który by mi bajki (tak!) 
o leśnych duszkach i kwiatach opowiadał — chciała­
bym mieć kogoś zupełnie podobnego do Axela.

A „oni”? Jak mają powiedzieć np. małą bajeczkę, 
to tak jest: „Była sobie maleńka królewna Ula i i... 
dalej nie wiem”.
_ ?!
— Ech, lepiej ty opowiedz.
„Teraz mi się już wszystkiego odechciało” — mówię 

w duchu.

Ciekawa jestem, co sobie Zbyszek wczoraj o mnie 
myślał. Czy nie miałam humoru, czy co, w każdym 
razie byłam dosyć poważna. Sama nie wiem dlaczego, 
ot, pewno tak mi na myśl przyszło, powiedziałam, że 
jakoś wątpię, że mnie kocha. Straszne naturalnie zdu­
mienie, przez chwilę niedowierzanie, wreszcie rozgo­
ryczenie.

— Więc mówisz, że ja tobie kłamałem?
Milczenie.
— Wierzysz, że to wszystko, wszystko co było, to 

tylko tak sobie?
— Tak mi się zdawało.
— Wiesz, Ula, nie spodziewałem się tego.
Chciałabym tak naprawdę wiedzieć, czy on mnie

(przynajmniej w tym czasie, bo potem to przecież 
przejdzie, to zrozumiałe) naprawdę kocha. Zaraz wie­
działabym, jak się do niego odnosić. Bo tak naprawdę 
nie wiem.

Na drugi tydzień przyjeżdża Jadzia. Cieszę się już 
ogromnie.

12 maja
Rower!

15 maja

Prawie całe święta leżałam, bo mam anginę. Do 
szkoły pójdę dwa dni później niż inni.

1 VI 36

Dzisiaj byłam znów na dość długiej przechadzce na 
rowerze z Wisią. Pierwszy raz byłam (27. IV.) też 
z Wisią. Zdawało nam się, że to była śliczna prze­
jażdżka, lecz teraz inaczej myślimy. Dzisiejsza wy­
cieczka była cudowna. Byłyśmy gdzieś daleko (Po­
morska Góra). Nagle zobaczyłyśmy w dali duże, błę­
kitne jezioro. Poszłyśmy, prowadząc rowery, szeroką, 
piaszczystą, polną drogą. Szłyśmy długo. Nareszcie 
ukazało się jezioro. Na nim ludzile łowiący ryby, dalej 
półwysep z szałasem z desek.

Zdaje mi się, że to było olbrzymie torfowisko, gdyż 
ziemia się lekko pod nogami uginała.

Przejechałyśmy kawałeczek — nagle rzeka z ślicz­
nym, miniaturowym wodospadem! Potem pojechały­
śmy kawałek naokoło jeziora, gdy wtem z niedalekiej 
zatoczki głośno pracując motorem wyjechała mała 
motorówka, a w niej jeden człowiek.

Stałyśmy zdziwione i oczarowane. Zupełnie jak 
w powieści. Niby: na wyspie szajka przemytników, 
a w motorówce ich strażnik. Motorówka skierowała 
się w naszą stronę. Człowiek siedzący w niej machał 
do nas ręką. Nie czekając, aż db nas dojedzie, wsia­
dłyśmy na rowery i pojechałyśmy polną drogą na 
szosę i do domu.

Myślałam sobie, żeby tak to jezioro pokazać Zbysz­
kowi? Lutek i Helga pożyczyliby sobie rowery i byś­
my razem pojechali, bo samej to przecież znów... nie 
wypada.

Żyję jednocześnie w otoczeniu kilku światów: mu­
zyki, wycieczek, domu i szkoły, którą najmniej lubię. 
Jestem taka bezgranicznie szczęśliwa, bo mam for­
tepian. Jedyna moja, ukochana muzyka!

Już kilka „kawałków” skomponowałam. Ostatnie 
tango („Po co?”) nawet udane, a ksiądz Węgielewski 
coraz to nowe słowa do niego wymyśla.
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Wokół autorki pamiętnika
Rozpoczynając druk dzienników Urszuli Olszews­

kiej zwróciliśmy się do czytelników z prośbą o infor­
macje odnośnie do autorki f jej rodziny. Udało nam się 
skontaktować z czterema osobami, które mogły nam 
ich udzielić, co prawda w ograniczonym zakresie.

Ojcem Urszuli był Konrad Olszewski (w gronie bliż 
szych znajomych mówiono do niego niemieckim skró­
tem Coni), urodzony w Toruniu lub pod Toruniem. Stu 
dia chemiczne odbywał w Niemczech. Czy je ukoń­
czył, nie wiadomo. W każdym razie uprawnień apte­
karskich nie posiadał, chociaż pracował w aptece w 
Wejherowie, mianowicie „Pod Orłem”, przy rynku, na­
rożnik ul. Puckiej. W czasie wojny kilka domów w 
tym miejscu uległo zniszczeniu i obecnie znajdują się 
tam arkady. Właścicielem apteki był Niemiec, nieja­
ki Rehefeld.

Chociaż nie miał jednej nogi, którą zastępowała mu 
proteza, Olszewski był zapalonym automobilistą. Po­
siadał nowoczesny naówczas samochód sportowy. 
Sprawiał wrażenie, że dysponuje znacznymi pieniędz­
mi, ze źródeł niejasnych i podejrzanych. Nielegalnie 
praktykował jako lekarz, odbywał nawet wizyty do­
mowe u chorych. *Z tego powodu w okresie między­
wojennym wytoczono mu sprawę sądową i /.ostał ska 
zany na grzywnę, z apteki jednak nie usunięto go.

Należał do niemieckiej organizacji rolniczej. Często 
jeździł do Sopotu, mawiał, że do kasyna gry. Po pols­
ku mówił dobrze, ale w wymowie wyczuwało się nie­
mczyznę. Przypuszczano o nim, że jest agentem nie­
mieckim. Rzeczywiście tuż po wybuchu wojny ujaw­
nił się w pełni jako Niemiec i zwolennik hitlerows­
kiej władzy. Nie ma jednak wiadomości, że aktywnie 
szkodził Polakom. Nie tylko zresztą nie zrobił karie­
ry politycznej, ani zawodowej, lecz właśnie musiał 
odejść z apteki, jako nieuprawniony, zarządzeniem od­
powiedniej władzy niemieckiej. Podjął wtedy pracę w 
firmie chemiczno-farmaceu tycznej „Rhenania Werke” 
w Berlinie; przyjeżdżał na okupowane polskie wybrze­
że jako jej przedstawiciel.

13 czerwca

Już nikomu nie pokażę Jeziora Orlego. Skończyło 
się. Zbyszek „chodzi z inną”.

Smutne i... śmieszne.

15 czerwca

I znów jest lato — takie jak zawsze. Tylko, że mnie 
się wydaje to wszystko nieprawdopodobne. Sama nie 
wiem dlaczego. Wszystko jest takie mile. Już nie 
wiosenno-mdle, ale pełne życia, letniego.

Za kilka dni — duże wakacje.
Byłam we Wilnie i Warszawie na tygodniowej wy­

cieczce. Byłyśmy w Wilne w Ostrej Bramie, w wielu 
kościołach, w Trokach i na kalwarii w Trypolu. W 
Warszawie na audiencji u pana Prezydenta.

Widziałam się z Jadzią.
Ten T.B.2 teraz często z nami razem przebywa 

(Chyba nie z sympatii do mnie, chociaż dał mi czer­
woną różyczkę a mamusi białą.)

Dziecinny Zbyszek od czasu do czasu także bywa. 
Jest niezmiernie ograniczony i nudny. Odczuwam to 
bardzo — czy jako karę?

25 czerwiec

Coś dla mnie nowego.
T.B. nie daje nigdy odczuć, że się mną interesuje. 

Chociaż niektóre jego słowa?... To daje dużo do my­
ślenia. Można to sobie różnie tłumaczyć. Może tak 
jest naprawdę, a może udaje... jak tamci?

Sama nie wiem, co o tym myśleć — w głowie chaos 
i pełno niepewnych myśli. Mam jakieś przeczucie, o

Matkę Urszula straciła, gdy była jeszcze dzieckiem. 
Ojciec ożenił się ponownie, i to ze siostrą swej pierw 
szej żony, bodaj tylko po to, aby córce zapewnić opie 
kę i wychowanie. Macocha miała na imię Janina, po­
chodziła z Wejherowa lub z okolicy. Olszewski podob 
no nie żył z nią i w ogóle trzymał się z boku od ro­
dziny, prowadząc dość swobodny tryb życia, co zresz­
tą przynajmniej częściowo znaduje potwierdzenie w 
zapiskach córki. Olszewscy mieszkali przy ul. 3 Maja, 
obecnie — 1 Maja.

Tyle streszczonych informacji odnośnie do tła ro­
dzinnego autorki interesującego pamiętnika, których 
w nim brakuje. Trzeba zauważyć, że młoda wejhero- 
wianka, szczerze i obszernie relacjonując swe dozna­
nia omocjonalne, po części także intelektualne (będzie 
o nich więcej w dalszych odcinkach), na temat naj­
bliższej rodziny zachowuje wielką powściągliwość.

Posiadamy zdjęcia Urszuli, jej macochy — w pa­
miętniku zawsze nazywanej matką — i młodego męż 
czyzny, który w zapisach występuje pod swym nazwi 
skiem, w druku jednak — pod kryptonimem; jest 
ono amatorskie, małe, wykonane w czasie wycieczki 
pod Wejherowem .w czerwcu '936 r., do reprodukcji 
się nie nadaje.

Mamy trzy zeszyty pamiętnika Urszuli Olszewskiej. 
Ostatni zapisany jest do końca z ostatnią datą 9 mar 
ca 1940 r. Możliwe zatem, że autorka dalej prowadzi­
ła zapisy, które do nas nie dotarły. Owe trzy zeszyty 
znalazł jakiś robotnik przy rozbiórce domu (rumy?) w 
Berlinie Zachodnim, zorientował się, że pisane są po 
polsku i zaniósł je do Polskiej Misji Wojskowej w 
tym mieście. Tam stwierdzono, że dotyczą onę wejhe- 
rowianki i wysłano je do Gdańska. Tutaj znalazły się 
w naszych rękach.

Wynikałoby z powyższego, że autorka po dacie 9 
marca 1940 przebywała w Berlinie, gdzie zresztą pra­
cował jej ojciec. Co później z nią się działo, z jej oj­
cem i macochą — nie wiemy. Może jednak czytelnicy 
uzupełnią jeszcze podane tu informacje. (L.B.)

którym się tu boję pisać, po prostu dlatego, żeby się 
nie ośmieszać, chociażby we własnych oczach.

Jestem siódmoklasistką. Zbyszek „wsiąkł”. Cóż za 
pech! Westphal nie zdał matury, a teraz ten. Widocz­
nie obydwaj ogromnie inteligentni. Czy ja tego wcze­
śniej nie zauważyłam?

Jeździmy z T.B., a czasem z księdzem, na dale­
kie wycieczki rowerem. Gdzieś w nieznane, po wer­
tepach, lub celowo do kogoś na mleko.

Jest zawsze ślicznie!

1 lipca

T.B. dał mi pierścionek — o tak, żartem, ale teraz 
go nie chce wziąć. Ile razy chcę go oddać, mówi: 
„Jeszcze trochę proszę ponosić, to będzie mnie przy­
pominać”. Ciągle myślę: udaje, czy naprawdę tak 
myśli? — To ciekawe.

1 sierpnia

Pojutrze pewno pojadę do Brösen^. Ciocia i chłop­
cy już są. Wcale się na to nie cieszę. Może dlatego, 
że „zbierze się” miłe towarzystwo w Wejherowie. 
Więc: Lutek i Helga, Zbyszek i ja, Jasiek i... nie 
wiadomo.

Jest ogromnie miło — taki prawdziwie koleżeński 
stosunek. Bardzo ich lubię.

13 grudnia 1936 r.

Wczoraj byłam u Jadzi na tańcówce. M. in. był też 
jakiś Witek. Co za śmieszny chłopiec! Widział mnie 
tam po raz pierwszy, a gdy bawiliśmy się w telefon, 
on mi nadał „kocham”.
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Za co ten uważa miłość? Czy wszyscy tak myślą?
Zdaje mi się, że T.B. ma o tym inne wyobrażenie.

. Chociaż — może i on udaje.

25 grudnia

I znów jeden rok mija! Znów jedna Gwiazdka prze­
szła.

Chciałabym zapisywać wszystkie bardziej warto­
ściowe przedmioty, które otrzymuję przy różnych 
sposobnościach, dla kontroli dat. Na Gwiazdkę dosta­
łam: szafę do nut, narty, pierścionek, nuty, lampę 
na fortepian, dużo chusteczek, buty granatowe, dużego 
porcelanowego kota i ładną nocną koszulę.

Nie mam żadnych planów na wakacje. Ot, będę 
rpbić, co się nadarzy. Będzie śnieg — będę chodziła 
z Tonym na narty; nie będzie śniegu —- będę coś 
innego robiła. Zobaczę, czy' lepiej będzie spędzić wa­
kacje „z planem”, czy bez niego.

Jedyne nieszczęście, że nigdy nie umiem napisać 
„utworów”, które „skomponowałam”.

Już drugi miesiąc chodzę na lekcje do p. Bereśnie- 
wiczowej. Czasem odczuwam satysfakcję, a czasem 
mam chęć wszystko rzucić i iść!

27 grudnia 1936 r.

O Boże! Jakże bym pragnęła, aby tamte kartki były 
czyste zupełnie. Bez tych słów. Bez tych Strasznych 
słów! Czuję się jakąś niegodną.

Taka prawdziwa, poważna miłość... Wiem teraz, że 
ona jest czymś pięknym, ale i strasznym, naprawdę.

Jaki on jest inny, wyjątkowo inny. Przy końcu za­
pytał o pozwolenie pocałowania mnie w rękę. Co by 
ci „inni” w takiej sytuacji zrobili?!

Nigdy już! Nigdy!
Biedna, maleńka dziewczynko. Masz dopiero sie­

demnaście lat, a już takie uczucia dają tobie. A ty? 
Jeszcze nic. Jesteś naprawdę biedna, dziewczynko.

Wspomnienia
Anna Łajming

I znowu przyszedł czas, kiedy wieczorami zbierali 
się na naszych ławkach sąsiedzi z całej wsi i gawę­
dzili. Tylko Windorpski, oparty o futrynę drzwi swego 
mieszkania, ćmiąc fajkę, przyglądał się nam z dala. 
Chciałam odwiedzić chorą Martę Rekowskich bo mia­
łam jeszcze dwie landrynki, ale był u niej jakiś czło­
wiek z aparatem do ściągania krwi, więc zaniecha­
łam wizyty i przysłuchiwałam się sąsiadom. Najpierw 
mówiono o nabożnym Teodorku, którego podejrzewa­
no, że mógł w kościele odtrącić ramię figury Zmar­
twychwstałego Chrystusa, które żadnym sposobem nie 
można przytwierdzić. Tylko on stał w pobliżu 
figury. Teodorek dowiedziawszy się o tym, tak się 
obraził, że od tego czasu na niedzielne nabożeństwa 
dreptał siedem kilometrów do kościoła w Brusach. 
Chłopi wciąż debatowali, czy to on zrobił czy nie? 
Potem zastanawiali się, gdzie podział się Murawiec, 
skoro wyszedł z więzienia? Zamiótł po sobie ślady 
jak lis, który swoje ślady na śniegu zaciera ogonem. 
A przecież mógłby się pokazać.

— On nie zdzinie — odezwał się Okuniewski, prze­
ciągając się i ziewając głośno. — Mo z czego żec. Mo 
złoto, wróży z kartów.

— Z tech kartów napleskocze człowiekowi bele co, 
we łbie pomący i jesz plac — powiedziała markotnie 
Windorpska.

— A wiele te mu tech detków dała? — zapytał 
Zblewski zaczepnie. — Żeby nie on, jesz bes dzys z 
parchu nie welazła.

Czy życie twoje będzie obfitowało w takie niespo­
dzianki?

Czy miłość naprawdę dopiero budzi, się w siedemna­
stym roku życia?

1 ja czuję w sobie piekło!

2 stycznia 1937 r.

T.B. ciężko chory leży w szpitalu.
Gnębi mnie jedna myśl. Myślałam niedawno: żeby 

on zachorował i umarł, wybawiłby i siebie, i mnie. 
Czy to się sprawdza? Ciągle myślę, że chyba tak źle 
nie jest i że wnet wróci do zdrowia.

Jestem chyba człowiekiem bez serca i jakichkolwiek 
ludzkich uczuć. Jakoś wcale się nie czuję przejęta. 
Owszem, z początku przejęłam się nawet trochę, ale 
teraz...

Nia pewno przyjedzie któś z jego rodziny, i będą się 
nim zajmować. Proszę bardzo — jeden kłopot mniej!

List od Leona, który dziś przyszedł, był mi też do 
szczęścia potrzebny.

4 stycznia 37 r.

Stan zdrowia T.B. się pogorszył. Matka chodzi do 
szpitala. Mnie „nie wypada”. Jego matka też przyje­
chała. Czuję się odsunięta. Jest mi dziwnie przykro. 
Czasem myślę, że to może naprawdę zesłana przez 
Boga próba dla mnie.

Pomimo wszystko chciałabym jednak, żeby o mnie 
zapomniał. Byłoby mi może z początku trochę przykro 
(nic, jak tylko zranione uczucie próżności), ale wolę to.

(cdn.)
1) To zdanie lekko ołówkiem przekreślone z dopiskiem: 

,.Rozpacz!”.
2) W oryginale podano nazwisko, które ze względów dys­

krecjonalnych zastępujemy kryptonimem.
3) Chodzi zapewne o Brzeżno (niem. Brösen), dzielnicę 

Gdańska.

z młodości(9)

— A żebe wa ju roz o tym parchu beli sztel! — 
obraziła się. ,

— Hrabina mo prowda — odezwał się Okuniew­
ski — z kartów łże, le sć kurzy.

— Te, Okonku, lepi powiedz — zapytał Zblewski 
— cze te ju nalozł tę moją secierę? Wiem, że miołes 
ją w pazurach, jak me ten las trzewili. No, nie wiesz? 
W ten som dzeń, jak żes nalesnemu cos pieskotoł 
i smorknoł jemu na but.

Rekowski, który siedział ze spuszczoną głową, cie­
niutko zachichotał. Spoważniał natychmiast gdy na 
progu domu ukazali się znachor i jego żona, która 
mrugała do niego. Rekowski wstał i kulejąc podszedł 
do nich. Znachor żądał za wizytę zbyt wygórowaną 
cenę. Rekowscy zadłużyli się kupując konia i cen­
tryfugę, ale „lekarz” był nieubłagany. Ja tymczasem 
wśliznęłam się do chorej, która leżała blada i wy­
męczona. Na ciele miała krwawe, bolące pieczątki. 
Dwie landrynki, które jej podałam, chciwie włożyła 
do ust.

Na drugi dzień rano wyjmowałam cioci z palców kol 
ce ostu, który w polu rwała dla świń. Janek z Flo­
rianem i Antonem wałęsali się na drodze i rechotali. 
To z listu Alfonsa, z którego dowiedzieliśmy się, że 
Janek napisał mu, że do jednego z uli wszedł z wizy­
tą do pszczół trzmiel. Alfons odpisał, że gdyby tylko 
trzmiel spróbował, pszczoły by go tam tak przywitały, 
że wyciągnęłyby go stamtąd martwego. Alfons bardzo 
niecierpliwił się, że nie mógł uzyskać trzech dni urlo
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pu. A zrobił wielki błąd, jak twierdził Janek. Zamiast 
powiedzieć prosząc o urlop, że zachorował ktoś z ro­
dziny, powiedział prawdę, że musi zajrzeć do pszczół, 
które mogą się roić. No i wyśmiano go.

Bezrobotna trójka śmiała się jeszcze Windorpskie- 
go, któremu w drodze do kościoła spadła obręcz z 
koła wozu i koło się rozpadło. Był też rozgoryczony, 
że ktoś zadenuncjował go za tajny szynk. Policja 
przeszukała całe mieszkanie ale wódki nie znalazła, 
butelki z wódką przezornie schowane były w szopie 
pod sianem, a papierosy w piecu. Teraz Windorpski 
trzyma w domu w pogotowiu zgniłe jajo, które zrzuci 
przez lukę strychu na tego, który wieczorem podsłuchi 
wać będzie pod jego oknem.

Zdawać by się mogło, że w tej małej wsi, schowa­
nej w lesie, nic się nie działo, ale tak nie było. Każdy 
dzień przynosił wiele wrażeń. Punktualnie co mie­
siąc zaglądał do wsi domokrążca Knyba z Brus. 
Zmądrzał tylko, bo z góry pytał, czy chcą towar ku­
pić czy tylko obejrzeć. Jeśli tylko obejrzeć, nie zrzucał 
płachty z pleców a szedł dalej. To zjawiał się jakiś 
żebrak, którym zaopiekował się ojciec, albo jakiś 
pogorzelec, który z papierem od sołtysa żebrał na po­
budowanie nowej stodoły lub chaty. A jeśli otrzymał 
jakieś grosze, musiał dokładnie opowiedzieć, jak to 
się stało, że wybuchł pożar? Czy nie od grzmotu? 
Czasami też pokazał się głuchy Teodorek z Kruszynia, 
aby pograć na flecie. Listonosze, Apolon Janta z 2a- 
bowa i Mejer zmieniając się co miesiąc, przynosili ga 
zety i listy. Dni były pogodne a nocami pr.zepadywały 
ciepłe deszcze. Toteż już na początku czerwca rosły 
w lesie kurki.

Wracałam raz z pełnym koszyczkiem grzybów z 
lasu i wtedy po raz pierwszy ujrzałam mamę siedzącą 
z innymi kobietami pod drewnianą ścianą chaty Zblew 
skich. A na słońcu pod ścianą chrapał z otwartymi 
ustami stary dziaduś Zblewski, dawny żołnierz wojny 
francusko-niemieckiej. A że miał rentę, nikt nie 
śmiał mu zabronić codziennych wypraw do Windorp- 
skiego na kieliszek. Wlókł się wtedy przez podwórka 
na wpół zgiętych kolanach czorchając drewniakami. 
A mama grzebała we wspomnieniach. Opowiadała
0 zaginionym Leterskim, którego, jak się potem oka­
zało, zamordowano; o dobrych sąsiadach Hęringach
1 bogatej baronowej, żonie nadleśnego z Przymusze- 
wa, do której przylatywały gołębie i przychodziły 
wiewiórki. Baronowa tak bardzo pragnęła mieć dzie­
ci, a ich nie miała, tak bardzo kochała świat i bied­
nych ludzi a los ją tak straszliwie doświadczył. Jej 
mąż w czasie walk w Rosji został ciężko ranny, szrap 
nel rozszarpał mu biodro. Położony wraz z innymi 
rannymi w jakiejś drewnianej chacie spalił się żyw­
cem, kiedy trafił w nią zapalający pocisk.

Kobiety były wstrząśnięte.
— To dopiero po wojnie taczi znajomi saniteter 

opowiodoł to temu mojemu, bo, on tam bcł — dodała 
mama z westchnieniem.

— A ona wiedzala o tym? — zapytały sąsiadki.
— Choba nie... Bo napisali, że poległ. Tej ona żą­

dała cało, a oni ni mogli ji go dac... Mój Boże!
Zblewska miała łzy w oczach. Mama sięgnęła do 

kieszeni po chustkę, ale otarła tylko nos i dodała: — 
Zehe nie ona, to bem ju dawno prze Łucji bola w 
ziemi...

— Coż na świece z wojnami! — zawołała inna są­
siadka. — A jak wej ten Sisiela z Poloszka trzasnął 
Okunka sekoczem w łeb, dostał pryzę. A jak we 
wojnie sę zabijają i żewcem sę palą, to je dobrze? 
Niech piekło spoli tego, co wojnę wemeslol.

Mama już zaczęła mówić o dużym parasolu, który 
został w Przymuszewie na strychu, kiedy spostrzegła 
na drodze kruszyńskiej zbliżającego się ojca z ja­
kimś nieznanym człowiekiem, który pchał taczkę. Ma 
ma urwała rozmowę i zmrużyła oczy. A że ojciec zaw 
sze wracał z kimś kto miał kłopoty, mama zapytała 
mnie, kto tam idzie? Natychmiast wstała i obie po­
szłyśmy do naszego domu. Był to młody człowiek z 
pustkowia Belfort, któremu urodziło się pierwsze 
dziecko, a nie miał kołyski. Wobec tego zniesiono ze 
strychu naszą. Przyjrzałam się jej, bo przecież ona 
nas wszystkich wykołysała. Była śmiesznie wysoka, 
miała długie nogi i cienkie, zużyte już bieguny. I na 
te cieniutkie bieguny młody chłop pokiwał głową.

—Tec na to jedno dzecko kolebka wytrzymo — za­
żartował ojciec — choba że będzesz chcoł mieć więcyj 
dzecy?

Chłop nic nie odrzekł a tylko ładował kołyskę na 
taczkę.

— Bóg wam zapiąć wiele razy! — zawołał odjeżdża 
jąc.

— A niech worn tak długo służy jak nom! — krzy 
knął ojciec.

Rekowska stała na progu i również przyglądała się 
obcemu. — Mój Boże! — westchnęła prawie płacząc. 
— Ledze sę żenią, potem sę rodzą. Nasza Marta znowu 
leży jak plocek. Pewno umrze bo je coraz to chorszo.

Na święta Bożego Ciała niespodziewanie zjawił się 
Alfons w mundurze wojskowym. Ujrzałam go z ku­
chennego okna, jak lekkim, żołnierskim marszem 
zbliżał się do mostu, spoglądając w stronę uli. Nie 
obszedł ogrodu naokoło, a zręcznym ruchem prze­
skoczył płot i prawie biegnąc szedł między grządka­
mi ze świeżo posadzoną kapustą do -swoich uli. Oży­
wił dom opowieściami o życiu w wojsku. Mówił du­
żo, często dodając nowe słowa, jak „psia krusz”. Ma­
ma wydobyła nawet z szafinierki szkło zaprawionych 
wisien, niby że to już niedługo będą wiśnie świeże, 
prosto z drzew.

W samo święto rano, kiedy ojciec zaprzęgał konia, 
zjawiła się u nas Agata w białej koronkowej bluzce 
z paczek amerykańskich. Już na progu chytrze uśmię 
chnięta zawołała do mamy:

— No widzysz, jak Somionce mnie znowu potrze­
bują! W noce po mnie przedrabowali, bo u Franciszczi 
nalazło sę czworte. Teru znali do mnie drogę. Tak 
to je. Dlotego jo dzys z Kaszube do koscoła zrobiołam 
hok na Porzyn, żebe to wam powiedzec.

— Jeny, ale jako te mosz ładną bluzę! — wydziwia 
ła mama, oglądając ją.

— Mów le! Tec aż Somionce sę'ślepia zaskrzyło! — 
powiedziała Agata, śmiejąc się. Drżały jej nie tylko 
głowa ale i ręce. Mocno poredlone czoło jeszcze bar­
dziej zmarszczyła, kiedy mrużąc oczy spoglądała na 
szkło z wiśniami. Powiedziała przymilnie:

— Dajże mnie, Marynko, tech wiśni zdzaebełko... 
Jo mom tako oskomę.

Mama podała jej talerzyk i łyżkę. Agata łyżką za­
czerpnęła wiśnie i głośno zachleptała. Z pełnej łyżki 
sok kapnął na jej białą bluzkę i wtedy Agata prze­
rażona narobiła krzyku:

— O rety* kochany! Jak jo sę teru z taczim kleksem 
na procesji pokoże!

— Hej komedia! No jakże te to zrobioła? — rów­
nież zawołała mama.

— Co tu je za rejbach? — zapytał ojciec, otwiera­
jąc drzwi do kuchni — Sadejta, ho ju je czas!

Pojechali: mama, Agata, dwie z młodszych sióstr,
ojciec, Janek i ciocia, która zobaczyć chciała pro­
cesję. Na wóz wskoczył jeszcze Alfons i to już w 
biegu, bo lubił się popisywać swoją zręcznością. W 
to święto musiałam w domu kucharzyć.

Któregoś dnia, kiedy skończyliśmy już jeść obiad 
a ciocia składała talerze, wszedł do nas Knyba z 
Brus. Mama prędko wskazała mu krzesło przy stole, 
a Janek miał okazję niepostrzeżenie wymknąć się na 
papierosa.

— Niech Kneba sobie wej tu przesadnie — rzekła 
mama.— Mielisme dzys bulwę z masLonką ikurzajczi, 
Grzebe żesme ju zjedli, ale maslonka je a bulwę jo 
odsmaże.

— Bóg zapłać, Trzebiatowsci — odrzekł Knyba z 
głośnym westchnieniem, odkładając czapkę. — Jak 
to człowiek tak dalek sę todra, rod zje. — Rozglądał 
się też, gdzie położyć płachtę z towarem.

Mama zniknęła w kuchni.
— A jakże Worn idze? — zapytał ojciec, przyglą­

dając się jemu.
Knyba usiadł i znowu westchnął. — Jakże może 

nom isc? Kobieta nibe przedaje doma a jo w kraju. 
Jo. A tyle moma tego profetu jakbe trzezwy zgubioł 
a napity nalozł. To nie worto tij turbacji. Ledze ni 
mają detków, i wej tak.'

Siedział za stołem j powoli warząchwią czerpał 
z kamiennego garnka maślankę. — To je częszczi ka 
walk chleba — dodał — a pic sę chce jak paralusz.
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W tej chwili weszła mama z talerzem dymiących 
kartofli oblanych tłuszczem z kawałkami boczku. Że­
by nie patrzeć na posilającego się gościa, sięgnęła po 
więzi dl o, a ojciec odszedł do okna. Tak stojąc wypy­
tywał o nowości.

— A co tam nowygo w Brusach? Mom tam sostrze 
nicę, ji chłop je rymorzem, Paubiccy sę nazywo.

— Ach, Paubiccy? U nich nalazło sę małe.
Mama podniosła głowę i zapytała: — Knop cze

dzewczę?
Ale tego Knyba już nie wiedział, mówił dalej:
— Jedni sę rodzą, dredzy umierają. Tak to je. A 

w tji waji maslonce pływają same grupczi masła, tako 
je tłusto... •

Mama zapytała: — A ten krowc. Prochowicz, nie 
żeni on sę?

Knyba przestał żuć i spojrzał na mamę. — Tec ten 
ju nie żeje! — powiedział. — Przece mówię, że jedni 
sę rodzą a dredzi umierają. A jesz boł młody. Le 
niedawno na suchote umarł.

— Czase dobroce! — zawołał ojciec kołysząc gło­
wą.

— Inaże! — wyszeptała osłupiała mama. Spojrzała 
na Knybę a potem na mnie. Zaczerwieniła się i wią­
zała dalej. Nie wiem czemu parsknęła śmiechem, choć 
nie chciałam. Prędko skierowałam się do drzwi. Ro­
dzice patrzyli na mnie z oburzeniem. Mama krzyk­
nęła za mną: — Co te będizesz sę z umarłych śmiała!

— Ale niechże sę dzewcze śmieje — mówił Knyba
— póczi je młodo i póczi ji sę smioc chce.

Z sieni weszłam do kuchni, gdzie jeszcze przez 
okienko w ścianie słyszałam jak mnie bronił Knyba:
— Młode wiedno sę śmieją i to z bele czego. Jak sę 
ożenią, to im sę smioc odechce.

Moim najmilszym zajęciem było łowienie ryb i zbie 
ranie grzybów, najchętniej samotnie. Pewnego razu, 
kiedy rodzice wyjechali do krewnych na Łysą Ba­
nię po uprzędzony len, w lesie znalazłam tyle grzy 
bów, że zbierając je zabłądziłam. Nie mogłam wybr­
nąć z lasu i zaniepokojona, z pełnym koszem biegałam 
po suchych trzeszczących gałązkach tu i tam, jak dzi 
ka, albo stawałam w miejscu i z biciem serca nasłu­
chiwałam. Byłam w głębi lasu bo nie słyszałam żad­
nego ptaka. Stukały tylko dzięcioły. Niebo było za­
chmurzone i trudno było zorientować się po słońcu 
w którą stronę mam pójść. Szum iglastego lasu prze­
rażał mnie. Ten las był dla mnie obcy. Co innego w 
Przymuszewie. Tam od dziecka poznawałam po nu­
merach na kamieniach każdy leśny rodzial. Tak wę­
drując po lesie, pamiętam, trafiłam na śpiącego pod 
drzewem z otwartymi oczyma zająca. Wreszcie gdzieś 
daleko usłyszałam kukanie kukułki, a jeszcze później 
krzyk gęsi i poszczekiwanie psów. Poszłam w tym 
kierunku. Wreszcie przez las prześwitywało jakieś po 
le i chata z chlewikiem, otoczona płotem z gałęzi 
sosnowych. Na długim drągu w górze, dla odstra­
szenia drapieżników, które napadały na drób, wisiał 
nieżywy jastrząb. W zagrodzie krzątał się jakiś 
chłop. Z dala krzycząc zapytałam o drogę do Parzyna.

— Tec to tu dalek nie je! — odkrzyknął i ręką 
wskazał mi glinianą drogę prowadzącą do Laski. 
Zbliżyłam się i w człowieku tym poznałam Sisielę.

— A tu je Poloszek? — zapytałam zdziwiona.
— Tu je Poloszek! — zawołał przekonywująco bo 

aż tupnął nogą.
A więc to jest ten Sisiela — myślałam — który 

kiedyś swojemu dokuczliwemu sąsiadowi Okuniew­

skiemu dał siekaczem po głowie za roznoszenie plo­
tek. A że stało się to w czasie wojny, Niemiec wsadził 
go do pryzy.

Skierowałam się w kierunku drogi, która prowa­
dziła do Laski, ale Sisiela zawrócił mnie cierpliwie 
tłumacząc:

— Ale dzewcze! Te lezesz w opaczną stronę! Do Po- 
rzyna lez na prawo!

Poszłam wskazaną mi leśną drogą bardzo niepew­
nie. Po 20 minutach drogi ujrzałam zieleń starych 
dębów i zabudowania, za którymi błysnęło jezioro. 
Zdziwiona przystanęłam i przyglądałam się wsi. By­
łam tak zagubiona, że w pierwszej chwili nie pozna­
łam Parzyna.

W domu była ciocia z dziewczynkami. Janek był 
w Babiej Łacie, gdzie pomagał przy suszeniu siana. 
Odrabiał za paśnik dla naszych owiec. Okazało się, 
że w tym czasie był u nas jakiś agent z ubezpiecze­
nia, który ubezpieczał od ognia zabudowania. Zaczął 
od Windorpskiego, który pochciwił się wmówionym 
mu przez agenta zyskiem i ubezpieczył swoją zagro­
dę. A że był najchytrzejszy, cała wieś poszła za nim. 
Najpierw ludziska byli bardzo zodowoleni j opowia­
dali sobie, jak to Lellerowi spod Leśna spaliła się 
dziurawa chata, a za tysiące, które otrzymał z ubezpie­
czenia, postawił murowany dom.

Na stole leżał gruby list zaadresowany do mnie 
i pocztówka z Grudziądza z pozdrowieniami od Broni 
Lipskiej. Zapytywała, czym mam już pracę? Potem 
rozdarłam kopertę. Była to odpowiedz odmowna na 
mój wniosek o pracę i zwrot cdpisów świadectw. 
Straszna rzecz nic nie robić. Byłam przygnębiona. 
Czułam, że tkwię w tej wsi bez żadnej perspektywy. 
Zatęskniłam nagle do dawnych, dobrych ludzi, któ­
rych znałam i utraciłam. Dla ratowania takiej sytua­
cji jak moja, inne dziewczyny wychodziły za mąż. 
A za kogo miałam wyjść? Schlebiał mi bezrobotny 
Florian Okuniewski. Zauważyłam to, kiedy całą gro­
madą byliśmy na grzybach. Nic nie mówiąc, wrzucił 
mi parę zdrowych borowików do mojego koszyczka, 
a przy wędkowaniu kilka większych ryb do mego 
worka. Ale tym miłości się nie wzbudza. Załamana 
takim niepowodzeniem postanowiłam pójść w niedzie­
lę do domu ubogich. I tak jak mama, dać tam drobną 
ofiarę, by niewidoma Kuliszeska i garbata Rózela wy­
modliły mi pracę.

Przyszła niedziela, a że ojciec już rano sięgnął po 
modlitewnik, wiedziałam, że do kościoła trzeba iść 
piechotą. Idąc samotnie przyglądałam się mijającym 
mnie mężczyznom, ale żaden z nich mi się nie podo­
bał. Szczególnie ci na rowerach w rozpiętych mary­
narkach, którzy mijali piechura niby diabły. Gnie­
wało mnie, że my, dziewczyny jesteśmy od nich tak 
bardzo zależne. Smutna ze łzami w oczach szłam pia­
szczystą drożyną, aż wyszłam z lasu i w dali ujrza­
łam spiczastą wieżę kościoła. W promieniach słońca 
dostrzegłam fruwające .i igrające z sobą dwa motyle.

Weszłam do domku ubogich kobiet, w sieni skręci­
łam na prawo. Obie staruszki przyglądały mi się dłu­
go, bo mnie nie poznały. Powiedziałam im, czyją je­
stem córką. Wtedy rozpłakały się, że mojej matki już 
dawno nie widziały i na pewno idzie jej dobrze, co 
daj Boże. Dałam im 20 groszy aby modliły się w mo­
jej intencji. Tej scenie przyglądało się ciekawie wie­
lu innych ofiarodawców.

(cdn.)
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Nad jeziorem
Anna Łajming

Minął pewien czas i w którąś niedzielę Cecylia po­
jechała do kościoła. Przed karczmą stały tłumy ludzi 
i głośno rozprawiali o Polsce. Niektórzy chłopi wrócili 
z frontu niemieckiego do domu. Niemieccy .urzędnicy 
wyprowadzali się z Polski do Niemiec. Na Pomorzu 
był bezpański czas. Dlatego Frąck Węsiera, sterany 
kilkuletnią tułaczką i całkiem już wyłysiały, posta­
nowił wreszcie pokazać się. Stanął więc przed karcz­
mą jak inna. Ludzie wytrzeszczali na niego oczy. Wo­
bec tego wszedł do kościoła i rozglądał się ciekawie.

Nagle w tłoku ujrzał zamyślony profil Cecylii. Na 
głowie miała ładny kapelusz z różami ale chuda 
twarz wyrażała przygnębienie. Od czasu do czasu 
poruszała wargami, to znowu je zaciskała i wtenczas 
twarz jej nabierała wyrazu jakiejś zawziętości. 
A kiedy ziewnęła i ori ziewnął. Nagłe tłum zafalował 
bo na kazalnicę wszedł ksiądz i kapelusz z różami 
zniknął. Znowu zobaczył Cecylię podczas kazania. 
Słuchając kazania wzdychała głęboko. Aż oczy 
zmrużył, kiedy przypomniał sobie ów podejrzany 
szelest w tamtą deszczową" noc... Kazanie się skoń­
czyło i ludzie tłoczyli się do kazalnicy z wypo­
minkami i twarz Cecylii znów zniknęła. Ksiądz od­
mawiał zdrowaśki za dusze poległych i zaginionych 
na wojnie, za szczęśliwy powrót z niewoli. Frąck 
wspiął się na palcach by zobaczyć, czy i ona zbliży 
się do kazalnicy, lecz kapelusza z różami nie zoba­
czył. Dopiero po skończonym nabożeństwie, kiedy 
tłum pchał się do wyjścia, ujrzał ją samotnie klęczą­
cą na posadzce z twarzą ukrytą w dłoniach, którymi 
jednocześnie ocierała oczy jakby płakała.

Po zniknięciu Aleksego Cecylia zadręczała się swo­
ją samotnością, która ją przerażała. Przygnębiona nie 
rozumiała co się z nią dzieje. Pociechy nie mogła 
szukać u nikogo. Przerażały ją samo słowo stodoła 
i widok siekiery, a siekiera była jedna jedyna. I tą 
siekierą rąbała chrust na klocku akurat w chwili, 
kiedy w zagrodzie pojawił się, teraz swobodny już, 
Frąck Węsiera, Tak jak zawsze na jego widok się 
ucieszyła, ale coś ją zaniepokoiło. Mogłaby poprosić 
go o pomoc w gospodarstwie, ale zdawało się jej, 
że jak zapytał o Antoniego, podejrzliwie spojrzał na 
stodołę, na siekierę i znowu na nią. Prędko też roz­
mowę skończył i odszedł.

Cecylia cierpiała na bezsenność. A zaczęło się to od 
wielkanocnej spowiedzi, kiedy nie otrzymała rozgrze­
szenia. Ksiądz nie patrząc na nią, kazał jej grzech 
ten wyznać jawnie i natychmiast się odwrócił. Do 
domu wróciła załamana. Postanowiła przezwyciężyć 
siebie. Poszła do stodoły i otworzyła ją na oścież. 
Śmiało spojrzała na gumnisko. W roku na piasku 
leżało zaledwie parę snopków słomy... Przerażona 
westchnęła głęboko. Wiele by dała za to, aby to nie 
było prawdą, tak jak to czasami bywa w złym śnie, 
że się przebudzi z czystym sumieniem i znowu będzie 
po dawnemu.

Wrota stodoły zamknęła z łoskotem ale zrobiło się 
jej lżej. Zajrzała jeszcze do konia, który chrupał sie­
czkę i obrócił ku niej głowę. Na jego ciepłych plecach 
spokojnie drzemał sobie kot. Wszystko więc było na 
miejscu po dawnemu. Wyszła ze stajni i spojrzała na 
niebo. Zbierało się na deszcz. Postanowiła pójść do 
lasu po suche gałązki. Gdzieś na dalekim południo­
wym horyzoncie błyskało się.

Szła lasem pa nierówno zoranej linii przeciwpo­
żarowej by dojść do jodłowego gradełka, w którym 
kiedyś znalazła mnóstwo grzybów. Teraz nie było 
tam ani jednego a burza zbliżała się. I znów dręczy­

ły ją myśli o tym późnym wieczorze i nocy, kiedy 
do rana pluskał deszcz a ona nie zmrużyła oka. 
W tej chwili daleko zagrzmiało. Zbierając gałązki 
życzyła sobie, aby ta burza, w tym lesie, ją zabiła. 
Wszystko miałaby poza sobą. Zlękła się jaszczurki, 
którą spłoszyła rujnując jej przejście do nory zama­
skowane chrustem. Przystanęła na moment bo usły­
szała turkot. To hałasował gdzieś w lesie pociąg. 
Słońce schowało się za nadciągające ciemne chmury. 
Cecylia skręciła pod stare, ciemne jodły, gdzie było 
mroczniej, ale tu była razem z Aleksym, tu przyglą­
dali się uwijającym wokół swoich kopców mrówkom. 
Miała dla niego wielką miłość tak jak teraz wielki 
żal, że gdy zobaczył żandarmów, uciekł i zostawił 
ją samą. Tyle razy w lesie szukała jakiegoś śladu 
po nim...

Nagle las się rozszumiał i Cecylia zarzuciła chrust 
na plecy. Ciężkim krokiem stąpała po suchym, sze­
leszczącym mchu.

Gałązki zwaliła pod ścianę szałasu. Córeczka sie­
działa na progu chaty i bawiła się kamyczkami. Wte­
dy zobaczyła zbliżającą się do ich pustkowia, zawsze 
fałszywie uśmiechniętą i ciekawą Zuzę z nowym pa­
rasolem pod pachą. Zaraz też błysnęło i gdzieś za­
grzmiało. Zuza skierowała się wprost do Cecylii, że 
ta aż zdrętwiała.

— Cuda niewida, co sę dzeje?! — wołała z daleka. 
— Czułam, że ten twój jesz nie przeszedł z wojnę 
nazód? Jeże to prowda?

— No co, że nie przeszedł? Taczich je wiele — od­
rzekła Cecylia, siląc się na .spokój.

— Może dlotego jes tako zasmulono? A podobno 
ten waju sąsod z Gwizdowa mioł od niego piędzesąt 
marek do dostania za narajenie jemu gbursci córci, a 
teru on łbem o scanę wali nibe o te detczi?

— To- jo piersze czuję — powiedziała Cecylia zdzi­
wiona i aby zmienić temat, zapytała: — Mosz ładny 
parasol. Kto ce go doł?

— Nicht mnie go nie doł a samo go sobie kupiołam. 
Śpiewom na weseliskach, a za to ledze wiedno cos w 
pazurę wetkną... — A że Cecylia wyciągnęła po nie­
go rękę, sama rozwinęła go z takim zamachem, że 
ukłuła Cecylię w twarz.

— A łez mnie z tym parasolem bo jesz mnie ślepia 
wekolesz! — przytknęła niecierpliwie Cecylia. — Lepi 
od razu rzeknij, po co przelazłas i na co dulczysz?

Zuza wywróciła oczy ku niebu, które błysnęło i za­
pytała: — Jo dulczę? Co bem jo od cebie mogła chcec 
ciede jem bogatszo niż te. Czo! — dodała wystraszo­
na bo w tym momencie głośno zagrzmiało.

Na progu chaty pojawiła się Stazja i zabrało dzie­
cko. Cecylia także skierowała się do chaty.

— Tak sę też noleży, żebe wiese do izbę, bo jesz w 
nos grzmot pęknie — rzekła Zuza i poszła za nią. 
Weszła do mrocznej izby, chwaląc Boga. Przywitała 
się ze Stazją, dygając po pańsku. Ciekawie oglądała 
dziecko i mówiła przymilnie: — Nie sposób żebe bec 
na podwórzu a nie wiese do izbę i oboczec, cze wa 
żyjeta?

Szaltkowa milczała i nawet nie poprosiła jej aby 
usiadła.

— Co to jo chcałam rzec a nie zełgać. — dalej 
ciągnęła Zuza natarczywie. — Wiedno chcałam obo­
czec to małe z bliska, jak oni jemu tę wargę zeszeli?

— A wez i napaś swoje ślepia wiele chcesz — po­
wiedziała Stazja rozdrażniona i niespokojnie ogląda­
ła się na błyski w okienku.
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— Cuda niewida! Że też to ledze umią tako igła na­
wet wargę zeszec — dziwiła się Zuza, oglądając dziec­
ko w świetle błyskawicy.

Stazja nadęta zwróciła się do córki: — Jo tak na 
cę wżerom, jak te łazysz i łazysz, jakbes szukoła wiel- 
kanocnygo jaja. Wiedno w tym lese sedzysz a tymcza­
sem jastrząb chapnoł nom kurę! Halałas przenojmij 
chrustu?

— Halałam — odrzekła Cecylia i wyszła do al­
kierza.

— A chłopa jak ni ma tak ni ma? — spytała Zu­
za. — Może dlotego Cecela mo tako merzę na kwintę?

— Tec to sę zdorzo, że ledze po wojnie tak żaru nie 
przeleżą nazód — odrzekła Stazja. — Ale on jesz 
przyndze.

— He, he! Żebe on mógł przyndz, to on be muszoł 
stąd nopierwi wyjndz. A on podobno do wojska nie 
dojechoł. O tym wa nie wieta, że ledze różnie sę do- 
cągają?

Stazja milczała, bo słowa te, nie wiedziała dlacze­
go, ale ją zaniepokoiły. Po chwili jednak rozgniewana 
odcięła się: — Te staro pleskotnico! Ni mosz o czym 
inszym do klekotaniu? W nasze sprawę swoją snebe 
tkosz! Jesz wiedno tobie je żol, że nasza Cecela sę 
ożenioła a te ostałas starą frejdyno?!

— Wiele raze jo to ju czuła?! Znowu staro frejdy- 
na, ale na weselu śpiewać, to bołam dobro.

— Z cekawosce aż piszczysz i klotczi po ledzach 
roznoSysz!

— Jo klotkuję? — zapytała Zuza i znowu wywróci­
ła oczy w chwili kiedy błysnęło i zagrzmiało.

— Po całi parafii zwonisz, że nasza Cecela w jedni 
koszuli szlub brała, i że na weselnym stole nie bolo 
swińscigo mięsa le owcze. Pleskotnico! Warem cę 
oparzę!

— Wez i spróbuj? B0 to, co mówiołam, je prowda!
Szaltkowa szkopkiem nabrała z garnka ciepłej wo­

dy i chlusnęła jej w twarz. Woda z szkopka, którym 
Stazja uderzyła Zuzę w nos, rozprysnęła się na podło 
dze. Zuza rzuciła się na nią z parasolką i obie przez 
chwilę się szamotały.

— Ruten z tobą! .— wołała Stazja. Ale w tej chwili 
głośno zagrzmiało, że aż szyby zadrżały. Zapłakało 
dziecko. Na dworze lunął deszcz. Do izby wpadła Ce­
cylia. Kobiety jeszcze wymyślały sobie.

— Diobli ją skuseli, że ona tu przelazła — zawołała 
Cecylia zrozpaczona.

Zuza płacząc odgrażała się: — Wszetcim powiem,
że wa gosca bijeta i wepychota z izbę na grzmot 
i deszcz! Niech ledze wiedzą... A jo wama tego nie 
zaboczę jak żyw żywota!

— Mówię ce ruten! — krzyczała Stazja.
— Dejta ji poku, mamo. Na wse pado deszcz. Niech 

sobie oddychnie — nagle powiedziała Cecylia i nie­
spodziewanie podała, jej stołek aby usiadła. Kobiety 
się uciszyły. Cecylia zmoczyła szmatkę w wodzie 
i zrobiła zimny okład na krwawiący nos.

— Trzymej łeb do górę — mówiła — żebe kraw 
nie lecała.

— Tec trzymom — powiedziała Zuza i próbowała 
otrzeć łzy.

— Dorna ce to co morr.a — rzekła Cecylia pojed­
nawczo i sięgnęła po durszlak, z którego wypadła 
kula białego twarogu, którą zawinęła w szmatę.

— Jo nie chcałam lecho — uniewinniała się Zuza, 
wycierając nos w fartuch i przygarbiła chude plecy 
udając zmaltretowaną. — Ale żebe- jo ni mogłam 
taczim dobrym ledzem jak wa jesta, głośno dobrze 
życzec...

— Lepi nie grzeb pazurama w cedzych zachach! — 
odezwała się Stazja. — Nom też je dzewno, że Antoni 
jesz nfe przelozł nazód, ciede inszi...

— Niech mama do poku Antoniemu — przerwała 
jej Cecylia

— Teru ju nie pado, to niech Zuza leże swoją 
drogą.

Sięgnęła po chustkę i nakryła głowę, aby ją odpro­
wadzić choćby tylko do Bożej Męki. Może od jiiej 
jeszcze usłyszy, co myślą ludzie o zniknięciu Anto­
niego. Lecz Zuza powiedziała, że burza może się 
cofnąć i w drodze w nią uderzyć, jak w owego zidio 
ciatego Katurbę, którego ludzie nieprzytomnego mu­

sieli szybko zakopać po szyję w ziemi. — Przeszedł do 
sebie — dodała — ale cóż, ciej on od tego czasu 
je szmergnięty...

— Tec to ma wierna! Przecę to je staro zacha — 
przerwała jej Stazja. — I nie opowiedej nom starych 
dzejów! Teru sę rozjasnioło, to sobie lez skąd prze­
szłaś.

Zuza choć nierada musiała odejść. Podała rękę 
Stazji jakby nic nie zaszło i razem z Cecylią wyszły 
z chaty. Deszcz jeszcze kapał z gałęzi drzew i Zuza, 
przytrzymując zawiniątko pod pachą, otworzyła pa­
rasol. Podczas drogi Zuza jakby umyślnie milczała. 
Kiedy doszły do Bożej Męki, która stała na skraju la 
su u rozwidlenia drogi, przystanęły. Burza odeszła 
daleko i była cisza. Tylko z drugiej strony jeziora, 
od pustkowia Gwizdowo słychać było poszczekiwanie 
psa. Kobiety stały naprzeciw siebie milcząc.

— Dałabem ce kosek masła ale jo jesz nie cierze- 
niołam — wreszcie odezwała się Cecylia, która za­
pragnęła czyjejś serdeczności. Pragnęła wyznać ko­
muś swoją makabryczną tajemnicę, którą w sobie 
nosiła, ale przecież nie Zuzie.

— To nie je trzeba — odrzekła Zuza skromnie. — 
Na dredzi roz dota tego masełka. — I znowu milcza­
ła, chytrze wpatrując się w udręczone oblicze Ce­
cylii. Zamknęła parasol i obróciła twarz w stronę 
pustkowia Zimnej Kawy, skąd słychać był daleki 
krzyk gęsi. Zuza nie mogła odżałować, że z tak da-, 
lekiego pustkowia wrócić ma do domu z niczym. Oga 
niając się od natrętnych, cieniutko bzykających ko­
marów. postanowiła sprawę Antoniego poznać jaśniej
i dlatego wzdychając, wyrzekła ostrożnie:

— Jc Bóg wie, gdze on teru może bec...
— Nibe kto? — zapytała Cecylia choć wiedziała

0 kogo chodzi.
— No ten twój...

■— Jo, Bóg wie... westchnęła Cecylia — ale wiele to 
jesz chłopów nie przeszło nazód...

Zuza niby obojętnie zapytała: — A nie pisoł on jak
1 co?

— Tec on pisać nie urńioł.
Wtedy Zuza z udanym współczuciem znowu west­

chnęła:
— Mój Boże! Je to ale lecho, jak kobieta nie wie, 

gdze je ji chłop.
—• A cze te co eheała od niego? — również sztucz­

nie zapytała Cecylia.
— Tec jo le sę dzewuję...
— A zaprzestań sę dzewowac! Co to cebie obłazy? 

— rozgniewała się Cecylia. — Że też te, zamiast mnie 
poceszec, piknolcem we mnie szturosz. Dzewujesz sę!

— Ale Cecylko! Gze jo ni mogę z. tobą rozmowiac 
jak człowiek z człowieciem? Ledze chcą wiedzec 
prowdę. To może igła zdzinąc, ale nie chłop! Tak 
le pomedytuj.

Cecylia, zamiast przyznać jej rację, zadygotała ze 
złości i zwymyślała ją: — Co te chcesz z moim chło 
pem? Lotosz dokoła tego jęzora jak pies za swoim ogo 
nem, żebe cos lechigo wecknąć. A tede bes sę rze- 
chotała! A niechże w cebie cężczi piorun trzaśnie! 
Odwróciła się i ruszyła do domu, zostawiając mówiącą 
coś jeszcze Zuzę.

Stazja Szaltkowa po wyjściu Zuzy po raz pierwszy 
zastanawiała się, co mogło się stać z Antonim. Oboje 
z mężem nie tęsknili za nim, ale teraz objął ją 
strach? Przypomniała sobie, że po jego odjeździe 
często wył pies, i że ostatnio Cecylia krzyczy przez 
sen a nawet zrywa się z łóżka. Mogła to mieć po 
ojcu, który również mówi przez sen. Stazja wyjawić 
chciała swój niepokój Cezaremu, który leżał w łóżku 
i stękał na bóle reumatyczne, ale przez okienko uj­
rzała w zagrodzie jakiegoś umundurowanego czło­
wieka. Był to żołnierz w rogatywce. Cecylia prawie 
wracała od Bożej Męki i na jego widok przybladła.

Stazja widząc wojskowego, zawołała do męża: — 
Czujesz stary! Polsci żołnierz! Welez z łóżka i wez- 
drzij bez okno, a chyże!

Cezary wygramolił .się z łóżka i pokuśtykał do okien 
ka. Był to jeden z żołnierzy strzeżących pobliskiej, 
prawie co ustalonej nowej granicy państwa polskie­
go. który szukał kwatery. Radość na widok polskiego
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żołnierza i powstałej Polski przytłumiła niepokój 
Szalików i o Antonim prawie zapomnieli.

Nastała jesień. Niektóre drzewa do połowy już obna 
żonę z liści wróżyły wczesną zimę. W alkierzu, w 
którym siedział Cezary, była cisza. Brzęczała tylko du 
ża mucha. Wpatrzony w okienko ziewał i przyglądał 
się, jak wiatr porusza gałęziami drzew i strąca 
zżółkłe liście. W ręku trzymał fajkę, która została 
po Antonim. Odkaszlując, spluwał na podłogę. Jego 
łachmany, połatana na łokciach, przesycone były ta­
baką. W drugiej izbie w kominku, z którego często 
dymiło na izbę, dopalały się kępki torfu. Cecylia, 
która stale szukała jakiegoś zajęcia, dołożyła parę 
gałązek. Po nieprzespanych nocach .miewała uczucie, 
że traci zmysły. Chwyciła gęsie skrzydło i omiotła pa 
jęczynę ze ścian. Weszła do alkierza po miotłę i pa­
trząc na podłogę z wymówką zapytała ojca: — Wiele 
raze jo godoła, żebe tata nie pluł na podłogę a szedł 
na wiec chrochlae?

—■ A nie gdocz, jucho! Tec jo ledwo łażę — od­
rzekł i niezgrabnie napełnił fajkę machorką.

Cecylia już z miotłą w ręiku kierowała się do 
drzwi, gdy ktoś w nie stuknął. Drgnęła. Do alkierza 
wszedł sąsiad zza jeziora, z pustkowia Gwizdowo. 
Przywitał się z gospodarzem, który się bardzo oży­
wił, ale gość był zafrasowany. Przybył specjalnie, aby 
dowiedzieć się coś konkretnego o zaginionym Anto­
nim. Siadając nie od razu zapytał o niiego, a najpierw 
narzekał na daleką drogę i mokradła.

— Przeklęte plute! — rzekł. — Nim je człowiek 
dokoła obindze, to mo dose; ciede na prostaka, bez 
jęzora le pazurę podać. A od nółncce taczi cygnie 
wiater jak parałusz. Pewno będze padało.

— Jak na swiętygo Michała od północe wiater wie­
je, na pogodę łecho je nadzeja — odrzekł Cezary i 
schował fajkę a zaczął szukać w kieszeniach tabaki. 
— Dlotego mnie dzys je zemno. Ju dłego nie pożyję...

Gość niecierpliwie machnął ręką. — Chojka co 
slkrzepi dłego stoi — rzekł.

— Hm... — mruknął Cezary i podał gościowi ta­
bakierkę. — I wej tak — westchnął. — To żes mnie 
nawiedzo!... Mnie też dzys prawo ręka swędzoła, tede 
będzesz sę witoł, a jak lewo swędzy, detczi dosta­
niesz.

— Detczi... A kto ce je do? — zapytał gość i wy- 
krzywiając twarz wciągnął nozdrzami tabakę.

— Teru, ciej je Polska, człowiek wiedno njo na- 
dzeje na lepsze czase — mówił Cezary, którego od­
wiedziny sąsiada cieszyły :i zrobił się rozmowny. — 
Jako to je szkoda, że Szymon i Tomasz nie żyją. — 
westchnął. Potem mówił jak sąsiad z Zimnej Kawy 
pomógł mu skosić dojrzałą tatarkę d jak resztę już 
zrobiła tęga i mocna Cecylia. Aby rozweselić gościa, 
wspotainał nawet młode lata, czasy, w których ko­
biety nosiły spódnice na obręczach, krynoliny. Jego 
matka nie mogła kupić sobie takich sprężyn ale zro­
biła je sama z sosnowych korzeni, które jak się 
zeschły, połamały się w tłoku w kościele.

Z drugiej strony drzwi Cecylia z miotłą w ręku 
przyłożyła ucho do szpary w drzwiach, a że była mo­
wa o dawnej modzie, poniechała podsłuchiwania. A 
sąsiad osowiały tylko czekał, kiedy gospodarz skończy 
mówić ,o krynolinach ale ten, patrząc na smutną 
twarz sąsiada, sam przerwał i zapytał:

— Mosz cos na żołądku?... Bo jakżem sę roz najodł 
ceplygo Chleba prosto z pieca, przylepioł on sę mnie 
do żołądka i żoden piołun go oderwać ni mógł. A 
może tobą poszedło krący?

Gość zaprzeczył ruchem głowy. Przysunął się tylko 
z krzesłem bliżej i ciszej zapytał: — A wej... Ńo, ten 
waju Antoni, jak z wojnę nie przeszedł tak nie 
przeszedł? A je mnie winien piędzesąt marek, jesz nie 
mieccych...

— Hm... — mruknął gospodarz po chwili. — No 
niech le on z wojnę przyndze nazod, tede...

— He, tede... powtórzył, — Ale jo czułem, że wa 
dlo Cecyli znowu szukata chłopa?

Cezary odrzekł podejrzliwie: — Chcesz mnie zno­
wu jaczigo niegodzewygo ludra namówić? Przece Anto 
ni może jesz przyndz!

— A matyzernoga! Niegodzewygo ludra? Ani be 
mnie więcyj do łba nie przeszło! — zawołał oburzony

gość a potem przysunął się jeszcze bliżej i cicho mó­
wił: — Le ta Zuza, rozumiesz, klekoce taczi swoje 
cuda niewida. A jesz ktoś inszy mnie do ucha srujn-oł, 
jakobe Antoni nie zdzinol na wojnie a u waju...

Cezary odsunął krzesło hałaśliwie i wyszeptał zdzi­
wiony: — Na świece boscim!

— Dzewujesz sę, ale ledze nibe klekocą i czasem 
rychtich wekldkocą

— Ledze, juche, gdoczą bele co — odrzekł Cezary. 
— Jak sę chce psa uderzec, cij sę naleze. Wej, po 
francusci wojnie niejeden chłop aż za porę lot prze- 
lozł nazód! — zawołał i oburzmy aż uniósł rękę do 
góry.

— Tec jo bem chcoł, żebe Antoni przelozł nazód. 
Piędzesąt marek to nie je bele co — mówił sąsiad.

Cezary posępnie zapatrzył się w okno. Na podwórku 
szczekał pies, ale nie dlatego patrzył przez okno na 
podwórze. Miał takli zwyczaj kiedy miał kłopoty. Na­
gle ujrzał na podwórku dwóch umundurowanych męż­
czyzn. Pies szczerzył zęby i doskakiwał do ich nóg. 
Jeden z mężczyzn także szczerząc zęby, rzucił w psa 
jakąś pałką. Pies odskoczył i rozzłoszczony ujadał 
jeszcze bardziej. Z drugiego -końca chaty wyszła Sta- 
zja, prowadząc dziecko za rączkę. Zapytali o Cecylię 
Popłoch.

Obaj niepewnie weszli do sieni chatki i potykając 
się na nierównej posadzce, rozglądali się dziko. Ce­
cylia prawie ukroiła sobie pajdę chleba, którą posma 
rowała gęstą śmietaną i posypała cukrem. Nie zdą­
żyła jej nawet spróbować gdy do izby weszli policjan­
ci.

W sprawie zaginionego Antoniego najpierw przesłu­
chiwano Cecylię. Ta jąkając się z przerażenia od razu 
przyznała się do wszystkiego. Wskazała miejsce w 
gumnie, gdzie wraz z niewolnikiem zakopała zabi­
tego męża. Cezary skamieniał a osłupiały sąsiad za- 
kołysał głową. Tio spoglądał na Cecylię to na roztrzę­
sioną matkę i tylko wystraszony patrzył, aby jak 
najprędzej wymknąć się na Gwizdowo. Cecylię aresz­
towano.

Szaltkowie zostali sami z wnuczką, która sepleniąc 
jak ojciec, dopytywała się o matkę. W domu panował 
nieład, obejście zaniedbane. Ryczały krowy, a w po­
lu kartofle czekały na wykopki. Od dnia, w którym 
w stodole wydobyto ciało Antoniego, zniedołężnialy 
Cezary nie powiedział jeszcze słowa1. W niedzielę po­
wziął myśl ucieczki z własnego domu i odruchowo 
powlókł się na wpół przykucniętych nogach na swoje 
wzgórze, gdzie stała samotna, stara sosna, samosiejka. 
Z głośnym westchnieniem przysiadł na miedzy i oparł
0 nią plecy. Kiedyś na tej sośnie pogwizdywał drozd, 
teraz krakała wrona. Jej szerokie gałęzie kołysał z 
szumem wiatr. Przyglądał się suchym badylom, na 
których pająki uprzędły białe weloniki babiego lata, 
to uważnie wsłuchiwał się w daleki turkot pociągu 
w lesiie, jakby to było najważniejsze. Pod niebem poję­
kując leciały szare żurawie. Spojrzał na rozległe jezioro
1 trzęsawiska i wtedy w dali na płowej drodze, bieg 
nącej wzdłuż jeziora, zobaczył ciemny punkcik. Jecha 
ła furmanka. Jaki ten świat jest piękny a życie cięż­
kie, ludzie niegodziwi... — medytował. Jest stary 
i gdyby mu Bóg darował życie od nowa, takie same, 
podziękowałby za nie, wolałby umrzeć. Otrząsnął się 
bo poczuł łzy w oczach i sięgnął po tabakę. A tym­
czasem wóz się zbliżał. Siedziała na nim jakaś skulo­
na postać a druga szła obok wozu. Koń idąc stępa, 
grzązł w piasku i często przystawał jakby prosił o 
pomoc. Wtedy człowiek ponaglał 'go szarpiąc lejce 
i pomagał mu pchając wóz. A kiedy się zbliżyli, wóz 
nagle się zatrzymał i ktoś zawołał do Cezarego:

— Hej le! Taczi te mosz dobre czasy, że sedzysz 
sobie pod chójką i popuszczas pasa jak za króla Sasa!

Zdziwiony Cezary przyjrzał się krzyczącemu przyby 
szowi i skulonej postaci siedzącej na wozie.

— Teru te riie wetrzesżczej ślepia a wstań! — wo­
łał chłop.

Dopiero wtedy Cezary poznał kuzyna Anzelma i 
starego stryja Benedykta. Nic nie mówiąc wstał i ra­
zem z Anzelmem podreptał za wozem w stronę swe­
go domu.

KONIEC
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Książę Bogusław X (1454-1523) nazwany Wiel­
kim, był najwybitniejszym władcą pomorskim. Od 
1474, po śmierci ojca Eryka II, zostaje władcą 
księstwa szczeaińsko-słupskiego — a od roku 
1478, po śmierci stryja księcia Warcisława X, 
nieprzejednanego wroga Brandenburgii, włącza 
do swego państwa również księstwo wołogoskie.

W 1497 książę Bogusław odbywa podróż do 
Ziemi Świętej w celu umocnienia swojej pozycji, 
zarówno u papieża jak też u cesarza Niemiec. 
Poprzez małżeństwo z Anną, córką króla Kazi­
mierza Jagiellończyka, zostaje szwagrem kolej­
no panujących królów polskich: Jana Olbrach­
ta, Aleksandra i Zygmunta.

Dążąc do uporządkowania i umocnienia pań­
stwa zawiera pokój z agresywną Brandenbur-

Gzesłaiu Kuriata

Bogusław
(fragmenty

giq, której książęta rościli pretensje do tronu po­
morskiego. W wypadku bezpotomnej śmierci Bo­
gusława księstwo pomorskie, na mocy układu, 
miało przejść pod panowanie dynastii Hohen­
zollernów.

Bogusław X w wojnie polsko-krzyżackiej był 
stronnikiem Królestwa Polskiego. Za jego pano­
wania otwierały się szanse połączenia Pomorza z 
Polską. Szczególną rolę w zacieśnieniu kontak­
tów pomorsko-polskich, zarówno za panowania 
Eryka II, jak i Bogusława X, odegrała matka te­
go ostatniego księżna Zofia, wnuczka księcia 
mazowieckiego Siemowita IV.

CZESŁAW KURIATA

Dziesiąty
poematu)

PROLOG
2.

Wśród książąt pomorskich wielkim był Bogusław 
Dziesiąty o tym imieniu słowiański Gryfita —
0 nim więc posłuchajcie pieśni nieudolnej 
Spisanej w jego miejscu rodzinnie najbliższym.

1 ty posłuchaj mowy przodków, sławny Bogusławie — 
W mowie tej odnajdziesz głos najbliższej Anny,
Która wyszywając twój herb śpiewała o szczęściu

synów.
Jak .wieki później w tęsknocie białe orły haftowano —

Spójrz, Bogusławie, na słowiański swój kraj —
Oto Gryf i Orzeł na flagach zwycięskich —
A my wypełniając testament pomorskiej historii 
Wciąż pamiętamy o tobie równym królowi —

II

Słuchajcie nieszczęśni Pomorzanie 
Opowieści drugiej o księciu naszym,
Który w zły czas na polewanie 
Wybrał się w gęste Wkryujścia lasy.

Wściekły wilk w skórze jeleniej 
Tam go napadł w wielkiej złości —
I zadał księciu straszne cierpienie 
Otwierając drogę do serca ria oścież.

Jeleń ostrym rogiem niczym sztyletem 
Wątrobę i płuca śmiertelnie naruszył ■—
Jeleń, co jak każdy był łagodny przedtem.
Teraz rogiem uderzył potężnie jak z kuszy

To zwierzę jakby nasłane przez elektora —
Lecz Brandenburczyk na tronie nie siądzie,
Bo las pomorski śpiewa już błagalny chorał, 
By ozdrowiał nasz miłościwy książę —

Zanoście Pomorzanie do nieba modły,
Aby Bóg przedłużył księciu wiek Chrystusowy, 
Aby Bogusław, nasz pan wielki i szczodry. 
Panował nam szczęśliwie jak przedtem zdrowy.

Oto sługa rękami wszystkich Pomorzan 
Zabił złego jelenia o wilczym wnętrzu —■
I tak się spełniła wola ludu i boża.
By nikt z nas w niewoli nie jęczał.

Więc pieśń, co była smutna jak niewola,
Znowu nam świeci słońcem słowiańskim — 
Książę jeszcze długo będzie panował 
Nadając naszej krainie siły i blasku.

Śpiewajcie pieśni szczęśliwi Pomorzanie — 
Książę znowu przemierza kraj na swym koniu; 
Niech radosne odtąd rozlega się granie.
Nikt nie zabrał Gryfitóm ich tronu —

VI

OSTATNIA ROZMOWA 
KSIĘCIA BOGUSŁAWA Z ANNĄ

— To ja, Anno,
Jestem przy Tobie
— Widzę Cię, Panie,
Ja nigdy nie straciłam Twego obrazu

— Ty dałaś mi więcej szczęścia 
Niż którakolwiek z kobiet świata
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V

— Nie jedź na połów samotnie, 
Lasy wokół tak ciemne

— Za oknem już świta,
Nowy dzień wstaje
— D0 króla poślij Jerzego
I Barnim go także niech ujrzy

— Nie drżyj już, Anno,
Tyś państwa ratunkiem
— Zimno tak strasznie 
W zamku tym ciemnym

— Zapłacą srogo mieszczanie, 
Oni przyczyną Twego cierpienia
— Przebacz im książę,
Błądzili jak ludzie

jakby i Śmierć księcia za jego

WŁASNYM PRZYZWOLENIEM

Książę Bogusław już na śmiertelnej pościeli 
W cichym domku na szczecińskim cmentarzu — 
Patrzy w sufit i widzi swego życia blaski 
które pełgają w półcieniu światłem świecy

Cisza wokół i nie ma żadnego z synów —
Nie chce by zobaczyli jego siły konanie
Tylko na śmierć wrogów Gryfitom patrzeć wolno
Zbyt często śmierć ich ród nawiedzała ------

Zawsze byłem gotów na ostatnią 
godzinę swego życia

VIII

— Zbyt droga mi jesteś 
Bym zemsty nie czynił
— Jeśli mnie darzysz miłością 
Nie rób nikomu nic złego

— Anno, błagam, zaczekaj, 
Otwórz oczy raz jeszcze
— Widzę Ojca w koronie; 
Ojcze, za chwilę przybędę

— Anno, jutro wracamy 
Do zamku w Szczecinie
— Książę, chroń biednych, 
Którzy z Tobą zostaną

Pod ciężkimi powiekami twarz królewskiej Anny 
Ciepła łagodność jej spojrzeń pcd powiekami —
To ona jego celu największym spełnieniem 
Szczęścia miłości i ratunku Ojczyzny —

Sam własną godzinę wszystkim przepowiedział 
Więc odesłał służbę by godnie w samotności 
Wejść w sen z którego nie będzie już powrotu — 
Więc jakby i śmierć za jego własnym przyzwoleniem

Zawsze byłem gotów na ostatnią 
godzinę swego życia

Wick na weselesku
Stanisław Jankę

Tego lata beła festno cepłota. Deszcze nijak 
nie chcałe padać. Żebe choc zdzebko skropiło te 
piósczi, to be zarózku jinaczi beło, a tak to wsze- 
tko wesychało.

Wej, Lepkowscziego błota całkiem weschłe, a 
jego dzece le karase z nich wenoszełe całemi 
bulewnemi koszami.

Störi Miqczkowsczi gódół, że to je skóranie bo- 
sczi za tech ledzy, co to wnet zeblekli chodzą po 
wse. Toc pierwi tak cos nie beło. A wele, porząd 
ni ledze muszą za nich cerpiec. Wezme — Anto­
nowi Zdzebkowsczimu trafiło sę prawie weselesko 
w tę gorąc. Wszetczi torte sę roztopiłe, że do je- 
dzenió nie bełe. A gosce gódale wiedno, że we­
selesko sę nie zdarzeło. Le jeden człowiek beł z 
niego zadowolony...

Brifka Lenkowsczi nigde na Megowsczi Pustczi 
nie zajeżdżót, jaż tero, po jiles tam latach, prze­
szło mu jachac. Muszół on zawiezc lest, chterny 
beł napisony do Wicka. Chteż temu posyłó lös­
te? Toc ten człowiek z biedą go przeczetó, bpc

ukuńcził le sztere klasę i nijak nie chcół dali sę 
uczec — meslół so Lenkowsczi. Lest jednak mu­
szół zawiezc, chocbe nie wiem co, taczim beł se- 
miennim brifką.

Czie ju dojachół do Megowsczi Pustczi — a ko 
sztowało to wiele sył - beł baro cekawi, co 
też w tim lesce piszą. Szukół tede chwatko Wicka 
po oborze, be mu dac lest. Nigdze go jednak nie 
nalózł. Szukół może dzesęc minutów, a cze go 
jesz tede nie nalózł, zaczął mieć górz.

— Do paralusza, co je, cze tu decht żódnego 
gbura nie mdę widzół! — zareczół z całi moce.

Nicht sę nie odezwół. Szukół tede dali z za­
kwaszoną gębą naszego Wicka. Wreszce go na­
lózł, czie ten leżół do górę brzechem na pęku sa­
na kawałk za stodołą.

— Czemu te, chłopie, sę wcale nie odzewósz, 
czie jó ce wołom? -*■ spitół sę rozgorzony brifka.

Toc jó nie chcół spłoszes ptócha, chterny 
beł kole mie — rzekł na to Wick.

— Wele, co za mądrala, jesz śmie taczi głepo-
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te mie opowiadać. To je doch prówda, że ledze 
z pustków opacznie mądrzeją.

Wick na to nic nie rzekł, le grizł zębame zdze- 
bko trówe, jakbe go nic poza tim nie obchodzeło.

— Lest do ce móm — rzekł ju całkiem ze zło- 
scą Lenkowsczi.

— Lest ?
Wick z miesca sę wesztramowół, a buksę od 

sana czeszcził, jakbe przed nim sóm szółtes sta­
nął.

— Pokóżce go, Lenkowsczi.
— A widzysz te, tero te zarózku jinaczi gödösz.
Brifka wecągnął lest z tasze i podół go Wicko­

wi. A Wick chwecył go chwatko, jakbe to nie 
wiem co beło. Obezdrzół go ze wszetczich stron, 
a macół, a węchół i nijak są ni mógł jemu na- 
dzewic.

— Otwierójce chwadzy — rzekł rozpalony brif­
ka.

Wick dwignął głowę i zaczął uważni zdrzec na 
Lenkowscziego.

A to jak jó mdę chcół, a nie we mdzece mie 
rozkazewec — machół mu lestem koi oczu Wick.

— Wele, jaczi sę z niego zrobił woźny knóp.
— Wóżny nie wóżny, le nijak nie możece za- 

przeczec, że lest je pisóny do mie.
— Lest to może kożdi dostać, toc to nie je żó- 

dni cud.
— Nó, chto wie, cze wszesce dostają, a jesz 

do tego w taczi kuwerce?
— Pfi..., też cos!
— Le tak nie gódójce, bo czile jó go odemk­

nę, to wóm ocze zblakną.
Wick pomaleńku lest odmikół, a brifka z wiel- 

gq cekawoscą na to zdrzół. Po jaczis chwili Wick 
wecągnął z ku werte sztiwnó kórteczka i te za­
rózku sę zasmucył, bo doch taczi malenczi kórt- 
czi nie chcół dostać. Czie uzdrzół jednak rozra- 
dowóną gębę Lenkowscziego, zarózku uwóżnie 
zaczął czetac, co je napisóne w lesce. Długo 
wzerół, a głową krącył, jaż w kuńcu rzekł:

— Przeczetójce le we, Lenkowsczi, bo mie sę 
zdówó, że móm ocze popsete. .

Brifka wzął lest, a pod nosem sę mreknął i za­
czął czetac: „Me, Lenka Karczewsko i Anton
Zdzebkowsczi, móme zaszczetnosc zaprosec wós, 
Wicka z Megowsczich Pustków, na naszi wesele- 
sko, chterny mdze u nós doma, a sę zacznie dre- 
dżiego czerwca tego roku zarózku z rena”.

— A widzyce Lenkowsczi, jó so tak zaróz me- 
slół, że to je co woźnego.

— Cze to je możiewe, żebe te beł zaproszony 
na weseiesko, choc wa nie krewni?

— A je możiewe, bo Anton Zdzebkowsczi gó- 
dół, że jesz czides mie sę baro wenagrodzi za 
tego prosóka, co żem mu sprzedół — rzekł na to 
Wick i z głową podniosłą do górę szedł od nowa 
leżeć za stodołę.

Od samuscziego rena w dzeń, w chternym 
Wick miół jic na weseiesko, beła fajn pogoda a 
porąc. A nósz Wick rękowe sę ukrępowół a bóte 
pucowół, a czeszcził, a przed lestrem sę mucko- 
wół, że wedrzół, jakbe go pchłę grezłe.

Nójgorszi zmartwienie miół z ancuchem. Do­
ma beło le taczi po nieboszczeku tatku, a że 
Wick beł cenczi jak knepel, za nic w świece an-

cuch nie chcół pasować. Długo go przemierzał a 
obzerół zmartwiony, jaż zawzął sę zrobić jinaczi 
z tim upartim ancuchem.

Wzął tede najpierw obuł wszetczi westczi a 
cwetre, jaczi bele doma, a tede jesz wzął oblekł 
biółą koszelę. Na nogówczi też obuł wszetczi 
spódne buksę, jaczi znaiózł, a tede na to wszetko 
oblekł ancuch. Grebi sę stół tede jak pakówka, le 
nijak sę tim nie martwił. Teli, co kapelinder wsa- 
dzył na łepsko, a szedł wieldze zadowoloni z że- 
có. Czie uszedł dosc teleszny kawałk drodżi, za­
czął sę pocec jak koscelnó mesz, a stękał i dmu- 
chół pod nosem, a piszczół, że mogło sę zdawać, 
co to jakós maszineria gnó przez pustczi. Le to 
jesz nie beło nick, bo czie dochodzył do wse, to 
teli, co nogama szlapół, a ocze mu całkiem na 
wierzch welazłe. Dolózł jednak do weselny che­
cze. Pomaleńku, cziej stark jaczis, a nie młodi 
knóp.

Wszesce ju z koscoła przeszłe. Muzekance gra- 
le całą mocą. Do stołów jedzenie podówale, a 
gosce ju po kątach popijale a jedle. Tede do ji- 
zbe wiózł Wick, taczi jaczis stroskóny, bo doch 
w tim pierszim momence nie wiedzół, co je rich - 
tich tu gróne. W sarnim progu letko sę zdżiął, 
kapelinder zdrzucył a cecho rzekł:

— Niech mdze pochwalony...
Nicht go jednak nie zauważił a nie uczuł. Wick 

ni mógł pojąc, czemu ti ledzeska tak pesczi roz- 
dzerają a hałasują, że jich we wse je czec. Po 
jaczims dłeższim momence uzdrzała go stóró Re- 
dlińskó.

— Cze to nie je czasama Wick z Megowsczich 
Pustków, bo ten knóp mie tak całkiem szlachuje 
za nieboszczekiem Antonim? — zagódała do stó- 
ri Makowsczi.

— Wick? Toc Wick je całkiem chudi, a ten 
knóp je czesti pękóla. Cze może on teli zgrebiół, 
bo decht długo jó go nie widzała.

— Czekójle, jó go zawołóm.
— Hejże, knópie, pudzże tu! — zawrzeszczała 

stóró Redlińskó.
Wick często sę przestrasził, bo czie widzół, że 

na niego zdrzą dwie store babe a oczama wier­
cą, to jaż mgłosce mu nac^iodzełe. A czie szedł 
w jich stónę, te nodżi mu sę zdżinałe, cziebe be- 
łe z zylcu.

— Co wa chcała? - spitół sę stórich bób.
— Me tu tak na ce zdrzime a sztridejeme sę, 

cze te jes Wick z Megowsczich Pustków, cze nie 
— odrzekła stóró Redlińskó.

— Toc tu wiele nie je do sztridowanió. Kożdi 
doch wie, że jó jem Wick i szlós.

— To te muszół sę baro poprawie, bo czie jó 
ce widzała róz we wse, te te beł taczi chudi a ta­
czi często mer, cobe ce, pierszi lepszi wiater prze- 
wrócył — rzekła Makowsko.

— Nó, nó, le nie gódójce taczich głepotów!
— Też pewnie — odezwała sę Redlińskó — bo 

chto^ to czuł, żebe tacziego knópa wiatre prze- 
wrócałe. Sądni le so, Wicku kole naji, a wez so 
sztek mięsa a bulew. Najedz so, cobe te wie­
dzół, że te na weselesku beł.

Wick sódł tak, że z lewi stronę miół storą Re- 
dlińską, a z prawi Makowską. Babe do 
misczi mu dokłódałe a frikasów po stole
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szukate, żebe le Wick sę dobrze najódł. A 
on, biedaczesko, stękół a diszół, cziebe beł 
prze czężczi roboce. Do tego jesz babe go prze- 
cyskałe a zaczęte z jedny a dredżi stronę prze­
grzewać, że jemu sę zdało, co beł w chlebowim 
piecu. Czie ju so fest podjódł a pas na ostatny 
zac popuszcził, tede białczi wlałe mu w bacherk 
sztrich wódczi i kózałe wepic. Wick powąchół a 
zarazku chwatko głowę do göre dwignął, bo je­
mu sę zdało, że chce mu sznobel ukręcec. Babe 
jednak nie dałe mu poku a zaczęłe kuszec i ba­
cherk mu pomagać dwigac, że Wick, choc wzdri- 
goł sę jak dióbeł przed święconą woda, wepił. 
Tede ocze mu całkiem na wierzch welazłe i on 
zaczął dmuchac, peskiem krziwic, że babe me- 
słałe, co we westrzódku mu sę póli. W tim całim 
strachu Redlińskó budlę chweceła a wódczi jesz 
w bacherk wlała i Wickowi podała. Ten sę wiele 
nie namesziół i z bacherka wszetko wepił, le te­
de on meslół, że to ju z nim naprawdę kuńc. 
Włose mu na głowie sę dwigałe, kaszlesko go 
chweceło i rękama zaczął wemachiwac w tę i we- 
wtę, że babe więcy nic, le go mocno chwecełe 
a zaczęłe po puklu walec. Czie Wick przeszedł do 
se, na babe zaczął dzeko zdrzec, a potemu — nie 
wiem czemu — głupkowato sę zaczął smióc. A te je 
dną rażą chwecył storą Redlińską w pół a ze sedze

(12)
Przed układem kępińskim

Interludium
Jan Powierski

ARCYBISKUP PRUS ALBERT SUERBEER 
WKRACZA NA ARENĘ

Podczas gdy nad doing Wislg jesienig 1248 i w następ- 
ng zimę toczyły się pertraktacje, majgce przynieść stabili­
zację państwa krzyżackiego w Prusach, ożywit swoja 
działalność arcybiskup Prus i Inflant, Albert Suerbeer. Ten 
źle przez Krzyżaków, jako ich konkurent na terenie Prus, 
widziany dostojnik kościelny ożywił swojg działalność prze­
de wszystkim na obszarze Inflant. Te ostatnie były w innej 
sytuacji politycznej niż Prusy, bowiem daleko korzystniejszy 
dla biskupstw podział kraju powodował, że Zakon Nie­
miecki nie łatwo zdobywał tu sobie wyraźng przewagę. 
Arcybiskup mógł więc nawiązać w Inflantach kontakty, 
dzięki czemu spełnił zapewne polecenie papieskie z 5 
grudnia 1247 r., aby wyświęcić na biskupa Semigalii sio­
strzeńca arcybiskupa mogunckiego Zygfryda (który byl 
filarem papieskiego stronnictwa w Niemczech), Henryka 
z Luksemburga, bowiem ten ostatni rzeczywiście występuje 
potem jako biskup semigalski. Luksemburczyk nie miał 
zresztg wielkiej pociechy ze swej diecezji, w praktyce kon­
trolowanej przez Litwinów.

Suerbeer nawigzał także jakieś kontakty z Aleksandrem 
Jarosławiczem (Newskim), księciem Nowogrodu Wielkiego, 
doniósł bowiem papieżowi Innocentemu IV, że ów niedaw­
ny pogromca Inflantczyków skłonny był uznać zwierzchnic­
two papieskie nad kościołem ruskim i zbudować łaciński 
kościół w Pskowie. Dla Aleksandra Newskiego był to za­
pewne zabieg, majgcy na celu odsunięcie niebezpieczeń­
stwa niemieckiego od strony Inflant przed swg podróżg 

wielkochańskiej stolicy Mongołów w Karakorum, a za­

nió dwignął i zaczął z nią tancowac, że jaż ji szorc 
podlótiwół do górę. Redlińskó krzikała, jakbe ją 
pse miałó grezc, bo ten Wick doch tancowac nie 
umiół. Za każdim razem na palce ji nadeptiwół 
a meslół, że fejn pojmuje tancowac.

Cziej sę ju richtich rozszętolił, tej wezdrzół 
jakbe go medżi obiazłe. Wszetczich wkół zaczął 
kuszkac a ze wszetczimi tancowac i krzikac, żęto 
je nie do pomeslenió, ceż to chłopisko westwó- 
rzało. Ledze sedzele a na gorąc narzekalę i z dusz 
nosce nie chcało jim sę tancowac. Mosz Wick 
wcale na taczi rzecze nie zwóżół. Ledze zdrzele 
na jego szalenie a głowama kiwale, a sę dzywo- 
wale, że z tacziego spokojnego knopa, wej, stół sę 
taczi rozbestnik.

Do rena Wicka sełe nie opuszczałe, bo czie 
zaczął od obióda szólec, to dredżiego dnia reno 
nic a nic nie oprzestół. A cziej ju weselesko sę 
skuńczeło, tej on jaż do sarnich pustków, jak na- 
zód szedł, tańcowół a krzikół.

To ju beło pewnie kole wieczora, czie Wick sę 
zbudzył. Meslół, chłopisko, że go mocko głowa 
boli, a to go teli bóte uwierałe, bo ten czort spół 
nogama na zógłówku. A cziej tede zdrzół wkół po 
jizbie, to mu śę zdówało, że wszetko je do górę 
nogama.

razem w czasie, gdy północnej Rusi groziła wojna domo­
wa, grożgca interwencją ze strony Mongołów. W praktyce 
Aleksander Jarosławicz mógł co najwyżej godzić się na 
budowę kościoła łacińskiego w Pskowie, z którym mógłby 
być związany za przykładem Nowogrodu Wielkiego kantor 
niemieckiej Hanzy kupieckiej. Papież jednak przyjął infor­
macje arcybiskupa pruskiego za wiarygodne i 15 września 
1248 r. wystosował do Aleksandra „króla” Nowogrodu list, 
w którym z uznaniem witał jego postawę i polecił mu na­
wiązać bezpośredni kontakt z Albertem Suerbeerem. Arcy­
biskup pruski uzyskał zarazem od wdzięcznego papieża, 
który marzył o poddaniu swej obediencji Rusi, zezwole­
nie na dyspensowanie jednego z arcybiskupich kandydatów 
na któreś z biskupstw w Prusach lub Inflantach, „cierpią­
cego na brak w urodzeniu" (zapewne urodzonego poza 
małżeństwem), i na wyświęcenie tegoż na biskupa. Jedno­
cześnie tego samego dnia (17 września) Innocenty IV 
wyraził zgodę na to, by trzej z sufraganów arcybiskupa 
Alberta mogli przejąć zarazem inne beneficja kościelne 
dla umożliwienia im uzyskania stałych środków dochodu. 
Można sądzić, że chodziło tu o plany Suerbeera obsa­
dzenia trzech nadal wakujących biskupstw pruskich. Jak 
wiemy dotychczas obsadzone było tylko jedno biskupstwo 
na tym terenie — mianowicie chełmińskie, obejmujące 
w większej części swej diecezji teren polski. Wiadomo 
poza tym, że w tymże czasie arcybiskup Albert wysłał 
swego pełnomocnika („wicelegata") na teren Inflant. Byl 
nim franciszkanin Mikołaj, który 3 października 1248 r. 
poświadczył podział terytorium pskowskiego, rzekomo na­
danego biskupstwu dorpackiemu przez Jarosława, ojca 
Aleksandra Newskiego, między to biskupstwo a Zakon 
Niemiecki.
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Tymczasem zmieniała się sytuacja na wschód od ziem 
Prusów. Zapewne wiosną 1248 r. obydwaj Romanowicze, 
Daniel halicki i Wasylko wołyński, oraz Siemowit mazo­
wiecki najechali na Jaćwież. Jaćwięgowie, mimo zbrojnej 
pomocy ze strony Prusów (Pogezanów?) i Bartów, nie zdo­
łali powstrzymać polsko-ruskiej wyprawy, która wtargnęła 
w głqb ich kraju. Jest możliwe, że jednym z przedmiotów 
narady Siemowita mazowieckiego z jego starszym bratem 
Kazimierzem kujawsko-łęczyckim (31 grudnia 1248 r.) była 
sprawa wykorzystania zwycięstwa dla rozszerzenia wpły­
wów polskich na tereny Jaćwieży i południowych ziem 
Prusów. Jednocześnie akcja jednoczenia ziem bałtyjskich 
przez władcę litewskiego Mendoga wywołała opór ze stro­
ny poszkodowanych przez niego przywódców sąsiednich 
ludów, wśród których najaktywniejszy był jeden z książąt 
żmudzkich, Wykint. Ten zawarł sojusz z Romanowiczami, 
zdołał uzyskać poparcie połowy Żmudzi i Jaćwięgów, 
a następnie w porozumieniu z Danielem halickim udał 
się do Rygi, gdzie został ochrzczony, w zamian za co 
uzyskał od biskupa- ryskiego Mikołaja i mieszczan ryskich 
przyrzeczenie poparcia w walce z Mendogiem.

W ten sposób zarysowała się możliwość rozszerzenia 
akcji chrystianizacyjnej na terenach bałtyjskich. Arcybi­
skup Albert Suerbeer, który zapewne osobiście przybył do 
swej prowincji kościelnej, mianował dominikanina Henryka 
biskupem Jaćwieży — o innych jego nominacjach na razie 
nic nie wiemy. Jest jednak zupełnie możliwe, że Albert po 
zawarciu układu dzierzgońskiego pojawił się także na te­
renie Prus, bowiem wkrótce potem Innocenty IV w bulli 
z 11 kwietnia 1249 r. stwierdził, że arcybiskup Prus i ln- 
flant „został wypędzony poza swoją prowincję” ii nie mógł 
już wyświęcić biskupa Henryka. W związku z tym papież 
upoważnił wszystkich arcybiskupów i biskupów do wyświę­
cenia dominikanina Henryka na biskupa Jaćwieży. 24 kwiet 
nia Innocenty IV na prośbę arcybiskupa pruskiego zezwo­
lił, by ten wykonywał wszystko, co wydaje mu się niebędne 
i pożyteczne dla realizacji zleconych mu zadań, bez wzglę­
du na sprzeciw legatów. Czyżby za tym sformułowaniem 
kryła się wiadomość o jakimś nieporozumieniu między 
Albertem Suerbeerem a Jakubem z Liege, który, jak wia­
domo, sympatyzował raczej z Krzyżakami? Może doszło 
nawet do spotkania obu pełnomocników papiestwa. Może 
też Jakub z Liege nie chciał poprzeć wcześniejszych nomi­
nacji arcybiskupa pruskiego na hisJcustwa pruskie.

W każdym razie wiadomo, że Albert w 1249 lub 1250 r. 
mianował nieznanego z imienia biskupa Natangii (chodzi 
o późniejszą diecezję warmińską) oraz biskupa Sambii Tet- 
warda. Jest przy tym interesujące, że obie nominacje do­
tyczyły tych diecezji, które w całości lub częściowo obej­
mowały tereny, dotychczas przez Krzyżaków nie opanowa­
ne. Nie wykonał wobec tego Albert polecenia papieskiego, 
by powierzył biskupstwo warmińskie lub inne z biskupstw 
pruskich kapłanowi Zakonu Niemieckiego, Henrykowi v. 
Strittberg (11 II 1249). Nie wykluczone zresztą, że gdy 
to polecenie dotarło już do Alberta, wszystkie wolne bi­
skupstwa pruskie były już obsadzone, bowiem czwarte, poza 
chełmińskim, natangijskim (warmińskim) i sambijskim, to 
znaczy pomezańskie ze stołecznym niegdyś dla Kościoła 
pruskiego Sącirzem, musiałby przecież arcybiskup zosta­
wić dla siebie.

Jeśli Albert Suerbeer rzeczywiście był na terenie swej 
prusko-inflanckiej prowincji kościelnej około lutego 1249 r., 
to wypędzony stąd przez Krzyżaków musiał się udać, drogą 
przez Lubekę (gdzie był obecny 27 marca), do Lionu, 
w którym uzyskał wspomniane bulle papieskie i zapewne 
złożył skargę na Krzyżaków. Jej efektem mogła być próba 
doprowadzenia do polubownego rozstrzygnięcia sporu. Z 
polecenia papieskiego wyznaczono termin spotkania mię­
dzy arcybiskupem a mistrzem krajowym Prus Dytrychem 
v. Grüningen w Lubece na dzień św. Jakuba (25 lipca). 
Dytrych rzeczywiście przybył do Lubeki w dniu św. Marii 
Magdaleny (22 lipca), natomiast arcybiskup zmuszony był 
w tym czasie załatwiać inne sprawy, nam niestety niezna­
ne, i nie stawił się na termiin. W tej sytuacji Dytrych 
odczekał 7 dni i gdy wzywany na termin arcybiskup nie 
przybył do Lubeki odjechał, twierdząc, że także ma wa­
żne sprawy do załatwienia, składając oświadczenie wo­
bec dominikanów, franciszkanów i rady miejskiej Lube­
ki, że spotka się z Albertem w innym czasie. Oświad­
czenie Dytrycha zostało poświadczone w dokumencie 
wójta i rajców (ubeckich z 30 lipca. Nie wiadomo, czy 
Albert rzeczywiście miał tak ważne sprawy do załatwienia, 
że nie mógł zjawić się na termin do Lubeki, czy też uchy­
lił się od spotkania z Dytrychem, nie będąc w pełni przy­

gotowany do dostarczenia argumentów przeciw Zakono­
wi. Bardziej prawdopodobna wydaje się pierwsza możli­
wość, wiadomo bowiem, że arcybiskup pruski już wcześ­
niej był wykorzystany przez papieża do dziiałalności dy­
plomatycznej przeciw stronnictwu cesarskiemu.

KONTRAKCJA ZAKONU

Po śmierci wielkiego mistrza Henryka v. Hohenlohe (16 
lipca) spadło z Zakonu w opinii kurii papieskiej to częś­
ciowe odium, które było spowodowane jego poparciem 
dla cesarza Fryderyka II. Tym łatwiej więc mógł mistrz 
krajowy pruski Dytrych przystąpić do akcji, której celem 
było zapobieżenie ewentualnym wrogim krokom arcybi­
skupa Alberta. Dytrych pojawił się w Lionie w paździer­
niku. W pierwszej kolejności uzyskał 22 października za­
twierdzenie warunków pokoju między Zakonem a Święto­
pełkiem. Następnie 25 października Innocenty IV wezwał 
arcybiskupa, aby się zjawił w kurii papieskiej do naj­
bliższej Wielkanocy celem wyjaśnienia sporu z Krzyżakami, 
co ze swej strony przyrzekł także Dytrych. Papież upo­
ważnił opata z Buch (w Miśni) do dopilnowania, by 
Albert rzeczywiście stawił się w kurii. Jednocześnie w tymże 
dniu Innocenty IV polecił temuż opałowi, by arcybiskup 
Prus, Infiant i Estonii po otrzymaniu pisma papieskiego 
nie ośmielił się występować przeciw Zakonowi, lecz popie­
rał Krzyżaków w organizowaniu „pielgrzymów" (krzyżow­
ców), w zbieraniu ofiar i w innych sprawach, a także 
aby nie ośmielił się z powodu konfliktu wydawać na 
nich wyrok lub rzucać klątwę. Gdyby zaś arcybiskup 
rzucił klątwę, miała być ona uznana za nieważną jako 
sprzeczna z poleceniem papieskim. W trzy dni później 
papież pisał do biskupa chełmińskiego Heidenryka, 
że Krzyżacy „cierpią ciężkie nieprawości >i szkody w 
swoich posiadłościach i innych dobrach ze strony niektórych 
[osób]” polecając zarazem Heidenrykowi, by bronił ich, a 
prześladowców obłożył karami kościelnymi.

Z poprzednimi wiązały się też inne wezwania papieskie. 
4 listopada Innocenty IV polecił prałatom z Ratzeburga, 
by dopilnowali uwolnienia pewnych Lubeczan, zmierzają­
cych na krucjatę do Infiant i Prus, uwięzionych przez 
książąt rugijskich Wisława i Jaromira. Następnego dnia 
papież wezwał króla duńskiego Eryka Plogpenniga, by za­
warł pokój z Lubeczanami, gdyż wojna przynosi szkody 
także sprawie chrześcijaństwa w Prusach i Inflantach. Tro­
ską o zawarcie tegoż pokoju obarczył arcybiskupa lubec- 
kiego i biskupa Schwerinu. Widać wyraźnie, że papiestwo 
podjęło kroki, mające na celu doprowadzenie do pokoju 
między Danią i zależną od niej Rugią a Lubeką przede 
wszystkim ze względu na interesy krzyżackie w Prusach 
i Inflantach, którym ta wojna szkodziła, uniemożliwiając 
swobodny przejazd krzyżowców z Saksonii do państwa 
krzyżackiego. Sprawa przejazdu była dla Zakonu tym waż­
niejsza, że właśnie przygotowywał się do wyprawy do Prus 
margrabia brandenburski Otto. Nieoczekiwanie pomoc ta 
stała się tym ważniejsza, że oto 30 listopada 1249 r. 
pod Kruke Prusowie rozbili znaczne siły krzyżackie, obejmu­
jące między innymi konwenty Dzierzgonia, Elbląga i Bolgi, 
które zaatakowały tę część Natangii, która w układzie 
dzierzgońskim nie poddała się Krzyżakom. Na placu boju 
padło 53 braci Zakonu, nie licząc naturalnie świeckich. 
Była to więc bardzo poważna klęska.

Musimy teraz poświęcić nieco uwagi dokumentowi arcy­
biskupa Prus i Infiant Alberta, legata papieskiego, zacho­
wanemu w oryginale i datowanemu na 10 stycznia 1249 r. 
Wystawca stwierdza w nim, że za pośrednictwem bisku­
pów: dominikanina Heidenryka chełmińskiego, dominika­
nina Ernesta pomezańskiego i Henryka warmińskiego, któ­
rego można zidentyfikować z kapłanem Zakonu Niemiec­
kiego Henrykiem v. Strittberg, oraz margrabiego branden­
burskiego Ottona, zawarł ugodę z mistrzem Zakonu. Obie 
strony odpuszczały sobie nieprawości i szkody, wzajemnie 
wyrządzone. Arcybiskup przyrzekł wspierać Zakon i nie 
oskarżać go przed papieżem czy przed innym sądem 
w sprawie praw i wolności, posiadanymi w Prusach zgod­
nie z dokumentami papieskimi. Krzyżacy zaś, że nie będą 
prześladować arcybiskupa, lecz będą go szanować. Przy­
rzekli także wypłacić w Elblągu arcybiskupowi lub jego 
prokuratorowi 300 grzywien: 60 przed 2 lutego następnego 
roku, 40 na 11 listopada a 200 do 2 lutego kolejnego ro­
ku. Przyrzekł wreszcie arcybiskup, że nie ustanowi nowej 
siedziby w Prusach, chyba, że za pełną zgodą Zakonu. 
Miejsce wystawienia dokumentu nie jest znane.

Dokument ten nasuwa szereg wątpliwości. 10 stycznia 
1249 r. nie było jeszcze biskupów: pomezańskiego i war-
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mińskiego, gdyż nie brali oni udziału w zawarciu układu 
dzierzgońskiego, ani też nie ma innych śladów ich dzia­
łalności w 1249 f. Jeszcze też 11 lutego tegoż roku pa­
pież polecił arcybiskupowi mianować na biskupa war­
mińskiego Henryka v. Strittberg. Nic też nie wiadomo 
o możliwości spotkania w tym czasie Ottona brandenbur­
skiego z Krzyżakami j arcybiskupem. Prawdopodobny jest 
więc poglgd zachodnioniemieckiego historyka Kurta For- 
streutera, że w dokumencie zastosowano dotację roczng 
według stylu marcowego, zgodnie z którym rok 1249 trwał 
do marca następnego roku według naszej obecnej rachu­
by, czyli 10 stycznia 1249 dokumentu to w istocie 10 stycz­
nia 1250 r. Takie zdanie popiera fakt, że według rękopisu 
kroniki Dusburga, na której oparł się autor Kroniki Oliw- 
skiej, margrabia brandenburski wyprawił się do Prus 
w 1250 r. Inne rękopisy Dusburga, które dotrwały do na­
szych czasów, majq nawet jako rocznq datę tej wyprawy 
rok 1251. W zwiqzku z tym niektórzy badacze przyjmowali 
nawet, że margrabia Otto aż dwukrotnie wyprawiał się 
do Prus, w 1249 i w 1251 r., czego przyjqc nie sposób.

Miejsce zawarcia układu i osobę reprezentanta strony 
krzyżackiej — Dytrycha v. Griiningen znamy z późniejszego 
dokumentu. Wynika z niego, że układ został zawarty na 
terenie Prus. Ostatecznie więc możemy z bardzo dużq 
dozq prawdopodobieństwa zrekonstruować przebieg wyda­
rzeń. Biskup pomezański Eryk i biskup warmiński Henryk 
zostali mianowani i wyświęceni już u schyłku 1249 r., cho­
ciaż nie wiadomo, czy przez arcybiskupa Alberta. Do spot­
kania margrabiego Ottona z Albertem dojść mogło w Lu­
bece, gdzie widocznie Brandenburczycy załadowali się na 
statki. Nie wykluczone, że Albert został przymuszony do 
zawarcia układu, gdyż następnie, i to wkrótce, doszło do 
nowego wybuchu sporu a Krzyżacy na korzystny dla siebie 
przecież układ nie powołali się.

Z pomocq brandenburskq rycerze zakonni podporzqd- 
kowali sobie przynajmniej część Pogezanii, a może i inne 
jakieś tereny.

Tymczasem Henryk v. Strittberg wkrótce potem zrezyg­
nował i biskupstwa warmińskiego. Może wpłynqł na to po­
nowny wybuch sporu między Zakonem, którego był człon­
kiem, a zwierzchnikiem kościelnym, jakim był dla Henryka 
Albert Suerbeer. Zamiast Henryka, niewqtpliwie pod wpły­
wem dyplomacji, został wyświęcony na biskupa warmiń­
skiego w Valenciennes we Francji 28 sierpnia 1250 r. 
inny kapłan krzyżacki, Anzelm. Ten jednak również miał 
wqtpliwości co do prawomocności swej nominacji i kon­
sekracji, gdyż papież w bulli z 6 października musiał go 
w tej sprawie uspokoić. Chodziło naturalnie nie tylko 
o uspokojenie sumienia, ale i o umocnienie podstaw 
prawnych. Zakonowi najwidoczniej bardzo zależało na 
obsadzeniu diecezji warmińskiej, największej z diecezji 
pruskich, przez kapłana swojej reguły. Nie miał tych wy­
żej stwierdzonych wqtpliwości biskup pomezański Ernest, 
który jednak nie miał żadnego mianowanego przez arcy­
biskupa rywala. Stosunki Ernesta z Zakonem nie były 
wolne od pewnych kłopotów. Zachowały się teksty dwóch 
dokumentów z 18 i 19 marca 1250 r., wystawionych przez 
wicemistrza krajowego Ludwika v. Queden i komtura 
dzierzgońskiego Henryka Stango, dotyczqce podziału Po- 
mezanii na władztwa terytorialne Zakonu i biskupstwa, 
zgodnie z warunkami powołania do życia biskupstw pru­
skich. W pierwszym z tych dokumentów przedstawiono po­
dział diecezji pomezańskiej na trzy części. Pierwsza z nich 
obejmowała tereny południowo-zachodnie: Kwidzyn z oko- 
licq i południowq część Żuławy Kwidzyńskiej, ziemię 
Rezija w okolicach późniejszych Prabut i Susźa oraz więk- 
szq część ziemi przesławskiej, ale bez pewnych terenów 
nad Osq. Do części drugiej (wschodniej) zaliczono wscho- 

'dniq część Pomezanii oraz ziemię pasłęckq, a do części 
trzeciej (północnej) — pölnocno-zachodniq część Pomeza­
nii, pötnocnq część Żuławy Kwidzyńskiej i Żuławę Sqcir- 
skq (tzn. Wielkq Żuławę). Zastrzeżono jednak, że gdyby 
biskup wybrał część północnq, w której leży krzyżacki gród 
Dzierzgoń, wówczas ten gród pozostanie w posiadaniu 
Zakonu, a biskup otrzyma za niego inny ekwiwalent. 
W drugim dokumencie oświadczono, że Ernest wybrał jako 
swoje władztwo część poludniowo-zachodniq. Później jed­
nak, w dokumencie z 22 grudnia 1254 r. biskup Ernest 
stwierdził, że poczqtkowo wybrał część północnq, ale do­
świadczeni ludzie przekonali go, że część ta narażona 
jest na ataki pogan, w zwiqzku z czym lepiej nadaje się 
dla Zakonu, niż dla niego. W konsekwencji Ernest zamie­
nił tę część na poludniowo-zachodniq z Kwidzynem, nie­
gdyś zamieszkałym przez chrześcijan. Zdaje się więc, że 
wybranie przez biskupa części południowo-zachodniej nie

obyło się bez wahań a może i nacisków Krzyżaków, dla 
których istotne znaczenie miało posiadanie tak ważnych 
strategicznie punktów, jak Dzierzgoń i Sqcirz. Dodajmy, że 
Ernest nie nazbyt był zadowolony z wyboru, skoro potem 
domagał się pewnych rekompensat i rzeczywiście je uzy­
skał.

ODŻYCIE STARYCH KOALICJI

W tym czasie przez cały rok 1249 Pomorze Gdańskie 
przeżywało okres politycznego spokoju, ale w to miejsce 
odżyły wewnętrzne spory, chociaż może ujawniły się one 
na poważniejszq skalę dopiero w roku następnym. Toczył 
się więc spór między klasztorami w Oliwie i Żukowie 
o Kępę Oksywskq. Jednocześnie rozgorzał konflikt między 
cystersami oliwskimi a biskupem włocławskim Michałem
0 dziesięciny. Biskup rzucił na klasztor klqtwę, ksiqżę 
Świętopełk niewqtpliwie stanał po stronie klasztoru, który 
stał przy nim wiernie w czasie długotrwałej wojny, odda- 
jqc dyplomatyczne usługi. W tej sytuacji odżyła dawna 
wrogość między księciem a biskupem. Z kolei ksiqże 
Sambor podtrzymywał swoje przyjacielskie stosunki z Za­
konem Niemieckim, z którym, jak wiemy, już podczas po­
bytu archidiakona Jakuba z Liege zawarł korzystnq dla 
Zakonu ugodę o Wielkq Żuławę, zabezpieczajqcq Krzyża­
kom między innymi posiadanie leżącego obok Sqcirza. 
Z kolei w pierwszej połowie 1250 r. Sambor nadał bi­
skupowi Michałowi w zamian za 300 grzywien długu, za­
ciągniętego podczas wygnania, 7 wsi. Jest to świadectwem 
utrzymujqcych się nadal dobrych stosunków między Sam­
borem a biskupem włocławskim. Co więcej, układ w tej 
sprawie został zawarty najprawdopodobniej w krzyżackim 
Toruniu, a poza tym nie ulega wgtpliwości, że właśnie 
w Toruniu mistrz krajowy pruski Ludwik wystawił oświad­
czenie, nie tylko stwierdzajqce zawarcie powyższego ukła­
du, ale także wyrażajqce zgodę na nadanie. Oznaczało to 
powtórzenie sytuacji z 1241 r. i zarazem naruszenie upraw­
nień zwierzchnich Świętopełka jako pomorskiego seniora. 
Jak widać, odżył sojusz między Krzyżakami, biskupem włoc­
ławskim i księciem Samborem, godzqcy w interesy Świę­
topełka.

W lipę u i sierpniu przebywało iw Lionie poselstwo 
cystersów oliwskich, może sam opat klasztoru, który prze­
cież zobowiqzany był stawić się do francuskiego Citeaux 
na generalnq kapitułę cystersów, która z reguły odbywała 
się we wrześniu. Nie wiemy, czy reprezentowali oni także 
Świętopełka, niewqtpliwie natomiast zadbali o interesy kla­
sztoru. Oto 7 lipca Innocenty IV w liście skierowanym do 
biskupa Michała polecił zdjqć z opata i konwentu oliw- 
skiego ekskomunikę, i jednocześnie nakazał archidiakono­
wi kaliskiemu i skarbnikowi kapituły gnieźnieńskiej, by do­
pilnowali wykonania tego polecenia. Potem 28 liipca papież 
wezwał Świętopełka do zwrócenia cystersom oliwskim za­
branej (i przekazanej norbertankom z Żukowa) części 
Kępy Oksywskiej, a w innym piśmie polecił arcybiskupowi 
Prus i Inflant, by wezwał księcia pomorskiego do zwróce­
nia zakonnikom wspomnianych dóbr. Z 3 sierpnia pochodzq 
dalsze przywileje papieskie dla opactwa oliwskiego.

Nas tu najbardziej interesuje fakt wyboru arcybiskupa 
Alberta na egzekutora polecenia papieskiego w sprawie 
Kępy Oksywskiej. Można przyjqc, że wybór ten był zgodny 
z życzeniem opata oliwskiego, który z kolei musiał dobrze 
wiedzieć, że Albert jest w stanie wpłynqć na księcia, 
a więc tym samym, że obaj sq ze sobq w dobrych sto­
sunkach. Jest to pierwszy źródłowy ślad nawiqzania sto­
sunków między Świętopełkiem a Albertem Suerbeerem, 
niewqtpliwie zwiqzanych wspólnym interesem zwalczania 
Krzyżaków. Istotnie wkrótce potem arcybiskup Prus wraz 
ze swym sufraganem biskupem Natangii przebywał na Po­
morzu, gdzie obaj duchowni oraz Świętopełk zapośredni- 
czyli układ o Kępę Oksywskq między klasztorami w Oliwie
1 w Żukowie. Informacja o tym pochodzi niestety tylko 
z późniejszego dokumentu (z 1279 r.), w zwiqzku z czym 
niczego więcej o pobycie Alberta i jego sufragana na 
Pomorzu nie wiemy. Nie ulega jednak wgtpliwości, że ich 
stosunki ze Świętopełkiem były wówczas przyjazne. Wska- 
zujq na to także dalsze wydarzenia, a zwłaszcza rola, 
jakq wobec Świętopełka miał w niedalekiej przyszłości 
odegrać drugi nie zwiqzany z Krzyżakami sufiagan arcy­
biskupa Alberta, biskup sambijski Tetward.

Krzyżacy musieli być dobrze poinformowani o zbliżeniu 
między Świętopełkiem a arcybiskupem Prus. Już wkrótce 
potem spotykamy pewne ślady ich reakcji. W jakiejś mierze 
świadczy o tym zadbanie Zakonu by, jak wspomniano, na
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miejsce wahojqcego się widocznie Henryka v. Strittberg 
osadzić innego członka Zakonu, Anzelma, List papieski d° 
Anzelma, rozstrzygajqcy jego wahania co do prawomoc­
ności jego nominacji i konsekracji na biskupa warmiń­
skiego (w sytuacji gdy istniał już inny biskup tejże diece­
zji — biskup Natangii), został wysłany 6 października, 
a więc niedługo po wystosowaniu innej bulli papieskiej, 
która niewątpliwie wigże się z interwencja krzyżacka 
w kurii liońskiej. Oto 27 września papież Innocenty IV 
odebrał arcybiskupowi Albertowi pełnomocnictwa legackie 
i zabronił mu bez ewentualnego nowego mandatu papie­
skiego mianować biskupów w Prusach, Inflantach i Estonii. 
Nic dodać, nic ujqć. Wnioski nasuwajq się same.

Wkrótce potem papież wezwał Alberta do Lionu. Zjawił 
Się tu również nasz stary znajomy, Dytrych v. Griiningen, 
ponownie jako mistrz krajowy Prus i Kuronii. Co najmniej 
od początków lutego 1251 r. toczyły się w kurii przetargi, 
dotyczące rozstrzygnięcia sporu między obu stronami. 
W trakcie przetargów odwołano się, jako do eksperta, do 
byłego wieloletniego legata papieskiego Wilhelma z Mo- 
deny, który był teraz kardynałem-biskupem Sabiny. Wil­
helm 21 lutego oświadczył, że przy podziale Prus i Inflont 
dwie trzecie kraju winny przypadać Zakonowi, który ma 
także otrzymywać z tych części dziesięciny. Interesujący jest 
tu fakt zrównania warunków podziału w Inflantach i w Pru­
sach, będący w stosunku do pierwszego z tych krajów co 
najmniej uproszczeniem dawnych postanowień. W równo­
czesnym oświadczeniu, dotyczącym przynależności Kuronii 
do Prus lub do Inflant (z czym właśnie wigzały się od­
mienne zasady podziału między Zakon a biskupa), Wil­
helm opowiedział się za korzystniejsza dla Krzyżaków 
pruska przynależnością Kurlandii. Jak widać, Wilhelm i na 
starość pozostał stronnikiem Zakonu Niemieckiego. 24 lu­
tego trzech kardynałów (wśród nich Wilhelm) stwierdzało 
zawarcie za ich pośrednictwem ugody między Zakonem 
a arcybiskupem Inflant i Prus Albertem. Obie strony da­
rowały sobie wyrządzone wzajemnie szkody. Arcybiskup 
uznawał prawo Krzyżaków do pobierania ekwiwalentu za 
rezygnację z wykonania ślubów krucjatowych i przyrzekał 
popierać ich w głoszeniu krucjat. Przy podziale Prus 
i Kuronii dwie trzecie obszaru poszczególnych diecezji 
miały przypadać Zakonowi i jedna trzecia miejscowemu 
biskupowi. Krzyżacy uznawali prawa świeckie arcybiskupa

poza terenem Prus i Kuronii, ale jurysdykcja arcybiskupa 
miała rozciągać się również na te kraje. Albert przyrze­
kał dalej nie wyrządzać w jakikolwiek sposób zła Zakono­
wi, ani zawierać przeciw niemu sojuszy z chrześcijanami 
(co miało zapobiec zwłaszcza ewentualnemu sojuszowi ze 
Świętopełkiem) i poganami. Zobowiqzano Krzyżaków do 
wsparcia Alberta i jego sufraganów w działalności mi­
syjnej, gdyby poganie jakiejkolwiek ziemi chcieli nawró­
cić się na chrześcijaństwo, ale bez naruszenia przywilejów 
samego Zakonu. Na razie nie było mowy wprost o wyeli­
minowaniu przyszłej siedziby arcybiskupstwa z Prus, ale 
pośrednio na to wskazuje zmiana kolejności w tytułowa­
niu Alberta: jest on teraz określony nie jako arcybiskup 
Prus i Inflant, lecz jako arcybiskup Inflant i Prus.

Sprawa siedziby arcybiskupa została rozstrzygnięta przez 
tych samych kardynałów 3 marca 1251 r. Zdecydowano, że 
siedziba arcybiskupa ma być Ryga. Jeśli biskup ryski (Mi­
kołaj) zechce wymienić swoja diecezję na jakaś inna, ma 
być ona natychmiast przekazana arcybiskupowi, w prze­
ciwnym wypadku arcybiskup otrzyma ja po śmierci Miko­
łaja. Jednocześnie do diecezji ryskiej włączono zlikwi­
dowana w tym celu diecezję semigalskq. której aktualny 
biskup Henryk z Luksemburga został w zamian mianowany 
biskupem kurońskim.

9 marca papież zatwierdził układ między Albertem 
Suerbeerem a Krzyżakami i polecił biskupowi ołomuniec- 
kiemu Brunonowi dopilnowanie, by został on wcielony 
w życie. W 5 dni później Innocenty IV zatwierdził tęż po­
stanowienia, dotyczqce diecezji ryskiej, semigalskiej i ku- 
rońskiej, polecając wykonanie ich biskupowi ozylijskiemu. 
Już 7 marca papież nakazał prowincjałowi dominikanów 
w Polsce wysłanie braci zakonnych do nawracania pogan 
vi Prusach i Inflantach.

Układy liońskie, w gruncie rzeczy wymuszone na arcy­
biskupie Albercie, oznaczajq w swych skutkach przekształ­
cenie arcybiskupstwa Prus i Inflant w arcybiskupstwo ryskie, 
a zarazem — po myśli Krzyżaków — wyeliminowanie poli­
tycznej roli arcybiskupstwa na terenie Prus. Nie od razu 
iednak mogły one wejść w życie, gdyż biskup ryski Miko­
łaj nie zgodził się na zamianę diecezji, a arcybiskup nie­
wątpliwie z wyników układów nie był zadowolony. Konflikt 
między nim a Zakonem Niemieckim nie został zakończony.

(cdn.)

Opowieści rybaków
Opowiada Antoni Korczyński

i

Obecnie jestem latarnikiem, pracuję w latarni 
morskiej w Czolpinie a mieszkam w Klukach poło­
żonych nad jeziorem Łebsko. Tutaj przyjechałem bez­
pośrednio po wojnie, osiadłem wśród miejscowej lud­
ności, Słowińców, zżyłem się z nimi, poznałem ich 
obyczaje i wydaje mi się, że stałem się jednym 
z nich.

Przekonany jestem, że w szybkim zaaklimatyzowa­
niu się pomogło mi rybołówstwo, które uprawiałem 
wspólnie ze Słowińcami już od 1946 roku. Wówczas 
to pracowałem z Kirkiem Albertem, Barno Augustem, 
Bamo Karolem i Kirkiem Wilhelmem.

Brakowało nam wówczas sprzętu. Mieliśmy do 
transportu ryb zaledwie jedną dużą łódź żaglową, 
którą przewoziliśmy ryby z Kluk, Boleńca do maga­
zynów w Łebie. Przy niesprzyjających dla żeglugi 
wiatrach podróż trwała nawet do sześciu godzin. Do­
piero później, gdy powstały Państwowe Gospodar­
stwa Rybackie, powoli zaczęło przybywać sprzętu ry­
backiego. Było już więcej motorów, dzięki którym 
praca nie była już tak bardzo ciężka.

Tutaj w Klukach rybacy łączyli się w grupy, które 
otrzymywały nazwę brygad, podobnie zresztą jak na

Półwyspie Helskim, gdzie rybacy łączyli się w ma- 
szoperie, ponieważ w gromadzie łatwiej przebiega 
praca. Na co dzień jednak łowiło wspólnie dwóch 
rybaków, co było podyktowane brakiem motorów 
i w ogóle sprzętu. Do małych żagli i wioseł wystar­
czyło dwóch rybaków. Natomiast przy użyciu sprzę­
tu stawnego, przy połowach wontonami, drygawicą, 
żakami, a w okresie zimowym niewodem, łowili 
wszyscy, cała brygada.

Przy połowach niewodem stosowaliśmy drewmiane 
windy, które przyciągaliśmy na miejsce połowów sa­
niami. W czynnościach tych z reguły brało udział 
14—16 osób. Podobnie transportowaliśmy sieci i inny 
sprzęt. Bywało, że nawet cały dzień marnowaliśmy 
na przetransportowanie sprzętu, bo odległości były 
znaczne, nawet do 8 kilometrów. No, a rezultaty po­
łowów były różne. Raz złowiliśmy mniej, innym ra­
zem więcej. Pamiętam jeden bardzo udany połów' 
pod lodem w 1947 roku, kiedy to złowiliśmy 70 ton 
ryby. Muszę tutaj dodać, że w okresie wczesno-wio- 
sennym nasza połowa jeziora, ta od strony Kluk, 
przy wiatrach przeważnie zachodnich taje jakieś 
dwa do trzech tygodni wcześniej. Łeba jest jeszcze 
zarzucona lodem a Kluki już rybę odławiają. Znajo­
mość tych zjawisk jest bardzo ważna podczas przy-



gotowań do połowów. I tak pamiętając, że tu wcześ­
niej lód topnieje transportowaliśmy łodzie wówczas 
gdy lód był jeszcze gruby. Po stopnieniu lędu dojeż­
dżaliśmy do tych łodzi już lądem. A to jest bardzo 
ważne, gdyż zaraz spod lodu szczupak idzie na tarło, 
no a wtedy go się znakomicie łowi. My mieliśmy już 
kilka ton odłowionych ryb, a Łeba jeszcze nie mogła 
na połów wyjechać z uwagi na lód. Ta różnica w 
czasie trwała dwa, a nawet i trzy tygodnie ze wzglę­
du na sprzyjający nam zachodni wiatr.

Przypominając sobie odległe lata nie mogę pomi­
nąć Boleńca, który usytuowany na Mierzei Łebskiej, 
był czymś w rodzaju sezonowej stacji rybackiej, na­
zywanej niejednokrotnie „siczą rybacką”. Kiedyś, 
gdy było w Klukach więcej rybaków, na Boleńcu 
było chyba ze sześć domków. Co roku kilku rybaków 
z Kluk wybierało się na Bolenliec i przebywali tam 
tygodniami, bo z uwagi na odległość (prawie 10 km 
do Kluk) i niesprzyjające wiatry, nie opłacało się 
codziennie na wiosłach, ewentualnie pod żaglami po­
konywać tę trasę. Toteż praktycznie późną wiosnę, 
lato i wczesną jesień spędzali na Boleńcu. Od strony 
otwartego morza łowili „małą rybkę”, tak nazywali 
kraby — przynętę zakładaną na haki. Haczyki na 
węgorze rzucali przy brzegu i całe miesiące spędzali 
na tych zajęciach. Na Boleńcu wszyscy rybacy pra­
cowali wspólnie, dzieląc między siebie poszczególne 
prace. Jeden gotował obiad, drugi szykował 'sprzęt, 
trzeci odławiał kraby i tąk dalej. Wspólna była praca, 
ale również i podział złowionej ryby był równy 
i sprawiedliwy. Do Boleńca przypływała nasza duża 
łódź żaglowa, zabierała rybę i woziła do Łeby. A ry­
bacy cały czas łowili, do domów w Klukach przy­
jeżdżali tylko raz w tygodniu po prowiant. W Boleń­
cu rybacy mieli nawet piękny ogródek z drzewkami 
owocowymi. No, a teraz to wszystko uległo zniszcze­
niu. Obecnie stoi tam tylko jedna szopa rybacka i to 
też w bardzo kiepskim stanie. Chałupy w Boleńcu 
zbudowane były konstrukcją szkieletową, ściany mię­
dzy belkami wypełniała glina wzmocniona patykami, 
dachy były z trzciny. Po raz ostatni rybacy wyprawili 
się tam i mieszkali chyba w 1948 roku.

Chciałby jeszcze opowiedzieć o łodziach, jakich uży­
wano w Klukach. Do tradycyjnych, związanych tylko 
i wyłącznie z jeziorami Łebsko i Gardno, należały 
tzw. czółna łebskie albo słowińskie. Były to bardzo 
ciekawe łodzie. Początkowo tylko one tutaj wystę­
powały, ja też na nich pływałem. Później tych 
łodzi było coraz mniej, bardzo szybko zanikały, 
ponieważ • PGR-y dawały nowy sprzęt. Kilka z tych 
zabytkowych już czółen zdołałem uratować od zniszczę 
nia. Podczas kasacji, gdy trzeba było łodzie porąbać 
lub spalić, żeby nie plątały się gdzieś po jeziorze, nie­
które czółna przewiozłem i zatopiłem w kanale. 
A teraz właśnie je wydostałem i oddałem do muzeum 
w Helu. Do 1946—47 roku’używaliśmy wyłącznie czół­
na słowińskie, innych jednostek nie było. Dopiero 
w latach 1948—49 zaczęto wprowadzać nowe. Wspo<- 
rnniiałem już dużą łódź żaglową którą nazywa­
liśmy — łodzią Barnowa. Stacjonowała ona w 
Klukach i odwoziła ryby z Kluk i Boleńca do Łeby. 
Obsługiwało ją trzech ludzi, ale załoga tej łodzi nie 
była stała, wymieniała się. Razem ze mną przez pe­
wien czas jeździli na niej Barno August i Kirk Albert. 
Ta łódź również zaginęła, ale prawdopodobnie uda 
mi się ją odnaleźć, wydobyć z jeziora i przekazać do 
muzeum.

Łodzie słowińskie budował Albert Kirk. Prawdo­
podobnie wszystkie łodzie w Klukach i okolicy wy­
konał Albert ze swoim pomocnikiem Irwinem Kir- 
kiem. Szkutnicy ci już nie żyją. Trzeba tutaj dodać, 
że budowanie łodzi w ich rodzinach było tradycją, 
która prżechodziła z ojca na syna. Łodzie te budo­
wali jeszcze przed wojną, teraz takich łodzi już się 
nie buduje.

II

Opowieści tej jest ciąg dalszy. Członków Klubu 
Ochrony Środowiska „Międzymorze”, działającego przy 
Muzeum Rybołówstwa w Helu, szczególnie zafascyno­
wał fragment, w którym Antoni Korczyński opowiada 
o Boleńcu — sezonowej stacji rybackiej. Miejsce to

stało się punktem docelowym wycieczek etnograficz­
nych organizowanych przez klub. Niestety, z dużą 
przykrością i żalem trzeba stwierdzić, że za każdym 
naszym pobytem widać było kolejno postępujące 
zniszczenia na skutek braku jakiejkolwiek opieki, mi­
mo, że pozostałości stacji reprezentowały sobą duże 
wartości historyczne, etnograficzne, no i oczywiście 
zabytkowe (początki stacji sięgają XVI w.). Efektem 
ostatniej naszej wycieczki etnograficznej w okresie 
24—26 listopada 1978 r. jest szczegółowy zapis w kro­
nice klubowej, który przytaczam prawie w całości:

„Zbliżał się powoli wieczór. Za nami, na tle zacho­
dzącego już słońca, pozostał wyniosły Rowokół. Czół­
no pchane silnymi uderzeniami wioseł parło z szumem 
do przodu, pozostawiając za sobą szlak na gładkiej 
dziś powierzchni jeziora Łebskiego. Drogowskazem na 
horyzoncie wśród lasu i wydm był bijący prosto do 
nieba słup dymu — cel naszej wyprawy. Monotonny 
i jednostajny rytm pracy dulek trochę nużył. Z trzcin 
wyleciały z krzykiem łyski spłoszone naszym zbliża­
niem się. Rozpędzone wąskie czołno, szurając dnem 
po piasku, dobiło do brzegu. Wysiedliśmy, prostując 
nogi i plecy. Tymczasem silne, nawykłe do tej pracy 
ręce milczących przewoźników, chwyciły czołno i wy­
niosły dalej na brzeg. W oddali, w zapadającym 
mroku wśród drzew, widać było dość wysoko pod­
budowane szałasy z trzciny, pośród których stała 
chata, także trzciną i sitowiem kryła. Z niej to do­
chodził wesoły gwar i rubaszne śmiechy słowińskich 
rybaków, po udanych połowach. W powietrzu czuć 
było woń pieczonej ryby, w którą wkradł się specy­
ficzny zapach suszących się sieci, zgniłego sitowia 
i dymu. Gdzieś obok zarżał cicha koń...”

Tak być może było kiedyś, a dziś? Dzisiaj docho­
dzimy tam piechotą, turystycznym szlakiem podczas 
jesiennej dokuczliwej mżawki. Naszym oczom ukazu­
je się ruina. To niestety resztki jednej z chat rybac­
kich w Boleńcu. Smutny to widok. Szczególnie teraz, 
gdy liście już opadły z drzew. Próbujemy robić po­
miary tego co pozostało. Chata zbudowana była na 
płaskim terenie, prostopadle do jeziora w odległości 
około 30 m od brzegu. Tuż za nią, grunt powoli się 
podnosił, aż dochodził do utrwalonej, porośniętej 
wydmy. Z chaty o szkieletowej konstrukcji, pozostała 
tylko lekko pochylona zachodnia ściana i druga rów­
noległa do niej, ale tylko o długości 5 m. Wewnątrz 
stojących ścian leżały zbutwiałe krokwie dachu wraz 
z pokrywającą je trzciną, oraz część muru z cegły 
(z paleniska). Na resztkach stojących ścian zewnętrz­
nych i wewnętrznej murowanej leżały jeszcze dwie 
belki stropowe. Połowa ściany wschodniej leżała na 
zewnątrz chaty. Wśród belefc i trzciny z dachu od- 
strony jeziora znaleźliśmy stare, nadgniłe sieci. We­
dług naszej wstępnej oceny, sieci były wiązane ręcz­
nie z włókna konopnego.

Surowcem, którym wypełniono konstrukcję1*szkie­
letową chały była glina wymieszana z drobno posie­
kaną trzciną wzmocniona wbitymi łupanymi drew­
nianymi kołkami. Tego rodzaju rozwiązanie usztyw­
niało wypełnienie, jednocześnie zapobiegało wypad­
nięciu części ściany na przykład na skutek przypad­
kowego uderzenia. Chata nie posiadała fundamentów, 
całość spoczywała na kamieniach. One też regulowały 
odpowiednie zachowanie poziomu. Nie udało nam się 
ostatecznie stwierdzić jakie było podłoże wewnątrz 
chaty, możemy tylko przypuszczać, że był to rodzaj 
glinianej polepy-klepiska, spotykanego także w za­
budowaniach gospodarczych w Klukach. Chcąc się 
czegoś bliższego dowiedzieć o Boleńcu, zadaliśmy 
parę pytań pan Keczowi, opiekunowi Muzeum Etno­
graficznego w Klukach. Otóż pan Kecz powiedział 
nam, że obok chaty, której resztki widzieliśmy, stały 
jeszcze inne chaty i szałasy o podobnej konstrukcji, 
których przeznaczenie było różne. Chowano tam 
sprzęt i narzędzia połowu, konserwowano sieci. Słu­
żyły one także jako schronienie i pomieszczenia dla 
rybaków, a jeden nawet za rodzaj stajni dla koni. 
Konie były potrzebne szczególnie zimą, gdy trzeba 
było sieci i sprzęt pomocniczy wozić saniami na tonie 
jeziora, podczas połowów pod lodem.

Podobne chaty i szałasy zbudowane były nad je­
ziorem dalej na wschód od Boleńca. Służyły one
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także jako schronienie rybaków i schowek na sprzęt 
rybacki.

W oparciu o zachowane resztki ustaliliśmy wymia­
ry jedynej już chaty w Boleńcu. W refleksjach koń­
cowych można chyba wyrazić życzenie, aby zebrane 
przez nas dane (przechowywane w muzeum w Helu) 
mogły w przyszłości się przydać do — tylekroć za­
powiadanej — rewaloryzacji dawnej stacji rybackiej 
w Boleńcu.

* • *

Do druku przygotowali: Roman i Teresa Klim na pod­
stawie źródeł:
1. Do części I: wywiad z Antonim Korczyńskim nagrany 

na taśmie magnetofonowej przez Romana Klima w 
dniu 5. 10. 1973.

2. Do części II: zapis w Kronice Klubu Ochrony Środo­
wiska „Międzymorze" w Helu, tom III.

Pieski świat 
i dziecięcy optymizm
Jerzy Samp

W dorobku literackim Jana Piepki znajdują się 
dwie publikacje z wyraźnym adresem czytelniczym. 
Są to książki, które poza innymi cechami wspólnymi 
łączy również ten sam edytor: Wydawnictwo Minis­
terstwa Obrony Narodowej. Pierwsza z nich „Wieża 
z domem” i) ukazała się w roku 1974, druga w grud­
niu ub. r. Ta ostatnia zatytułowana „Torbus i reszta 
zgrai2) zniknęła z półek księgarskich jako mikołajo­
wy upominek już po kilku dniach od ukazania się na 
rynku.

Indagowany na temat adresatów wymienionych 
tekstów autor niezmiennie posługuje się efektownym 
zwrotem mówiąc, iż obie książki dedykowane są 
„wszystkim Maluchom od lat pięciu do dziewięćdzie­
sięciu pięciu”. Wydawca okazał większą ostrożność 
ograniczając rozpiętość wieku czytelników np. „Wie­
ży z domem” na 10—15 lat. W przypadku najnowszej 
publikacji, granicę tę musimy jeszcze nieco zaniżyć.

Krytycy twórczości Jana Piepki (Staszków Jana) 
wielokrotnie zwracali uwagę na fakt, że pisarz we 
wszystkich swych powieściach dokonuje szczególnego 
rodzaju eksploatacji kaszubszczyzny, czerpiąc z dziejów 
i kultury tego regionu elementy istotne dla problema­
tyki danego utworu. O ile jednak w tekstach czyta­
nych przez odbiorcę dojrzałego nie budzi to niczyjej 
wątpliwości, ponieważ mamy do czynienia z czytelni­
kiem dysponującym stosunkowo zasobnym już baga­
żem wiedzy, o tyle eksploatacja tego samego źródła w 
przypadku adresata dziecięcego, i dodajmy — ogólno 
polskiego naraża autora na szereg dodatkowych trud­
ności. Powstaje pytanie, czy Piepka z zagrożenia takie­
go potrafił wyjść obronną ręką?

Pomimo dużej poczytności obu wymienionych ksią­
żek odpowiedź na postawione pytanie nie jest ani ła­
twa, and jednoznaczna. Bohaterowie „Wieży z domem” 
są dziećmi z miasta a także przyjezdnymi z głębi kra 
ju, np. z odległych Pabianic. Ich związek z regionem 
jest więc dość luźny. Chcąc połączyć przygody i pery­
petie Młodszych i Starszych Kandydatów Bosmanów 
z tradycją pomorskiej ziemi wprowadził pisarz Bab­
cię Siwą, która wnosi ze sobą do powieści niejako 
nową płaszczyznę fabularną.

W postać tę włożył Piepka wiele liryzmu kreśląc jej 
portret ze szczególnym kunsztem literackim. Uczynił 
z niej najwierniejszą przyjaciółkę i opiekunkę boha­
terów utworu, dzięki której możliwa do realizacji 
stała się koncepcja połączenia wątków przygodowych, 
często sensacyjnych, z iluzją świata, jaki żyje jedy­
nie w gawędach i powiastkach Babci Siwej. W jej u- 
roczystej wędrówce po krainie imaginacji i zakątkach 
kaszubskiej gadki.

Nie sposób wyobrazić sobie Piepkę — gawędziarza, 
przemawiającego do dzieci mową pozbawioną tak bar­
dzo zawsze mu bliskich anegdot wziętych z życia i o- 
byczajów wsi. Nic też dziwnego, że i tym razem nie

potrafił zrezygnować z owego źródła obfitości. Co wię­
cej, gadka, nazwana tu „starszą siostrą książki” do­
stępuje godności kwiatu mowy ludowej.

Babcia Siwa zyskuje sobie od samego początku apro­
batę czytelnika. Powstała postać, której zadaniem jest 
nie tylko bawić i wychowywać, lecz również uczyć. 
Z obowiązków tych wywiązuje się znakomicie. Wcale 
pokaźna dawka wiedzy o przeszłości i tradycjach pół­
nocnego zakątka Polski włożona w usta bezosobowe­
go narratora byłaby nużąca i niestrawna, tu okazuje 
się niejako integralną częścią opowieści i nie razi dy­
daktyzmem. Nie przeszkadza, lecz wręcz uroku doda­
je dialogom osobliwy i trudny dla młodego czytelni­
ka (po raz pierwszy stykającego się z kaszubszczyz- 
ną) język wypowiedzi Babci Siwej, która, jak sama 
twierdzi — posługuje się „kaszubską polską mową”. 
Jeśli dodamy do tego, że wszystko to rozgrywa się 
niejako na kanwie żywej i pełnej przygód fabuły u- 
tworu miejscami tryskającego świetnym humorem, 
możemy przyjąć, że „Wieża z domem” spełniła swoje 
zadlanie.

Bowiem wbrew utartym opiniom dziecięco-młodzie­
żowy adresat jest odbiorcą wyjątkowo wybrednym 
i akceptuje jedynie te dzieła, które odpowiadają nie­
pisanym, lecz w świadomości czytelniczej bardzo kon­
kretnym regułom. Ich spełnienie ma najczęściej decy­
dujący wpływ na recepcję tekstu. I nie łudźmy się, 
że dla odbiorcy w tej kategorii wieku większe znacze­
nie posiada takie czy inne zdanie fachowej krytyki 
na temat jego artystyczno-literackich walorów.

Jak ijuż wspomniałem, obie książki Piepki łączy kil­
ka elementów wspólnych. Zamiarem autora było, za­
równo w pierwszym, jak i w drugim przypadku stwo­
rzenie opowieści wyrastającej z podglebia kaszubskie­
go. Miały one niezależnie od zasadniczego toku akcji, 
owej szeroko rozumianej przygody, ukazywać także re­
alia i osobliwości kultury regionalnej; duchowej a po 
trosze i materialnej, słowem wzbogacać wiedzę dziecka 
o garść informacji na temat Kaszub i żyjących tam 
liudzi.

Dziecięcy bohaterowie „Torbusa i reszty zgrai” uka­
zani zostali nie tylko na tle tej społeczności, lecz w 
odróżnieniu od postaci ukazanych w poprzedniej po­
wieści, są to wręcz mali mieszkańcy wioski. Rolę 
zbliżoną do przywołanej już wcześniej Babci Siwej 
odgrywia tu Stark. Już ze wstępu wnioskować można, 
że będzie on kimś w rodzaju Cicerone dziecięcych wę­
drówek w świat kszubskich „starożytności”. Autor 
wyposaża go w znane nam rekwizyty; ludową mąd­
rość, zrozumienie dla pokolenia wnuków i prawnu­
ków, a także ów specyficzny rodzaj powagi wynikają­
cy z wielkiej troski o szczęście małych przyjaciół i 
bezpieczeństwo ich czworonożnych towarzyszy zabaw.

Pomimo uwag odautorskich, w których sugerowana 
jest żywotność mowy mieszkańców tego regionu, dzie­
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cięcy bohaterowie Piepki gwarą się nie posługują. 
Dialekt jest im obcy, jednak funkcjonuje (w nienaj­
lepszym wydaniu) prawie wyłącznie w wypowiedziach 
Starka. Powstała więc sytuacja sztuczna, w której 
wyraźna cezura dzieląca to co aktualnie przecież ży­
wotne od tego, co „muzealne” uzyskała przesadną i 
nienaturalną ostrość.

Dzieci mówią tzw. językiem „miastowym”, sztucz­
nym, niekiedy mocno przeintelektualizowanym, a w 
pewnych partiach dialogów nawet trudno zrozumia­
łym. Jest to — jak na wiejskie dziecko — mowa hi- 
perpoprawna, by nie użyć felietonowego terminu — 
„telewizyjna” Brak uzasadnienia w treści utworu 
dla niezbyt wyszukanych prozaizmów, jak również 
zwrotów obcojęzycznych typu: „Wsiadać rebiata!”, czy 
też w rodzaju: „Who is who? — powiedział nawet kie 
dyś po angielsku Kolumb (przydomek jednego z bo­
haterów książki, przyp. J. S.), ale on to powiedział 
„hu iz hu” (...)”, itp.

Strona językowa utworu nie pozwala przęjść obojęt 
nie obok stylizowanych na dialekt kaszubski wypowie 
dzi Starka. Rozumiem trudności z zapisem gwaro­
wym, który na ogół zniechęca młodego czytelnika- do 
zmagania się z niełatwą materią udziwnionego słowa. 
Jeśli już jednak autor zdecydował się na urozmaice­
nie tekstu zwrotami kaszubskimi, należało to uczynić 
bardziej starannie.

Zapis szeregu wypowiedzi Starka nie tylko razi 
tych, którym nieobcy jest dialekt, lecz również wpro­
wadza w błąd adresatów książki. W istocie rzeczy nie­
które dialogi bardziej przypominają mowę Polaków z 
kresów wschodnich niż autentyczną kaszubszczyznę. 
„—Nó i lecą za nórdowe morza” — powiada bohater. 
Zastosowanie „ó” każdorazowo odczytywanego jako 
„u” jest bezzasadne. Zmienia ono brzemienie i melodię 
gwary, a przecież większość wypowiedzianych przez 
Starka sekwencji zaczyna się właśnie od niefortunne­
go Nó...”

Niezwykle ubogo wypadła tym razem warstwa fol­
klorystyczna, a więc również poznawcza „Torbusa i 
’■<l 2=ztv zgrai”. Poza kilkoma dość zdawkowymi uwa­
gami o Smętku, kluce sołeckiej i błędnych ognikach 
obszerniejszego komentarza doczekało się jedynie nie­
znane podanie o Rycerzu Piracie. To co stanowiło 
niezaprzeczalny walor „Wieży z domem” tu okazało 
się niewykorzystanym atutem.

W zamian Piepka wprowadził do tekstu serię dialo­
gów psa Dżo-o z Gwiazdą Polarną. Ich osobliwość le­
ży właśnie w warstwie leksykalnej, zostały one bo­
wiem skonstruowane w ten sposób, by możliwie naj­
pełniej oddać brzmienie... psiego zawodzenia. Rojno tu 
więc od środków onomatopeicznych, aluzji brzmienio­

wych, asocjacji i metafor dźwiękowych. Język tych 
partii tekstu poddany więc został świadomie proceso­
wi silnej instrumentacji. Pośród rozlicznych powtó­
rzeń dźwiękowych i glosolalii ustawicznie eksploatowa 
ne są wyrazy z rozbudowaną grupą samogłosek „o”. 
Poczciwy Torbus brzmi „To-ooo-rbus”, dom — „dooo- 
-o-m”, upolowali go: „Upo-oo-lowali gooo”, a wykrzy­
knikowe o! — brzmi w tekście „Oo-ooo!”

Nie mam nic przeciwko tak znakomitej zabawie w 
psie wycie. Z artystycznego punktu widzenia ekspe­
ryment, który w wydaniu Tuwimowskim, czy Staffo- 
wskim przyniósł efekty wręcz znakomite ma rację 
bytu. Szkoda tylko, że zabieg ten poważnie opóźnia i 
tak już niezbyt wartką akcję utworu.

Pewne partie konwersacji psa Dżo-o z Gwiazdą Po­
larną utrzymane są w stylu przypominającym dru­
kowane przed laty na łamach „Rejsów” „Rozmowy z 
Cieszkiem”. Sporo w nich zdań urywanych a także 
niedomówień i myśli w rodzaju: „-?!-?!-?!”, z pewnoś 
cia nie ułatwiających maluchom lektury.

Główny wątek fabularny „Torbusa” sprowadza się 
do kilku niezbyt skomplikowanych epizodów z życia 
bohatera tytułowego książki. Przypomnijmy, iż jest on 
wyjątkowo zasłużonym psem wojskowym, który dla. 
ratowania ludzkiego życia dwukrotnie naraża na za­
gładę swój smutny, pieski świat. Podobnie, jak w ca­
łej, „zaangażowanej” literaturze dziecięcej, tak i tu 
natrafiamy na aspekty społeczne mówiące o odwadze 
i ofiarności żołnierzy, efektach pracy kolektywnej i 
solidarności, oraz zawierające krytykę okrucieństwa, 
pijaństwa etc.

Piepka wprowadza swoich czytelników w wyima­
ginowany świat dziecięcej psychiki i wyobraźni, a za­
razem usiłuje zrekonstruować kategorie dziecięcego 
wartościowania istot, rzeczy i zjawisk. Stąd też na 
wzór wydanej pięć lat wcześniej „Wieży z domem” 
niektóre z nich pisze z dużej litery; „Pewien Wieczór”, 
„Ścieżka”, „Inżynierka”, „Milicjant”, „Śmierć”, „Nu­
da”... Przy pewnym wysiłku i skupieniu czytelnik do- 
dorosły jest w stanie rozszyfrować intencję autora, i 
choć nie bez trudności śledzić tok rwącej się miej­
scami akcji. Mam jednak obawy, iż faktycznemu a- 
dresatowi utworu nie stanie cierpliwości, a może rów­
nież optymizmu. Obym był jednak złym prorokiem, 
bo sam Piepka w niedawnym wywiadzie radiowym 
zapowiadał możliwość kontynuacji dziejów bohater­
skiego wilczura Torbusa w następnej książce.

1. J. Piepka, Wieża z domem, Wydawnictwo MON, War­
szawa 1974.

2. J. Piepka, Torbus i reszta zgrai, Wydawnictwo MON, 
Warszawa 1978.

W KLUBIE SIEDMIU KOLORÓW

Klub Siedmiu Kolorów przy Od­
dziale Gdańskim ZK-P działa już 
czwarty roik. Powstał on z inicja­
tywy uczestniczek pierwszego kur­
su haftu kaszubskiego i zrzesza już 
ponad 130 osób, z których wiele 
zgłosiło zarazem akces do naszego 
Zrzeszenia. Zainteresowania klubu 
wiążą się nie tylko z haftem, rów­
nież szerzej z Kaszubami — ich 
sztuką ludową, interesującymi ludź­
mi, literaturą itp. Od jesieni 1978 
■roku spotkania klubowe,, początko­
wo organizowane w siedzibie Woje­
wódzkiego Domu Kultury w Gdań­
sku, odbywają się w gdańskim Pa­
łacu Młodzieży, z którym oddział 
nawiązał kontakt współuczestnicząc 
w przygotowaniu konkursu „Ja i 
moje miasto”.

Klub Siedmiu Kolorów od począt-» 
ku działalności prowadzi kronikę; 
jak z jej notowań wynika od sty­
cznia 1978 roku odbyły się 43 ogól­
ne zebrania klubowe, w tej liczbie

5 z udziałem pisarzy (m. in. wieczór 
poezji kaszubskiej przy świecach) i 
jedno z językoznawcą dr. Edwar­
dem Brezą. Klub zorganizował też 
dwie udane wycieczki autokarowe 
(przy współpracy dr. K. Grzędzic- 
kiego) i trzy piękne wystawy haf­
tów. Członkinie klubu dwukrotnie 
uczestniczyły w dorocznym święcie 
Tulipanów, w stoisku wydawnictw 
Zrzeszenia prezentując swe prace i 
udzielając porad hafciarskich zwie­
dzającym, a od chwili otwarcia na­
szej głównej siedziby przy ul. Szew 
sklej w Gdańsku zaopatrują w haf­
ty stoisko sprzedażne i współdzia­
łają w jej wyposażaniu. Zasługą 
klubu są przede wszystkim piękne 
haftowane firany, nad którymi, o- 
bok hafciarek: Marii Nowickiej i 
Anny Komkel, pracowało społecz­
nie kilkanaście osób. Wartość ich 
pracy wynosi ponad 3,5 tys. zł. Od­
dział Gdański ZK-P, a również Za­
rząd Główny zawsze też mogą li­

czyć na pomoc klubu w organizacji 
uroczystości, gdy potrzebne są za­
proszenia z haftami i in.

Na koniec trzeba powiedzieć o 
zespole tych osób, które1 pracą klu­
bu kierują. W początkach br. w 
skład zarządu wchodziły: jako se­
kretarz (jest dwóch) Barbara Pę­
dzisz i Irena Kożuszek, jako skarb­
nik — Genowefa Kopińska, jako 
kronikarka — Jolanta Szymańska, 
jako członkowie — Zygmunt Le­
wicki, Zuzanna Kotarska, Jadwiga 
Motycka i Halina Niemyska. Pre­
zesem klubu od początku jego ist­
nienia jest kierowniczka wszystkich 
gdańskich zrzeszeniowych kursów 
haftu kaszubskiego, będąca zarazem 
członkiem zarządu Oddziału Gdań­
skiego ZK-P, Barbara Rezmer. I jej 
to właśnie energii, pomysłowości, inf 
cjatywie, zaangażowaniu społeczne­
mu Klub Siedmiu Kolorów najwię­
cej w swym'dorobku zawdzięcza.

(it)
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JUBILEUSZOWY KURS HAFTU

W połowie grudnia ub. roku za­
kończył się dziesiąty, jubileuszowy, 
kurs haftu kaszubskiego prowa­
dzonych przez Oddział Gdański 
ZK-P. Z 45 osób, które się zgłosiły, 
kurs ten Ukończyło 37, w tej liczbie 
dwóch panów, z wynikami, co war­
to podkreślić, nie gorszymi od pań. 
Ogólnie zresztą poziom tego właś­
nie zespołu kursantów był bardzo 
dobry; zdaniem zarówno kierownicz 
ki, Barbary Rezmer, jak drugiej in­
struktorki, Jadwigi Motyckiej — 
ponad połowa osób haftowała zna­
komicie. O wysokim poziomie świad 
czyła także piękna wystawa pokon­
kursowa.

Na udanym zakończeniu kursu, z 
udziałem m. in. prezesa Zarządu 
Głównego ZK-P, red. Stanisława 
Pestki, najlepszym hafeiarkom i — 
hafciarzowi wręczone zostały, jaka 
wyróżnienia, wydawnictwa oddzia­
łu, które otrzymali: Henryka Ba- 
szanowska, Edward Mickiewicz i Zo 
fia Kwiatkowska. Ponad 10 osób 
zgłosiło po kursie akces do Klu­
bu Siedmiu Kolorów. Na zajęcia ju­
bileuszowego kursu pomieszczenia 
udostępniła, nie po raz pierwszv 
zresztą, Sżkoła Podstawowa im. Ste­
fana Czarnieckiego we Wrzeszczu.

Jeszcze przed zakończeniem kur­
su dziesiątego rozpoczął się kurs je­
denasty, w Stoczni Północnej, któ­
ra zwróciła się do Oddziału Gdań­
skiego ZK-P z prośbą o jego orga­
nizację dla swoich pracownic. W 
styczniu natomiast „wystartował” 
pierwszy kurs II stopnia, dla osób, 
które ukończyły któryś z kursów 
dotychczasowych. (łt)

Z PUCKA

W związku z potrzebą dokład­
niejszego poznania dziejów naszego 
regionu i jego kultury, zarząd od­
działu ZK-P w Pucku zmobilizował 
swych członków do wzięcia udziału 
w spotkaniach z cyklu „Polska. nie­
podległa na morzu”. Pierwszy wy­
kład pt. „Marynistyka międzywo­
jenna i folklor . kaszubski” odbył 
się w dniu 17. 11. 1978 r. Odczyty z 
tego cyklu będą się odbywały raz 
w miesiącu przez cały rok 1979 w 
klubie PDK, który jest ich organi­
zatorem.

W pierwszych dniach grudnia od­
był się metodyczny kurs haftu ka­
szubskiego dla przyszłych instruk­
torek tej pięknej dziedziny twórczo 
ści ludowej, jaką jest haft kaszub­
ski. Kurs ukończyło 21 hafciarek — 
członkiń naszego Zrzeszenia, które 
też postanowiły utworzyć Klub Mi­
kołajka. Inicjatywa utworzenia kur­
su wyszła od kol. W. Toruńskiego, 
kierownictwo kursu powierzono kol. 
B. Rezmer a sprawy organizacyjne 
i finansowe przejął zarząd oddziału 
ZK-P w Pucku. P.T.

®| Z ŻYCIA
2l ZRZESZENIA

BILANS WYDAWNICZY ZRZESZENIA ZA ROK 1978
W**'*"

W pierwszym numerze „Pomeranii” z ubiegłegd roku podaliśmy (s. 
45) zestaw wydawnictw wydanych w 1977 r. przez różne ogniwa Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego. Z zestawu tego wynikało, że w 1977 r. 
łącznie wydano 12 pozycji książkowych lub katalogów (oczywiście poza 
6 numerami naszego pisma), z czego Oddział Chojnicki wydał 1, Oddział 
Gdański — 8, Oddział Wejherowski: — 2 i Oddział Pucki — 1 pozycję. 

Jaki jest dorobek ubiegłego roku? Oto pełny, zestaw tytułów:

Oddział Chojnicki:

1. JAN DURAJ — MALARSTWO I GRAFIKA (katalog). Nakład 250 
egz.

2. BAZUNY. Biuletyn informacyjny, (Kolegium redakcyjne: Kazimierz 
Ostrowski, Zbigniew Stromski, Klemens Szczepański, Stefan Scisło- 
wicz). Nakład 400 egz.

Oddział Gdański:

3. BOLESŁAW BORK — NAD SLEZĄ. ZARYS WALK KASZUBÓW 
LESOCKICH. Nakład 1500 egz.

4. WZORY HAFTU KASZUBSKIEGO. SZKOŁA WEJHEROWSKA. II 
wydanie. Nakład 10 000 egz.

5. JAN KARNOWSKI — WIERSZE PIERWOTNE. Nakład 400 egz.
6. TADEUSZ SADKOWSKI, KRZYSZTOF SZAREJKO — CHATA ZA 

MIASTEM NA KASZUBACH I KOCIEWIU. Nakład 3000 egz.
7. HAFT KASZUBSKI. WZORY CZEPCOWE. II wyd. Nakład 10 000

egz. 4
8. WZORY HAFTU KOCIEWSKIEGO MARII WESPOWEJ. Nakład 

10 000 egz.
9. FRANCISZEK FENIKOWSKI — NA POCZĄTKU BYŁO OKSYWIE. 

Nakład 10 000 egz.
10. LEON HEYKE — KASZEBSCZlE SPIEWE. II wydanie. Nakład 800 

egz.
11. FRANCISZEK PABICH — PAPIERNIE NAD ZATOKĄ GDAŃSKĄ. 

Nakład 300 egz.
12. ARKADIUSZ BOR — WIELE SERCU BLISKIE. Nakład 800 egz.

Oddział Gdański wydał również 4 okólniki (nr 10 do 13), posiadają­
ce od nr-u 11 tytuł: PRZEDNIK oraz powielił referat Bolesława Faca 
pt. „Prawdy i przypuszczenia na temat rodowodów literackich w krę­
gu kultury kaszubskiej i pomorskiej” przygotowany na VIII Spotkania 
Twórców Literatury Kaszubsko-Pomorskiej (Wdzydze, wrzesień ub. r.).

Oddział Wejherowski:

13. MORZE I KRAJOBRAZ KASZUBSKI W MALARSTWIE MARIA­
NA MOKWY. Katalog wystawy wydany wspólnie z Muzeum PiMK-P. 
Nakład 500 egz.

14. HENRYK POLAK — 60 ROCZNICA ODBUDOWY PAŃSTWOWOŚ­
CI POLSKIEJ NA ZIEMI WEJHEROWSK1EJ I PUCKIEJ. Przewod­
nik po wystawie, wydany wspólnie z Muzeum PiMK-P oraz WAP w 
Gdańsku. Nakład 2000 egz.

Obraz wysiłku aktywu Zrzeszenia w zakresie wydawniczym będzie 
pełny jeżeli dodamy, że Zarząd Główny wydał 6 kolejnych numerów 
„Pomeranii”.

W. K.
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KLĘKA
SZTUKA LUDOWA 

I PAMIĄTKARSTWO 
NA POMORZU ŚRODKOWYM

Odbiorcom „Pomeranii” bardziej 
znana jest twórczość ludowa obecne 
go woj. gdańskiego, gorzej części 
Kaszub i Borów Tucholskich leżą­
cych w woj. bydgoskim, a bardzo 
mało wiemy o twórcach Pomorza 
Środkowego. Tych ostatnich otacza 
specjalną opieką Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku, które rozpi­
suje często konkursy na twórczość 
ludową i pamiątkarstwo. W ubieg­
łym roku na taki konkurs wpłynęło 
476 proc wykonanych przez twór­
ców z województw słupskiego, ko­
szalińskiego i pilskiego. Biorąc pod 
uwagę, że w pierwszym konkursie, 
rozpisanym w 1976 r., otrzymano 64 
prace od kilkunastu autorów — 
stwierdzić można poważny rozwój 
twórczości ludowej na Pomorzu 
Środkowym.

Nie jest jednak tak dobrze, jak by 
to wynikało z liczb. Krytyczny o- 
sąd obecnego stanu „podopiecznych 
słupskiego muzeum” przedstawił Je­
rzy Lissowski w artykule „Blaski, 
cienie, ciemności.. ” na łamach „Gło­
su Pomorza” (nr 263 z 19 listopada 
78 r.).

Z ogromną satysfakcją odnotować 
należy stały, dynamiczny rozwój w 
Słupskiem (Człuchów, Bytów, Słupsk 
i okolice), Pilskiem (Złotów) i Ko­
szalińskiem (Darłowo) kipiącego 
autentycznym folklorem (przeważnie 
kaszubskim) hafciarstwa. Można cer 
tować się o to, czy niezbyt sztywno 
trzyma się ono katalogowych wzorni 
ków ornamentalnych, czy nie mało 
w nim elementów zindywidualizowa 
nego przetworzenia gotowych wzo­
rów, nie sposób jednak nie stwier­
dzić, iż haft pomorski, do którego 
coraz bardziej garnie się młodzież, a 
nawet dzieci, znamionuje zwyżkują­
cą sprawność i dojrzałość warszta­
towa. (...)

Znaczącą pozycję w twórcości lu­
dowej naszego regionu zajmuje też 
— nie od dziś zresztą — rzeźbiar­
stwo. Jego ludowość i regionalizm 
są wprawdzie, poza nielicznymi 
przypadkami, dość problematyczne i 
znajdują swój wyraz wyłącznie w 
tematyce czerpanej z życia dawnej 
wsi, nie zmienia to wszakże istoty 
rzeczy: rzeźbiarstwo prosperuje na 
Pomorzu Środkowym całkiem do­
brze. (...)

Inne dziedziny twórczości ludo­
wej, niestety, nie skłaniają do zbyt 
optymistycznych refleksji.

Wyraźnie zanikową tendencję wy­
kazuje rodzime plecionkarstwo. Na 
dobrą sprawę jedynie Albert Spei­
ser z Motarzyna pod Bytowem za­
prezentował warsztat godny mistrza 
dużej klasy (przepiękne koszyki z 
korzenia sosnowego); warsztat wart 
pochwały i z tego powodu, że stano­
wi kontynuację nieskalanej sztuki 
ludowej.

Jerzy Lissowski uważa, że ginie 
również sztuka obrzędowa, nie 
robi się już dobrych pisanek ani

dobrych słomiano-bibułkowych ca­
cek, tkactwo, kowalstwo i zabawkar 
stwo jest w zaniku. Dalej pisze: 
słupski konkurs unaocznił wreszcie 
i tę smutną prawdę, że z pamiąt­
karstwem regio naln ym jest 
u nas absolutnie źle. Honor miejsco 
wych pamiątkarzy ratował wyłącz­
nie Edmund Rydzkowski z Bobolic. 
Jego miniatura krosna to prawdzi­
wy majstersztyk...

W pamiątkarstwie więc kicz i 
sztampa, a to dotyczy już całego Po­
morza. Jerzy Lissowski uważa, że 
jest tak dlatego, iż pamiątkarstwo 
pojmuje się zbyt ortodoksyjnie i 
•sztucznie się je oddziela od ludowe­
go rękodzieła artystycznego. (wj)

O IMIENIU POMORSKIEJ 
KSIĘŻNICZKI DĄBRÓWKI

Imię pewnej księżniczki pomor­
skiej z XIII w. w jednym z dwóch 
wydań księgi zmarłych klasztoru 
norbertanek w Żukowie występuje 
w postacie Damroca, w drugiej zaś 
w postaci Dąbroka. W pracach his­
toryków imię to podawane jest w 
wersji Damroka lub Damroca, albo 
w wersji Dąbrówka. W szerokich 
kręgach społeczeństwa na Pomorzu 
imię to funkcjonuje jako Damroka. 
Tymczasem — jak wykazuje Ed­
ward Breza w zeszycie 3 z r. 1978 
„Języka Polskiego” — zapis Dam­
roca i Dąbroka odczytać można tyl 
ko jako Dąbrówka. Córka więc księ 
cia Świętopełka (gdańskiego czy 
sławieńskiego — ta kwestia nie jest 
jeszcze przez historyków rozstrzygnie 
ta) — o nią bowiem tutaj chodzi — 
miała to samo imię, co żona Miesz­
ka I.

W zakończeniu artykułu w „Języ­
ku Polskim” E. Breza wyraża na­
dzieję, że etymologiczna postać 
Dąbrówka, która już wkracza do li 
teratury naukowej, upowszechni się 
też w szerszych kołach społeczeń­
stwa. Jednocześnie przypomina, że 
się coraz bardziej upowszechnia pn. 
etymologiczna postać Swiętowit, w 
miejscu do niedawna powszechnej 
mylnej postaci Światowid itp. (zob. 
o tym: „Pomerania” 1976, nr 5, s. 
52). Dodajmy od siebie, że tak sa­
mo już się upowszechnia właściwa 
postać imienia książąt gdańskich 
Mściwuj, w miejscu nie ortograficz 
nej postaci Mściwój (zob. o -tym: 
„Pomerania” 1971, nr 2, s. 80-83) 
Niestety postać Mściwuj jest nie­
obecna na kartach wydanego W 
grudniu 1978 r. przez Wydawnictwo 
Morskie tomu I monumentalnej 
„Historii Gdańska”: z kart tych stra 
czy potworek ortograficzny Mściwój.

(Z. Brocki)

STOWARZYSZENIE TWÓRCÓW 
LUDOWYCH 

____ W GDAŃSKU

9 grudnia 78 r. powstał Oddział 
Gdański Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych. Do Stowarzyszenia, któ­
rego władze naczelne znajdują się 
w Lublinie, należało 28 twórców lu­
dowych zamieszkałych na terenie - 
woj. gdańskiego. Oddział Gdański 
pragnie wypełniać zadania statuto­
we Stowarzyszenia w zakresie roz­
woju i upowszechniania sztuki ludo­
wej, a także udzielać wielora­
kiej pomocy twórcom Kaszub i Ko- 
ciewia.

Obrady zjazdu założycielskiego o- 
tworzył dyrektor Woj. Ośrodka 
Kultury — Jerzy Kiedrowski. Prze­
wodniczyła obradom Krystyna Sza­
tańska, która z ramienia WOK-u 
steruje całością spraw związanych 
z twórczością ludową. Wysłuchano 
referatu Wojciecha Błaszkowskiego 
o niektórych aspektach twórczości 
ludowej w woj. gdańskim.

Zarząd Oddz. Gdańskiego STL 
ukonstytuował się następująco: Ed­
mund Zieliński (prezes), E. Wendt 
(wiceprezes), J. Wespa (sekr.) oraz 
członkowie: I. Rzepa i J. Hinc.
Komisji Rewizyjnej przewodniczy 
A. Zwolakiewicz, członkami wybra­
no: E. Ebel i J. Potrykus.

Jednocześnie wybrano Radę Pro­
gramową, w skład której weszli: W. 
Błaszkowski, J. Kiedrowski, T. Las- 
sowa, B. Madajczyk, K. Szałaśna,
L. Malicki, E. Szymaszyk i S. 
Pestka.

W zjeździe wziął udział przedsta­
wiciel Zarządu Głównego STL — J. 
Główka. (wj)

IZBA PAMIĘCI W LIPUSZU
W jednej z sal lekcyjnych lipus- 

kiej szkoły podstawowej powsta­
je Izba Pamięci Narodowej Lipusza 
i okolic.

Inicjator tego przedsięwzięcia, dy­
rektor szkoły, mgr Marian Lemań- 
czyk zdołał już zapełnić ekspona­
tami kilka gablot. Najstarszym eks­
ponatem izby jest urna z prochami 
sprzed 2500 lat, świadcząca o z da­
wien dawna istniejącym tu osadnic­
twie. Poza dokładnym opisem dzie­
jów Lipusza, izba posiada bogatą 
kolekcję dokumentów i fotografii, 
mówiących o ważnych wydarze­
niach i ciekawych sylwetkach tej 
miejscowości. W przygotowaniu są 
księgi pamiątkowe, w których za­
pisuje się wspomnienia mieszkań­
ców wsi. Sięgają one okresu mię­
dzywojennego, lat okupacji i tworze 
nia się w Lipuszu władzy ludowej.

Izba — chociaż jeszcze niedokoń­
czona — już teraz warta jest obej­
rzenia. (s.j.)
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DNI OSIEDLA W PRUSZCZU

W dniach od 17 do 26 października 
1978 roku w Osiedlowym Klubie 
„M-6” Spółdzielni Mieszkaniowej 
Radunia w Pruszczu odbyły się 
Dni Osiedla. W ramach Dni Osiedla 
zorganizowano w Amatorskiej Ga­
lerii Artystycznej wystawę sztuki 
ludowej w oparciu o tzw. „Skrzy­
nię objazdową” Oddziału Gdańskie­
go ZK-P. Wystawę obejrzało ok. 20.0 
osób. Trwał również kiermasz wy­
dawnictw Zrzeszenia, na którym 
największym powodzeniem cieszyły 
się wzory haftu kociewskiego w o- 
pracowańiu Marii Wespowej. 17 paź 
dziennika mieszkańcy osiedla wzię­
li udział w przeglądzie filmów krót- 
kometrażowych o tematyce regio­
nalnej. (R.C.)

POMORSKIE NAZWY 
GEOGRAFICZNE NA -ica

Analiza znaczeniowa i formalna 
pomorskich nazw miejscowych i 
terenowych z formamtem -ica znaj­
duje się w wydanej w końcu 1978 
r. książce Instytutu Słowianoznaw- 
stwa PAN „Rozwój i zmiany topo- 
nimicznego formantu -ica na obsza­
rze zachodniosłowiańskim”, której 
autorką jest znana badaczka dialek­
tów pomorskich, Ewa Rzetelska-Fe- 
leszko. Książka obejmuje także naz­
wy z innych dzielnic Polski, z 
Czech, Moraw, Słowacji i Łużyc. 
Jeśli idzie o nazwy miejscowości z 
obszaru Pomorza to autorka znalaz­
ła ich 185 (z całego obszaru Polski: 
649), pięć najstarszych zapisów ta­
kich nazw pochodzi już z ostatniego 
ćwierćwiecza XII stulecia (najstar­
szy zapis: z r. 1177).

Książka nie obejmuje nazw z ob­
szarów słowiańskich wysuniętych 
najdalej na zachód, a więc z tere­
nów dawnych Połabian, Obodrzy- 
ców i rozległego obszaru starołużyc- 
kiego terytorium językowego, tere­
ny te bowiem wymagają odrębne­
go potraktowania. W materiale to- 
ponomastycznym tyćh terenów od­
bijają się te same procesy germani­
zacji językowej, co na obszarze Po­
morza, Śląska i Łużyc, ale na tych 
najbardziej na zachód wysuniętych 
terenach słowiańskich jest bardzo 
duże — jak pisze autorka — „za­
gęszczenie zmian. wywołanych sub ­
stytucjami, zwłaszcza w zapisach 
późniejszych,; spowodowane nie­
przerwanym, wieloletnim wpływem 
języka niemieckiego na pierwotny 
słowiański kształt nazw i wymar­
ciem etnicznie odrębnego żywiołu 
słowiańskiego, który podtrzymałby 
rodzime nazewnictwo”. (Z. B.)

O DWÓCH LINGWISTACH KOSZALIŃSKIE 
BUDOWNICTWO LUDOWE

W zeszycie 27/28 „Komunikatów 
Instytutu Bałtyckiego” za czerwiec 
—- grudzień 1978 r., ną s. 139—140 
jest nekrolog magistra Bernarda 
Janika (1904—1977), gdańskiego ger­
manisty, długoletniego lektora ję­
zyka niemieckiego w uczelniach 
Gdańska i Sopotu, autora kilku 
prac z zakresu historii słownictwa 
morskiego, członka Instytutu Bał­
tyckiego, członka honorowego Gdań­
skiego Towarzystwa Naukowego. 
Na s. 140—141 tegoż zeszytu jest 
nekrolog prof. Ludwika Zabrockie­
go- (1907—1977), o którym „Pome­
rania” pisała w numerze 4 z ub. r.

(Z. B.)

Kwartalnik Koszalińskiego Ośrod­
ka Naukowo-Badawczego — „Ko­
szalińskie Studia i Materiały” — w 
numerze 3 ż ub. r. zamieścił artykuł 
pióra Danuty A. Ptaszyńskiej „Zabyt 
ki województwa słupskiego”. W 
części traktującej o budownictwie 
ludowym, autorka omawia zagrodę 
skansenową w Klukach. Wymienia 
także miejscowości, w których za­
chowało się zrębowe budownictwo 
ludowe Kaszubów bytowskich: Kłą- 
czno, Sominy, Nakło, Płotowo, 
Rynszt i Czarną Dąbrówkę. Część 
obiektów z tych wsi od 1971 r. — 
jak pisze autorka — jest gromadzo­
na w zagrodzie skansenowskiej w 
Sominach. (sj)

Kiermasz wydawnictw Zrzeszen ia Kaszubsko-Pomorskie go Fot. J. Cierpidki

Wystawa kaszubskiej sztuki ludowej Fot. J. Cierpicki
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CO DOTĄD NAPISAŁ JAN DRZEŻDZON? DAWNI MALARZE GDAŃSCY

Na tak postawione pytanie byłoby nam trudno odpowiedzieć. Natomiast 
odpowiedź na pytanie: jakie książki Jana Drzeżdżona zostały dotąd wyda­
ne? ■—nie powinna sprawiać trudności (mimo znacznego dorobku autora) 
ani namj ani inihym. Niestety krytycy warszawscy, jak również wydawcy 
dzieł Drzeżdżona w wykazach opublikowanych książek nie podają jego 
publikacji kaszubskich. Tak uczynili np. ostatnio redaktorzy Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej na skrzydełku wydanej w ub. r. powieści „Wie­
czność i miłość”. Jest to o tyle dziwne, że właśnie te książki, wydane — 
tak się składa — przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie są rzeczywistymi 
debiutami tego autora. W zakresie krytyki literackiej jest książeczka o 
Aleksandrze Majkowskim „Wędrówki Remusowe po Kaszubach”, debiu­
tem poetyckim jest tomik „Skłaniane pocóre” a prozatorskim zbiór opo­
wiadań „W nitedzelni wieczór”. Piszemy o tym dlatego gdyż praktyka 
uwzględniania z całego dorobku twórczego tylko rzeczy wydanych u tzw. 
wydawców profesionałnych jest praktyką złą i niedopuszczalną. W wypad­
ku Jana Drzeżdżona (problem dotyczy nie tylko tego autora) praktyka ta 
doprowadziła do licznych błędnych sformułowań. Wielu krytyków w licz­
nych esejach i recenzjach ubolewało nad brakiem właściwego zaintereso­
wania pisarzem z Zelistrzewa ze strony najbliższych ziomków i rzekomym 
nie udzieleniu właściwej pomocy Drzeżdżonowi na Kaszubach. W każdym 
razie zarzuty te nie są słuszne w stosunku do „społeczności zrzeszonej”.

Pełny wykaz książek Drzeżdżona, w kolejności chronologicznej, przed­
stawia się zatem następująco (w nawiasie podaję wydawcę i rok wydania):

1. Wędrówki Remusowe po Kaszubach (ZK-P, 1971)
2. Piętno smętka (WM, 1971)
3. Sklanie pocóre (ZK-P, 1974) 4
4. W niedzelni wieczór (ZK-P, 1974)
5. Upiory (LSW, 1975)
6. Oczy diabła (LSW,, 1976)
7. Okrucieństwo czasu (LSW, 1977)
8. Tajemnica bursztynowej szkatułki (Iskry, 1977)
9. Leśna Dąbrowa (WL, 1977)

10. Wieczność i miłość (LSW, 1978)

Nie byłby to pełny wykaz, gdybyśmy nie dodali, że Drzeżdżon jest 
współtwórcą antologii poezji kaszubskiej „Modra struna” (WM, 1973) oraz 
doprowadził do wydania (wybór, opracowanie i posłowie) tomiku poezji 
kaszubskiej Stanisława Okonia (LSW, 1975). Dodajmy także, że Jan Drzeż­
dżon jest laureatem dwóch liczących się nagród literackich, w 1975 roku 
nagrody literackiej im. Wilhelma Macha i w 1976 roku — nagrody literac­
kiej im. Stanisława Piętaka.

W. K.

W STAROGARDZIE

Starogardzka Stacja Wiedzy o 
Regionie, w ramach popularyzacji 
Kociewia planuje na pierwszą poło 
wę 1979 r. szereg przedsięwzięć.

Kierownik tejże stacji, mgr And­
rzej Błażyński, przewiduje w 
dniach od 15 marca do 15 kwiet 
nia zorganizowanie wystawy sztuki 
amatorskiej regionu. W maju nato­
miast będzie wystawa prac malar­
skich młodego, starogardzkiego pla­
styka Dominika Rebelki, którego 
obrazy zostały ostatnio wystawione 
w warszawskiej „Zachęcie”. Stacja 
będzie także współorganizatorem 
„Dni Kociewia”, tradycyjnie trwa­
jących w ostatnich dniach maja 
każdego roku. 23 czerwca w Staro­
gardzie będzie „Noc Kupały”. Także 
w czerwcu zostanie pokazana wy­
stawa pod nazwą: „Dziad i baba w 
sztuce ludowej”. Będzie to wybór 
prac rzeźbiarskich tutejszych twór­
ców.
i (s.j.)

O TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ 
I AMATORSKIEJ W „BIULETYNIE 

METODYCZNYM” WOK-u

„Biuletyn Metodyczny” (do nieda­
wna znany jako „Ziemia Gdańska”) 
wydawany przez gdański WOK 
jest przeznaczony dla „pracowni­
ków kultury” trzech województw: 
gdańskiego, elbląskiego i słupskiego. 
Numer 125 (druk zakończono w sty­
czniu br.) poświęcony twórczości lu­
dowej i amatorskiej zawiera m. in. 
noty biograficzne rzeźbiarzy: — A- 
dama Zwolakiewicza, Zygmunta Bu­
kowskiego i Stanisława Rekowskie- 
go, krótkie omówienie plenerów 
plastycznych (Pieniężno 78, Hel 78), 
I Turnieju Gawędziarzy Ludowych 
we Wielu i IV Festiwalu Zespołów 
Folklorystycznych Polski Północnej. 
Krystyna Szałaśna omawia twór­
czość ludową Pomorza Gdańskiego 
a Krystyna Gerliczowa formy opie­
ki nad plastyką amatorską.

(wj)

Muzeum Narodowe w Gdańsku 
przygotowało nową, rozszerzoną wy 
stawę XVI- i XVII-wieeznego ma­
larstwa gdańskiego. Część obrazów 
spośród 73 pokazanych na wystawie 
zostało udostępnionych publiczności 
po raz pierwszy. Prace konserwator­
skie zasobów magazynowych odkryły 
dla znawców europejskiego malar­
stwa barokowego i renesansowego, a 
także dla publiczności wspaniałe dęta 
le, a w kilku wypadkach nieznane 
dotąd obrazy gdańskich mistrzów: 
Schonnicka, Moliera, Kriega, Schul- 
tza czy Stecha. Pracownicy muzeum 
poprzez głębszą analizę materiału 
historycznego a także dzięki przy­
padkowym odkryciom na materii sa 
mego obrazu dokonali nowych inter 
pretacji poszczególnych dzieł. Na 
przykład na obrazie Jana Kriega 
„Panorama Gdańska” przedstawio­
ny na pierwszym planie dom pań 
lekkich obyczajów (jak dotąd sądzo 
no) okazał się świątynią miłości 
panny młodej przyjmującej weselne 
gratulacje.

W najbliższej przyszłości gdańskie 
muzeum zaprezentuje malarzy gdań 
skich z w. XIX. Bogate zbiory gdań 
skie prezentowane obecnie w jas­
nych i dużych salach, przekazują 
obok walorów czysto artystycznych 
olbrzymią wiedzę o dawnym, patry- 
cjuszowskiim, nadmotławskim gro­
dzie. (Wj)

DRUGA RECENZJA 
„PISOWNI KASZUBSKIEJ”

W wydanym w grudniu 1978 r. 
tomie 35 „Slavii OccidentaJis” zna­
na badaczka gwair kaszubskich, doc. 
dr hab. Kwiryna Handke opubliko­
wała recenzję wydanych przez ZG 
ZK-P „Zaisad pisowni kaszubskiej” 
oprać, przez E. Brezę i J. Tredera 
według uchwał Komisji do Spraw 
Pisowni Kaszubskiej. Recenzja jest 
pozytywna. Recenzentka ma tylko 
jedno zastrzeżenie merytoryczne (pi 
sownia 6, u) i wykazuje dwa bra­
ki, przede wszystkim brak próbek 
tekstów pisanych według przedsta­
wionych zasad ortograficznych.

W zakończeniu recenzentka pi­
sze, że wszystkie próby opracowa­
nia pisowni kaszubskiej wiązały się 
„z potrzebą zapisywania tekstów 
formułowanych w tym dialekcie. 
Silny ruch twórczy związany z po­
trzebami duchowymi zrodzonymi w 
warunkach niewoli pruskiej i wy­
rażający się m. in. w powstawaniu 
i rozwoju literatury regionalnej, po 
wyzwoleniu nie osłabł, lecz zmienił 
charakter i funkcje. Zrodził ideę 
czerpania ze skarbnicy folkloru o- 
raz tworzenia literatury ludowej i 
regionalnej, która dążyłaby do o- 
siągnięcia poziomu literatury ogól­
nopolskiej”.

Przypomnijmy, że pierwsza recen 
zja „Zasad pisowni kaszubskiej” 
ukazała się w zesz. 1 z 1977 r. „Ję­
zyka Polskiego”. Jej autorką jest 
prof. Hanna Popowsfca-Taborska.

(Z. B.)
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KASZUBI W NOWEJ ZELANDII

Polska emigracja zarobkowa do 
Nowej Zelandii rozpoczęła się na 
początku lat siedemdziesiątych u- 
biegłego wieku. Emigranci wywo­
dzili się głównie z zaboru pruskie­
go.

Osiedlenie się Kaszubów na An­
typodach było dziełem dość zabaw­
nego oszustwa. 12 kwietnia 1876 ro­
ku 86 rodzin kaszubskich ze wsi 
Kokoszki wypłynęło na statku „Fryc 
Royter” z Hamburga, by udać się 
do Ameryki. Kapitan przekupiony 
przez kolonizatorów brytyjskich, 
skierował statek do Nowej Zelandii. 
Po czterech miesiącach podróży, 4 
sierpnia kaszubscy emigranci wie­
rząc, że dopływają do Ameryki, za­
winęli do portu Wellington. Osie­
dlono ich na podmokłych, błotni­
stych terenach Marshlandu, które 
obecnie są dzielnicą 200-tysięczne- 
go Christchurch na Wyspie Połu­
dniowej. Były to tereny dzikie i 
nieuprawiane, jedynymi sąsiadami 
przez wiele lat byli miejscowi tu­
bylcy, z którymi ludność kaszub­
ska utrzymywała przyjazne kontak­
ty. Osadnicy szybko doprowadzili 
błotniste tereny do wysokiego po­
ziomu kultury rolniczej. Dzisiaj 
„polski” Marshland jest starannie 
zagospodarowanym okręgiem pro­
dukcji warzyw i owoców, a po­
tomkowie dawnych osadników sta­
nowią trzon tutejszej gospodarki.

Kaszubi zachowali resztki rodzi­
mych tradycji i świadomość odręb­
ności etnicznej dzięki swemu upo­
rowi i głębokiej tradycyjnej więzi 
rodzinnej, choć przez wiele lat by­
li pozbawieni jakiejkolwiek pomo­
cy. Do dziś przetrwały nazwiska 
kaszubskie: Dambrowskich, Wit­
kowskich, Kuklińskich. Pierwszą

HAFT BYTOWSKICII DZIECI

W czytelni dziecięcej Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Bytowie 
najmłodsi czytelnicy — w ramach 
popołudniowych zajęć — uczą się 
haftu kaszubskiego. Dzieci haftują 
przed wszystkim małe serwetki i 
zakładki do książek. Mimo —■ nie­
kiedy — prymitywnej formy, hafty 
są bardzo oryginalne —- dużo w 
nich własnych rozwiązań i dziecię­
cej fantazji. <sj)

O LEONIE ROPPLU

W 1964 r. Leon Roppel otrzymał 
Nagrodę im. Włodzimierza Pietrza­
ka „za osiągnięcia w podnoszeniu 
i upowszechnianiu kultury regionu 
kaszubskiego”. W „Słowie Powszech 
nym” przypomniano wówczas po­
wojenny dorobek laureata. Charak­
terystykę tę przedrukowano w wy­
danej w 1978 r. „Księdze o Nagro­
dzie imienia Włodzimierza Pietrza­
ka (1948—1972”, s. 196—197. Na 
wklejce po s. 112 jest fotografia 
Leona Roppla. (zb)

instytucją, która wzięła ich w opie­
kę, był Kościół katolicki. Choć był 
on przeciwny tworzeniu mniejszo­
ści narodowej, a księża Polacy nie 
stanowili elity politycznej, prowa­
dził prócz pracy duszpasterskiej 
działalność kulturalno-oświatową. 
Szczególne zasługi w utrzymywa­
niu tradycji położył pochodzący z 
Kaszub —- ks. Ulenberg.

Barierą odrębności były przez 
wiele lat trudności językowe, „ka­
szubskie błota” były enklawą czy­
sto polską, a także wyznanie reli­
gijne. Później część emigrantów 
przeniosła się do nowych skupisk, 
także na Wyspę Północną. Dziś po­
tomkowie kaszubskich osadników 
tworzą skupiska w Wellingtonie, 
Auckland, Hamilton, New Plymo­
uth, Napier, Dunedim.

Polska emigracja do Nowej Ze­
landii zwiększyła się po II woj­
nie światowej, w Pahiatua o- 
siedlono 755 dzieci polskich. Część 
tej młodzieży pozostała, zakładając 
rodziny ze starymi osadnikami, co 
poważnie wzmocniło Polonię nowo­
zelandzką. Obecnie żyje tam około 
3500 Polaków. Od czerwca 1976 ro­
ku odbywają się obchody 100-lecia 
polskiej emigracji w tym kraju. W 
uroczystości zorganizowanej w Ta­
ranaki wziął udział szef ambasady 
polskiej, przewodniczący parlamen­
tu, przedstawiciel władz lokalnych, 
arcybiskup Wellingtonu, a prasa, 
radio i telewizja nadały jej duży 
rozgłos. Do dziś centralnym miej­
scem spotkań Polonii nowozelandz­
kiej jest szkoła ,w Marshlandzie, 
gdzie zorganizowano wystawę obra­
zującą początki kaszubskiego osad­
nictwa.

Kazimierz Doppke

KASZUBISTYKA W INSTYTUCIE 
SLAWISTYCZNYM PAN-u

Wydany w listopadzie 1978 r. rocz 
riik III „Biuletynu Slawistycznego” 
ma charakter monograficzny, po­
święcony jest tylko jednej placów- 
co naukowej: Instytutowi Słowia- 
noznawstwa Polskiej Akademii Na­
uk — jej dziejom od pierwszych ze­
społów badawczych i dorobkowi pu 
blikacyjnemu tej placówki. Dużo 
miejsca poświęcono tutaj pracom 
w zakresie kaszubistyki. Najpierw 
scharakteryzowano wykonany w In 
stytucie „Atlas językowy kaszub- 
szczyzny”, który miał ponad 20 re­
cenzji, m. in. napisanych przez dia­
lektologów gdańskich. W związku 
z pracami nad tym Atlasem rozwi­
nęły się badania słownictwa, które 
maja ambicję wielostronnego ujęcia 
problemu i uwzględnienia szerokie­
go tła słowiańskiego. Prace takie 
publikowane są przede wszystkim 
w wydawanych przez Instytut „Stu­
diach z Filologii Polskiej i Słowiań­
skiej”, w specjalnym dziale tego 
wydawnictwa: „Z kaszubskich stu­
diów leksykalnych”. Rocznik III

„Biuletynu Slawistycznego” nie za­
wiera bibliografii, natomiast wymię 
nią wyselekcjonowane publikacje 
Instytutu i jego pracowników. 
Wśród nich wymieniono wiele prac 
z zakresu dialektologii kaszubskiej.

(Z. B.)

BRUSY — DOBRA 
PERSPEKTYWA

W październiku ub. roku w Leś­
nie (gmina Brusy) oddany został do 
użytku Wiejski Dom Kultury. Nie­
wielki, ale z bardzo ładną i obszer­
ną' świetlicą, przeto zapewniający 
niezłe warunki do pracy i rozwoju 
życia kulturalnego. Kierownictwo 
placówki powierzono młodemu i peł 
nemu zapału instruktorowi Janowi 
Szopińskiemu. W Czyczkowach w 
tej samej gminie Wiejskim Domem 
Kultury kieruje długoletnia, do­
świadczona działaczka Wanda Ki- 
żewska i ma świetne wyniki — ist 
nieje tu zespół teatralny (premiery 
przynajmniej dwa razy w roku), 
nieduży zespół pieśni i tańca, a pla­
cówka rzeczywiście jest ośrodkiem 
życia kulturalnego wioski. W sa­
mych Brusach Gminny Ośrodek 
Kultury im. Jana Karnowskiego 
przechodzi właśnie metamorfozę: po 
wyprowadzce Urzędu Gminy został 
poddany remontowi i gruntownej 
modernizacji. Oddany zostanie do 
pełnego zagospodarowania w maju 
br., ale mimo to życie w nim nie 
zamarło. W dostępnych do pracy 
pomieszczeniach dzieje się wiele in­
teresujących rzeczy. Od kilku mie­
sięcy działają nowo zorganizowane 
koła i zespoły zainteresowań, m. 
in. ćwiczy systematycznie kaszubs­
ki zespół pieśni i tańca, który za­
mierza wystąpić z inauguracyjnym 
programem już na wiosnę. Powoła­
nie tego zespołu stało się. możliwe 
dzięki objęciu nad nim patronatu 
przez Spółdzielnię Kółek Rolni­
czych. Na piętrze gmachu znalazła 
wreszcie wygodne, pomieszczenia Bi 
blioteika Gminna. Trwają także 
przygotowania do otwarcia Izby Re 
gionalnej, która ma być głównie po­
święcona pamięci patrona ośrodka 
— poety Jana Karnowskiego. Ins­
piratorem tych ciekawie zapowia­
dających się przedsięwzięć jest no­
wy dyrektor GOK Władysław 
Czarnowski, w organizowaniu życia 
kulturalnego nie nowicjusz. Pro­
gram działania zamierza oprzeć jak 
najściślej o tradycje kulturalne Ka­
szub, a najbliższej okolicy szcze­
gólnie. Trzeba życzyć wytrwałości 
i powodzenia. (ko)

KOMPEDIUM
WSPÓŁCZESNEJ WIEDZY 

O KASZUBSZCZYZNIE

Tak książkę prof. Zuzanny To- 
polińskiej „A Historical Phonology 
of the Kashubian Dialects of Po­
lish” (The Hague — Paris 1974) na­
zwał Edward Breza w recenzji opu­
blikowanej w wydanym w grudniu 
ub. r. numerze 24 za 1977 r. „Gdań­
skich Zeszytów Humanistycznych”.

(Z. B.)
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W Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomorskim w GDAŃSKU przy ul. Szewskiej 1/4 
można nabyć (lub zamówić wysyłkę pocztq) .książki kaszubskie oraz o Ka­
szubach i Pomorzu. Wydawnictwa ZK-P można również kupić u kolporterów 
terenowych w następujących miejscowościach:

83-335 BORZESTOWO - Teresa Polejowska 
89-632 BRUSY, Rynek 7 - Jan Szopiński 
85-027 BYDGOSZCZ, Jagiellońska 68/9 — Ja­

dwiga Mazurkiewicz; ul. Sułkowskiego 
17/12 — Kazimierz Radtke 

77-100 BYTÓW, ul. Armii Ludowej 18/20 - Ja­
nusz Kopydłowski

83- 333 CHMIELNO, kawiarnia ,,U Czorlińściego’’
— Irena Maszk

89-600 CHOJNICE, Oddz. ZK-P z siedzibą w 
Bramie Człuchowskiej, ul. 31 Stycznia — 
Urszula Gawin

89-650 CZERSK, ul. Dworcowa 12/20 — Irena Bo- 
rzyszkowska

89-653 KARSIN — Krystyna SzulcWanta 
80-330 KARTUZY, Muzeum Kaszubskie, ul. Lu­

dowego Wojska Polskiego — Barbara 
Wieczorek

84- 300 LĘBORK, ul. Mariana Buczka 5/4 — Ber­
nard Berlik; ul. Krzywoustego 2/2 — Hen­
ryk Pawelczyk

83-132 MORZESZCZYN, ul. Dworcowa 9/4 — Jan 
Wespa

83-130 PELPLIN, Plac Mariacki 7 — Jan Ropel
83- 304 PRZODKOWO — Małgorzata Deyk
84- 100 PUCK, Oddz. ZK-P, ul. Gdańska 1 -

Otylia Grabowska
83-200 STAROGARD GD., ul. Hermanów 3 — 

Melania Domjan; ul. Krasickiego 4/35 
— Bernard Janowicz

83- 110 TCZEW, Biblioteka Publiczna, ul. Kościu­
szki — Grażyna Żeśko

WDZYDZE KISZEWSKIE - 83-406 Wąglikowice 
Józef Wiśniewski

84- 200 WEJHEROWO, Muzeum Piśmiennictwa .i
Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej, ul. Sobie­
skiego — Edmund Kamiński 

89-654 WIELE, ul. Derdowskiego 20 — Edmund 
Konkolewski

50-206 WROCLAW, ul. Cybulskiego 8/1 - Jerzy 
Czarnobaj

WYDAWNICTWA ZRZESZENIA KASZUBSKO-POMORSKIEGO

BIOGRAFIE, MONOGRAFIE, OPRACOWANIA

Lech Badkowski, Wawrzyniec Samp: pOCZET 
KSIĄŻĄT POMORZA GDAŃSKIEGO (45 zł)

Tadeusz Balduan: APOSTOŁ NARODOWEJ
SPRAWY (Antoni Abraham, 15 zł)

Tadeusz Bolduao: GRYF - GODŁO POMORZA 
(10 zł)

Tadeusz Bolduan: ZAPIS MŚCIWOJA II (komu­
nikat bibliograficzny, 3 zł)

Bolesław Bork: NAD SLEŻĄ. Zarys walk Kaszu­
bów lesockich (40 zł)

Krystyna i Konrad Ciechanowscy: TAJNA DZIA­
ŁALNOŚĆ KULTURALNO-OŚWIATOWA NA 
POMORZU W LATACH 1939-1945 (25 zł)

Wojciech Kiedrowski: SŁOWNIK BERNARDA SY- 
CHTY (wybór recenzji, 30 zł)

Kazimierz Ostrowski: PIEŚNIARZ Z ZIEMI JEZIOR 
(Wincenty Rogala, 35 zł)

Kazimierz Ostrowski: Z KASZUBSKIEJ GLEBY (o 
Janie Karnowskim, 14 zł)

Franciszek Pabich: PAPIERNIE NAD ZATOKĄ 
GDAŃSKĄ (80 zł)

Stanisław Pestka: EMISARIUSZ NIEPODLEGŁO­
ŚCI,(Józef Wybicki, 14 zł)

Stanisław Pestka: STAN I PERSPEKTYWY PA- 
MIĘTNIKARSTWA (ref. wygłoszony na Zjeździe 
Twórców Literatury Kaszubskiej, 10 zł)

Leon Roppel: ZWYCIĘSTWO PIEŚNI (o Lubomi­
rze Szopińskim, 20 zł)

Tadeusz Sadkowski, Krzysztof Szarejko: CHATA 
ZA MIASTEM NA KASZUBACH I KOCIEWIU 
(o ludowej architekturze wiejskiej, 45 zł)

POEZJA

Arkadiusz Bor: WIELE SERCU BUSKIE (25 zł) 
Hieronim Derdowski: O PANU CZORLIŃSCIM 

CO DO PUCKA PO SECE JACHOŁ (25 zł) 
Franciszek Fenikowski: KAMIENNE KRĘGI (20 zł) 
Franciszek Fenikowski: NA POCZĄTKU BYŁO 

OKSYWIE (30 zł)
Andrzej Grzyb: SKRAJEM LASÓW (14 zł)
Leon Heyke: KASZEBSCZIE SPIEWE (30 zł)
Jan Karnowski: WIERSZE PIERWOTNE (50 zł) 
Alojzy Nagel: ASTRĘ (27 zł)
Jerzy Samp: CYROGRAFY (25 zł)
Jan Trepczyk: ODECKNIENIE (45 zł)
Jan Zbrzyca: POŁUDNICA (30 zł)



Cena 13 zł

GADKI I FELIETONY

Konstanty Bączkowski: GAWAŃDY KOCiEWSKIE 
KUBI Z PIŃCZINA (20 zł)

Józef Bruski: GADKI JÓZEFA BRUSKIEGO (6 zł)
Aleksander Labuda: KUKUK (20 zł)

POWIEŚCI. OPOWIADANIA.
SZTUKI SCENICZNE

Lech Bądkowski: LEGENDA O PUSTELNIKU (18 
zł)

Jan Drzeżdżon: W NIEDZELNI WIECZÓR (opow., 
14 zł)

Bolesław Fac: ZAKONNICA DLA KSIĘCIA (sztu­
ka, 30 zł)

Anna Łajming: GDZIE JEST BALBINA (sztuka, 13 
zł)

Anna Łajming: SYMBOL SZCZĘŚCIA (opow., 20 
zł)

Aleksander Majkowski: POMORZANIE (pow. 25 
zł)

Aleksander Majkowski: ŻECE I PRZIGODE RE- 
MUSA (pow.), dzel pjerszi (25 zł), dze! drugi 
(25 zł), dzel trzeci (25 zł)

Aleksander Majkowski: STRACHE I ZRĘKOWJINE 
(sztuka, 20 zł)

WSPOMNIENIA, PAMIĘTNIKI

Hieronim Gołębiewski: OBRAZKI RYBACKIE (25 
zł)

Jan Mazurkiewicz: LOS ŻOŁNIERZA (30 zł)
Juliusz Pobłocki: NA KASZUBACH PRZED 100 

LATY (20 zł)

Feliks Rogaczewski: WŚRÓD SŁOWIŃCÓW (30 
zł)

BAŚNIE I BAJKI

Józef Ceynowa: SKARB I MOC (20 zł)
Bernard Janowicz: BAJKI KOCIEWSKIE (20 zł) 
Alojzy Nagel: NENKA RODA I Jl DZÖTCZI (20 

zł)

PIEŚNI

Henryk Jabłoński: GROMICZNIK (25 zł) 
Władysław Kirstein, Leon Roppel: PIEŚNI Z KA­

SZUB (20 zł)
Jan Trepczyk, Juliusz Mowiński: RÖDNO ZEMIA 

(25 zł)

PRASA

GRYF (jednodniówka, 5 zł)
POMERANIA (roczniki oprawione) 1973 (155 zł); 

1974 (180 zł); 1975 (220 zł); 1976 (220 zł); 
1977 (220 zł); 1978 (220 zł) oraz pojedyncze 
numery z lat 1968-1979 

BAZUNY (biuletyn Oddziału Chojnickiego ZK-P 
za rok 1978, 20 zł)

TEKI HAFTU KASZUBSKIEGO I KOCIEWSKIEGO

HAFT CZEPCOWY (wyd. II. 60 zł)
WZORY HAFTU KOCIEWSKIEGO (80 zł)
WZORY HAFTU WEJHEROWSKIEGO (wyd. II. 

80 zł)

WYDAWNICTWA WOJEWÓDZKIEGO OŚRODKA KULTURY W GDAŃSKU I INNE

Władysław Bukowiecki: PIEŚNI KASZUB (10 zł) 
Stanisław Dziadoń: GAZETA GDAŃSKA (mono­

grafia, 15 zł)
Franciszek Fenikowski, Wanda Dubanowicz: 
GDAŃSKIE KURANTY (pieśni, 16 zł)
Władysław Kirstein: PIEŚNI Z KOCIEWIA (30 zł) 
Jan Kolasiński: TAŃCE KASZUBSKIE (8 zł)
Anna Łajming: SZCZESCE (sztuka, 9 zł)
Leon Łukaszewski: PIEŚNI Z KASZUB (Ś zł)
Zofia, Zenon Mojscy, Kazimierz Podoski: DZIE­

RZGOŃ (monografia, 15 zł)
Piętów Tona: ORZECHE DO UCECHE ABO POŁ 

TESĄCA KASZEBSKICH ZAGÖDK (5 zł) 
Zygfryd Prószyński: ZIEMIA PUCKA W OPOWIA­

DANIU, BAŚNI I ANEGDOCIE LUDOWEJ (30 
zł)

Leon Roppel: Z KSIĘGI MĄDROŚCI MORZAN 
(12 zł)

Paweł Szefka: GWIŻDŻE (widowisko, 7 zł)
Paweł Szefka: SOBÓTKA (widowisko, 7 zł)
Paweł Szefka: TAŃCE KASZUBSKIE (zeszyt 1, 30 

zł, zeszyt 2, 20 zł, zeszyt 3, 20 zł)
Tadeusz Tylewski: 10 PIEŚNI Z KASZUB (8 zł)
Jan Michał Wieczorek: 5 PIEŚNI Z KASZUB (10 

zł)
Adolf Wiktorski: 12 PIEŚNI Z KASZUB (12 zł) 
OSKAR KOLBERG NA POMORZU (materiały z 

sesji, 35 zł)
WSPÓŁCZESNA SZTUKA LUDOWA KASZUB 

(folder, 8 zł)


